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Ręko,), ów Redakcya nic iw n c L  
Redaktor przyjmuje od 12—a. Sekretarz od 6—•  
Administracja otwarta od 10—4 po poi 1 1 

- wfeczr-em.
Ogłoszenia p ro m u je  się do godziny 8  ■

Niedziela 18' września (I października) I9H r. Rok VI

DZIENNIK KIJOWSKI
pisao m io t u  smicm i Łiissitui

■jo*. twarU jo fraa b  * w  
W  krajo 1.— 3 .— 6.— IŁ —-

m Z a  granicą 140  4 4 0  §.—  l i -
Z a  k w la u f  a d r e a n  CO t a * .

OGŁOSZENIA: Z a  wiersz petitowy tub jegc miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwsza i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10  kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W  rubryce 
.Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N u m er p o je d y ń c z y  5  k o p .
PrsDEDsraff i ogłoszenia przyjmuje Administracja.

B i

T e a t i *  , 9S o f o w  e s o w a 09 D y rek cy a
^ « u « u n o n > u w a  o aj. b AGIOWA.

Daiś dwa przedstawienia: w  południe po cenach zniżonych Z. S u d erm an a; 
» iM tn ior“  w  + aktach. R eżyser ia  A. Sokołow skiego Por/J .< k o godz . 1 
12  w  polud. W  eczorern po raz 2 gi nowa sztuka Szczepkinej-Kupernik j 
„ S z c z ę ś l i w a  k o b i e t a 11 w  4 akt. Reżysery.i (i. Gajewskiego. Począ 
tek o godz. ti-cj w. W oouieciziafek dn. 19  września 2 -gie ogólne, przv-|. 
siępue pr/.edsiuwienie S. Btyjelli „ Ż a r t y "  dramat w 4 aktach. (Bilet; 
nabyte na dramat „ U ł a t k a "  są ważne na dramat „ Ż a r t y " ) .  W e :  
wiórek dnia 20 września po raz i-szy  nowość komedya-satyra 1 ) „ N l i e j -  
s c o n y  b o ż e k "  w 3 akt. K. Stobody, 2 ) . . P r z e d  ś l u b e m 11 (Anatol), 
komedya w  1 akcie Sznitzlera. W  środę dnia 2 1 -go po raz 4 ty n ,wa  
sztuka E. l loyera  . . D e b i u t  W e n e r y 11. Dzienna kasa teatru: B r. Ko- 
h e n  Kr> szrzatvk 25 . Szczegóły w  afiszach. Wkrótce wystawiona będzie 
sztuka lir. i,. Tołstoja . . Ż y w y  t r u p '-.

T e a i ł *  ^ S o i & w c o w a ^ i  M. J a g ^ o w a .
Sprzedaż biletów na p ierwsze trzy T Hf1)  i T  L i T 1/  i T  A
przeilstawieiiia sztiiki Hrabiego -*-̂ * x  J-i 5  L v x  XX

Iiaak SzwaftulWLl gćbi

PADÓŁ
w p m E f u i%a<i 
cna kaati-ak. 

ło w t-y a

? ŻYWY TRUP ii

r o z p o c z n i e  s i ę  d z iś  di  i* 1 f i -go w r z e ś n i a  o  g o d z i n i e  1 0 -ej r a n o  w  k a ' 
s a c h  t e a t r u .  C e n y  b e n t f i s o \ v c .  O  d n i u  p i e r w s z e g o  p r z e d s t a w i e n i a  b ę d z ^  
C-sJbl ie  eg l or . z t -n i r .  4 16 0

l ^ f  T * 3 £ iS c  8* D yrekctya S . B ry k in a . l)zis  
■ «k* BHŁ«%. » dnia t8-go w  południe po cenach o-

gói.de przystępnych , , Ż y c ie  z a  c e s a r z a 11. Bior.J udział pp.: Orłowa, 
1 lojczerdjg, b 1 a w i u. Odarow. Początek o godzinie 12  i pół pp. Wiecz.  
po ciT'.-'h zwyczajnych . .K u sa tk a 1'. Biorą udział pp.: Wiksztniska,  
I.emińs-a, JeBmowicz, W ariołomicjew, Kaczenowski. Początek o godzinie  
7 i pól wieczorem. 1 inią 19 -go „ R ią M e tta " .  Dnia n o g o  . .K r ó le w ­
s k a  n a r z e c z o n a 11. Dnia 21 go . .E u g e n iu sz  O n ieg in 1*. Dnia 22-go  
„ F a u s t"  iz nocą Walpurgii) , bilety nabywać można.

T e a t r -  D r a m a t y c z n y . A . K ru c z y n in s
Dzi.s dn‘a 18 

września „Niewinnie osądzeni". T ,T ' „Spra
t ie n , n r u i n H  l d tl Kasa otwarta od godziny 10 rano do końca 
Wta. p r y  W u  L ila  • przedstawienia.

Radl Gospodany Klubu Polskiego!

„OGNIWO; I
zawiadamia, że w dn. 2 października o g. 3 i pól pp. rozpo-J 

cżynają się w sali Klubu j
P V 1 8  V •  •

( I 8 ?

Towarzystwo f  i  m  s :
Wyrobów 

BI w alnych n

1
h

W ielk i o d d z ia ł s p r z e d a ż y  h u r to w e ]  i d e ta iic z . w Xremieiicaru<ju. 
—  ■ ■■  — ---W K ijow ie  f il i i  n ie  p o s ia d a . — ---------

tm n f Y & ii* •f
j-.u '■»

* r; ui ij

m a te rii mebla wych, dywanew  
Portyery, flSl f la n k o w y , cho­

dniki, gobeliny etc. 3928

■ b k m Sśi. -T /n r n m m n

W s z k o le  m a la r s tw a

W . G A L I Ń S K I E G O
j Studya rozpoczynają się w  początku

września. Lwowska 14 _______ 3935
W oda Yichy-Cćlestins, używana poa- 

i czas jedzenia czysta lub zmieszana 
[Iz winem, jest najlepszym trunkiem
[ i sprzyjającym trawieniu.__________ 300

L eo zn io a  eh iru rg S o zn a  
■ D-ra Med. J. Makowskiego, M.-Włodz 

33b teł. 26-92. Dr Makowski przyjm. 
9 10 i 4—6. Przyj. stał. chor. c każ­
dej porze Pł od 3 rb. na dobę. 589

B ib ik o w sU i B u lw a r  4 , te le f. 1394.
Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i 

opieką lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambuiaturyum tanie przychodząc, chorych.

Szczepienie ospy. Dezynlek. mieszkań formaliną.

P r a c o w n ia  fcadaiit
c h e m ic z n y c n  i babcie- 
— -  r y o lo g ic z n y c h . —— * 

pod k ieru n k iem

D raA, M O D R Z E W S K IE G O
Badania moczu, kał 11, soku żołądko­
w ego , plwociny, nalotów z gardła  

krwi i t. p. 599

StROBYAGNGSTYKA SYFILISU.

9Vur-; T U T K O W S K I E G O
L ip k i .  u l .  A le k sa n d r o w sk a  4 7 .

(•■rzyjęcie prkyjtipuĄ się codziennie od godziny i~  do 6 po poł.
j oprocz dni f 1v;ą(ec^.ł>ych. Wpis w klasie fortepianu 150 i 120  rb, rocznie; 
j w  klaiic śpiewu — 20 rb.; w klasie skrzyp.ee — 100 rb.; w  klasie

wiolonczeli bo rb. P.aci się z góry za półrocze. Skład profesorów: for­
tepian — pp. Tutkowski, Kar.iewcow i Grudziński, p-nie Paraszczenko 
i I ‘jakowa; .śp iew —p-nie Santagano-Gorczakowa i Bruno-Wiber; skrzypce 
p ni Cwietkowa; wiolonczela — p. Szkwor. Elementarua teorya muzyki 
i solfegłAo -  p. Kaniewcew; harmonia, encyklopedya, mstrumentaCya i hi- 
storya muzyki ~p. Tutkowski; obow. fortepian — p. Grudziński 3743

O pu śc ił  p ra sę  zeszyt Y H -m y M

n
Dziejów Porozbiorowych Liiwy i Rusi

T R E Ś Ć : 

Dzieje insurekcyi Kościuszkowskiej 
i Rusi,

na Litwie

IL U S T R A C \ E  I P O R T R E T Y :

Tomasz Um iastowski.— Franciszek ks. Sapieha.—  

Hieronim Oskierka. —  Facsimile odezwy gen. Cy-

cyanowa. —  Portret Jan a  Platera. — Portret Anto­

niego Woytkiewicza. —  Portret Stanisława Mokio- 

nówskiego.— Portret J .  Drzewieckiego.— Pałac bi­

skupi w Wilnie.— Portret księcia Repnina. —  Fac- 

Lmile karty tytułowej .K uryera Litewskiego® z ro­

ku 1799.

M o sk iew sk i D om  H& iuiiowy 3545

J. Pechowicz i Syn
(Padół, pl. Aleksandrowski Ns i ,  tel. 2 177)

W  o d d z ia ła c h  bław ^ifnym  i k o rto w y m  o tr z y ­
m an o  W s z y s tk ie  n o w o ś c i s e z o n o w e . O ddział 
m eb ii z n a c z n ie  r o z s z e r z o n y  i u zu p ełn io n y -

6 0
w

88

poci kierunkiem bałetmistrza p. Lange-
Uprasza się o wczesne zapisy w kancelaryi Kltibu w celu g^  
utworzenia dwóch kompletów: dla początkujących i umieją 

cych już tańczyć dzieci. 4104,

KT H I-3 2 7  Ijósi p i j f i j p  l p k
a L ,  I •  i-szy dzień zawodów na aerodromie Kureniowskim 

■  w  niedzielę dnia 18-go września

W z lo tv  1  Sikorskiego 
v' z o ty  h '. del Campo-Scipio

1 ’oczątek o godzinie 3 ej po południu. Na plac Kureniowski komunikacya 
bezposredn.a od placu Alektindrowskiego i I)umsKiego. 3 ilety nabjte 
na dzitń 17-go września są ważne na d. 18 września. 4070

Fortepiany i pianina
J. B 1 u t h n e ri

w  LIPSKU
nagrodzone na różnych wszechświatowych wystawach 15-toma p ierw ttze-  
m i nagrodami odznaczone zostały w  roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w  Brukseli p ie r w s z ą  n a g r o d ą  Grand Priz.

reprezentacya J -  K e M l t o p f  l  S y n
w  K ijow ie, KRESZCZATTK M  3 3 . 19935

D ziś w  n ie d z ie lą  d n ia  18 w r z e ś n ia  na  
h y p o d r e m ie  P o ł.-Z a o h . T -w a He 
d o w li K łu sa k ó w  (P e c z a r s k , P la c  
E sp la n a d o w y ) odbędą się wyścigi 

na nagrody w  sumie ogólnej
ntr.e-r j n  f i  O O O  r b  w  ^em n^9r T o w arzystw a i

■  K Z *  n;a członka-zaJożyciela T-v\ra i człon-

rowego°' A. Tereszczenko " ,i“ 2 ,0 0 0  rb .
dla koni w  starszym wieku. P a c z ą te k  o  g . 12 w  p o łu d n ie .

C t tn u  s t t s z y t u  k o p .  3 5  z  p r z e s y ł k ą  k o p .  4 -0 -

Dia prenum eratorów „Dziennika K ijo w sk iego " cena ze sry tu  kop- 2 5 ,  z p rzesyłką kop. 3 9 .

Namówienia wraz z opłatą na. .Dzieje Porozbiorowe L itw y i R usi" na 6, 12  i 24 zeszytów przyj- 

nują: Aum inlstracya „Dziennika K ijo w sk ie go " w K ijo w ie  K rcszczatyk  Nfi 38 , oraz wszysikie

księgarnie w kraju i zagranicą.

8 * c * o g ó ł o « * y  p r o i . p « k i  n i  l ą « i i n a  w y e y ł a  e t ą  b o z p t a t n i o .i
b r o s z e k .  d t y k  3 8 . 

r k L E F Q M  1 3 7 2 .

garnia E. WENDEGO i SP, (T.Hiża i A. Muła)
w  WARSZAWIE. 4107

Poleca po cenie zniżonej:
Or. P r o f. RN. STRASZEWSKI EGO

„W dążeniu do syntezy“. _  rb. Ł
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

IflKOFff !!
Patefony i w  lepszym gatunku płyty w  największym wyborze po Cenach 
umiarkowanych poleci sl ład główny instrumentów muzycznych i nut 
J  IRD RISEK, Kilów, Krcszczatyk Je  41. Filia w  Baku. 558

F .  K  U  H  E r
F n n d u U ie je w s k a  18. T e l e f .  1208.

36 99

F o r t e p i a n y P i a n m a
B e o k e r a , B e c h s t e rn a , S te in w a jra , S c h id m a p e r a  i w ie le  In.

Z e e p a t r a o n a  w  n e j  
M w s i i  o z c iu n k l i o r -  

■ n m e u t y  e r u  s p e -  

AWalate M s t y n y .

WSZELKIE m m Y  W ZAKRES DRUKAR­

STW A WCHODZĄCE PRZEJM U JE

1 mm
B E Z  P O Ś R E n A I k O H ’ = =

C o r .y  u m ia r k o w a n a . 4  $  #

f

P

O trzym any n o w y  transpoit

niwzb^dnwj w  k a żd y m  dom u p o lsk im

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze

ZYGMUNTA GLOGERA
Je s t  najpożyteczniejszym  a wspaniałym  podarkiem.

jC. Podhorskjfegc
o obu stronach

C I E Ś N I N Y
BERINGA

Di) nabycia w Administracji „Dziennika Kijowskiego11, Kraszczafyk 38.

Na welii ie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 

.artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowitekiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. P od ręczn i w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, profeaor Aleksander 
Bruckner, t,»k pisze (w .Bibliote­
ce W arszawskiej") o Encyklope- 
dyi Glogera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy­
śleć' Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy- własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły nd 
wego, barwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, 
biją od niej blaski, i słychać jej 
głosy"...

1237

Cena: a rb. d la  pri m u m a p a ta ró w  „ D z ie n n ik a  K ljew sk leg e* 1 
I rb . 8 0  knp. Przesyłka 55 kop,

m i -

C ena k s ię g a p t k a  r b . 15.

0!a prenumeraiorów „D ziennika K ijow skiego",
i

zam aw iających dzieło w Adm inistracyi pisma, cena zniżona do; 

rb 12 Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. I.

P A N i E
l3  Ż Y W A  j  C I  E

> = » F £ R F U n t R Y i - “

P A S T O R A L E
>  DOSTAWCÓW DWORU

■ fl-R fi L i d 1-

A. GorradiniArt. Opery 
Włoskiej
pracował w  ciągu 6 lat pod kieró w 
nictwem znakomitego śpiewaka A. 
COTONNI. P o s ta w ie n ie  „ to s u  
p ep er tu a p  o p . w  j ę z .  w ło sk im  
i p n sy jsk im . Próba głosów: od g 
11 — 1 pp. i od 5 — 7 wiecz. oprócz 
czwartków. Nesterowska 15, wejście 
front. 2-gie piętro. 3796

I OnlłumaPlfO rod6w szlacheckich— 
L C yilJlllO u ju  prowadzę sprawy, do­
tyczące praw na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów, Nesterowska 
Ns 5 m. 6, osob. c d 3  — 6 g., list 
Skrzynka poczt. Nś 149. 3831

a n g ie ls k ie  j e ­
s ie n n e !  n ie p r z e  
m akalne,! pele*  
ry n y  w  w ie lk im  

w y b o r z e .
P e te r s b u r s k a  fa b r y ­
ka b ie liz n y  i k r a w a ­

tó w

RJ.HEftSZlHftN
P r o r e z n a  2, t e l .  2 82 .

Przyjmują się obsta- 
lunki, przeróbki i zna­
czenie bielizny. Ceny 
sumienne i stale. 3735

ST '  Leci- chor. slór„ ven.
W  -Wasyla. 16. Por. 5ok, Przy, 9-ia 
i 5-6. Zarz. Dr. Goldberg. 3605

WłiDoktór Sągajło dzimier. 27. 3135

Poszukuję kupna m ajątk u  
ziemskiego od 500 do 1000 dziesię­
cin, debrze zagospodar., na dogod­
nych warunkach, bez pośredników. 
Określoną powinna być rzeczywista 
ilość wszYStkiego, znajdującego się 
w  tym majątku. Od stacyi kolei docz- 
nej 2. od szosy do 4 mil najwyżej 
może być oddalony. Adres: gub. ka­
liska p. Działuszyn w  Wąsoszu A l  
ksander Wodzyński. 35^1

PRACOWNIA
SUKIEN i KOSTYUMÓW DAMSKICH

M-me CAMILLE
M a ła - iy te m ie r s k a  II •

Przyjmuje i wykonywa wszelk:ego 
rodzaju toalety damskie z materya- 
lów własnych i powicrzonvch._4Q4g

Dla udostępnienia prenumerat. tL len 
nika Kijowskiego" nabycii na wa­
rnikach na dogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym domu poi 
skiw porozumieliśmy się z wydawca 

■ii i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłąc/me tylko naszym prenumera 

torom.

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Eonscznegc
3 tomy, 80 ilustracy Ilinicza, duża 
mapa Polski z podziałeat na woje) 
wództwb Ci :nt dla pre^iuuełatoróu 

.Dziennika Kijowskiego*:

R b .  I  k o p a  6 0
(w ozdobnej oprawie).

K r a k ó w
Ryt historyczny do połowy XVII w

Rb: 3  * *
( o m  Lnlągwraka r h  8).

(W azdobnej oprawie)
Na prowincję wy*/ta wy ze zaliczę 
niem z dołączemrm kosztów prio 

syłkl

Od d n ia  i-g o  p a ź d z ie r n ik a

OBORA SZW YCÓW
w  Ferdynandówce sprzedaje t r z y  
k<*owy i d w a  b u h a je  poczt, teleg. 
Niemirów podolsk. gub. Józef Pod 
górski. ą t12

AMBULATORTUI.

T - « i  Lekarzy Specyallstów
Soiiiowska 21. Tei^fcn 17-55
Codzienne przyjęcie cnorych przycho­
dzących wszystkich specyalności. 
Poiada 50 kop. Konsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. Analizy. P.ozkład godzin przy­
jęć we wszystkich aptekach. 1993

H otatn ik  ter m in o w y .
P o ls k ie  T -tro  G im n a s ty c z n e .
Poniedziałek'. Od g, 5 do 6 dziew­
czynki; od 6 do 7 chłopcy (do lat 
10); od 7 do 8 druhinit; od 9 do 10 
druhowie młodsi. Wtorek: od 5 do
6 chłopcy; od 6 do 7 uczniowie; oa 
9 do 10 druhowie starsi, ijruda. od 
5 do 6 dziewczynki, od 7 do 8 dru­
howie; od 9 do 10 druhowie starsi. 
Czwartek: od 5 do 6 chłopcy; od 6 do
7 uczniowie; od 9 do 10 druhowi* 
starsi. P iątek : od 5 do 6 dziewczy.- 
ki; od 6 do 7 uczniowie, od 7 do 8 
druhinie; od 9 do 10 druhowie młcdsf



a

W  chwili, gdy groźny zatarg francusko- 
niemiecki o Maroko został zażegnany i nastą­
pić miała era idylicznego między dawnymi wro­
gami stosu nk i, nagle i niespodziewanie w yła­
nia się sprawa Trypolisu, która z piorunującą 
szybkością doprowadza do katastrofy. Bez dłu­
gich korowodów, bez uciążliwych a z zasady 
dementowanych przygotowań wojennych, bez 
dyplomatycznego wstępu, not, kontinot, cyrku- 
larzy, pertral cacy i, komerencyi —  z dnia na 
dzień postanowiono i wykonano piań wojennej 
na T .ypolis wyprawy. Włochy oświadczyły Tur- 
cyi, iż mają siuszne do tego afrykańskiego te- 
ryroryum pretensye i, nie czekając na dystu- 
sye, stOHte pede wysiały okręty wojenne na 
wody afrykańskie, jako najlepszy i jedyny swo­
jej polityki argument.

Już wówczas wybuchła wojna. Formalno­
ści, zwykłe w takich razach, jakoto: deklaracya 
wojny, odwołanie ambasadora i t. p., zostały 
wypełnione już póżn:ej i w sposób bardzo su­
maryczny. Dziś bardzo- odbiegliśmy od przesta­
rzałego, rycersko-feudalnego regulaminu wy­
zwania na rękę... Huk strzałów i krew ofiar 
Zascępują obecnie wyzwanie herolda i wojenne, 
uroczyste manifesty.

M łochy wypowiedziały Turcyi wojnę na>, 
pół godziny przed wpłynięciem pancerników 
włoskich do portów trypolitańskich: Bengbazi 
i Tripolisu, a tegoż samego dnia, jak donoszą 
telegramy, pod Preveza, na wodach Epiru, wto- 
si zniszczyli turecki torpedowiec i usiłowali w y­
sadzić wojsko na ląd.

Akcya zbrojna rozpoczęta.
Europa zaskoczona została tym w ybu­

chem. Ma się wrażenie, że rząd włoski starał 
się wszelkie pertraktacye dyplomatyczne uczy­
nić niemożliwemi, przeciąć drogę do odwrotu, 
do pokojowego rozwiązania. Może się w Rzy­
mie obawiano— nie bez pewnej racy., wobec, 
szybko i pomyślnie zakończonych pertraktacji 
franctsko-niemieekich— stracić chwilę, ostatnią 
okazyę do zagarnięcia jedynego jeszcze wolnego 
a sak- blizkiego wybrzeża północnej Afryki, bez 
ktdfegp ItaBa byłaby niedokończoną, riezupełeą.

Wszak Rzym władał tym krajem, licżncj 
w fctftn do' dziś pozostawił pamiątki. Wszak nic 
wziąść Trypoiisu, da'ć się znów unfedz, nie sko­
rzystać, kiedy nni korzystają —  to znaczyłoby 
pozbyć się wielkicłi tradycji r-ymskich i bez­
piecznego panowania na morzu Śródziemnem, 
okalającem Italię...

• Na to się 'W łocby nie chciały godzić: po­
kojowym pertraktacyom nie dowierzały: wyda­
ły* Turcyi wojnę.

We chcemy rozwodzić sfę nad tym kro­
kiem z punktu widzenia międzynarodowej mo­
ralności. Jest to niewątpliwie napaść na gład­
kiej drotfin , niczeiri wobec Turcyi nieuzasadnio­
na. A le fakt s i , stśl i odmienić go ani co­
fnąć nie podobna. Trudno przytem przypu­
ścić, żeby Włochy zdecydowały się na krok 
tak ryzykowny, nie mając z góry zapewnionej 
życzliwej neutralności niektórych mocarstw w 
sprawie wschodniej zainteresowanych. Musia­
ły przecież o decyzyi Włoch wiedzieć gabinety 
w  Wiedniu i Berlinie, a niewątpliwie bez 
aprobaty Anglii o zajęciu Trypclisu przez woj­
na* wioskie nie mogłoby być mowy.

Gekawem  jest, na jakich warunkach o- 
trzymał rząd wioski od państw europejskień 
zezwolenie na swą wyprawę. Że Austi o-Wę­
gry, najbardziej może w tej awa-itune zainte­
resowane, pomyślały o Tryeście i Trentino, 
o zaasekurow aniu sobie Albanii i illyrijskiegó wy - 
brzeża— to jasne. Ale zgoda Niemiec i Anglii 
na rozpoczęcie wojny musiała mieć na widoku 
nie tyle os ągnięcie pewnych korzyści ze stro­
ny Włoch, ile przygotowanie sobie pola do 
diilazyeh zdobyczy na Turcyi.

W ojna włosko-turecka to podniesienie w 
sposób najdrastyczniejszy całej kwestyi wscho­
dniej. Jest to brutalne podjęcie likwidacji 
państwa osmanlisów w Europie.

Bo o zlokalizowaniu wojny chyba nikt 
nie myśli. P:erwsze Włochy nie ograniczają 
swej ak c ji do Trypolisu. Świadczy o tem fakt 
wylądowania oddziału włoskiego w Preveza, 
na półwyspie bałkańskim. Zlokalizowanie za­
targu możliwe jest tylko w tyn  razie, gdyby 

ureya. czując swą bezsilność, bez oporu zgo­
dziła się na okupacyę włosJKą w Tripolisie. 
Ale takiej ewentualności trudno się chyba spo­
dziewać. Zapewne, że Trypolis już- jest dla 
Turcyi stracony Zapewne, że podjęcie wojny 
przez Turcyę gron  jej dalszemi, bardzo powa- 
żnemi konsekwencjami. Ale nie sposób przy­
puścić, ażiby państwo otomańskie, posiadające 
waleczną, wojennym duchem ożyw'oną armię, 
dążące do podźwignięcia się, do odrodzenia, 
mogło znieść pokornie brutalną napaść i bez 
wałŁi, bez krwi przelewu ustąpiło wrogiej 
przemocy. T u rc ja  nie doszła jeszcze do zupeł­
nej moralnej nicości, do zgnilizny i ostateczne­
go upodlenia. Jeszcze żołnierz turecki marzy 
o  krw aw jch na giaurów wyprawach, jeszcze 
śmierć na polu bitwy nie straciła dla mego 
uroku ..

Jeśli więc wybuch wojny wiosko tureckiej 
ma być hasłem do rozprawy z półksiężycem, 
do rozurapania Turcyi, do likw idacji sprawy 
wschodniej, to łkw idaeya ta może się odbywać 
tylko ogniem i mieczem, w potokach krwi i 
pożogach.

Do jakich komplikacyi międzynarodowy^
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dojść wówczas może, o tem dziś przedwcześnie 
jest mówić.

W ojna o Trypolis— ro nie afera koloniai 
na, afrykańska, egzotyczna. Jest to dalszy etap 
starej kwesty’ wschodniej —  a więc dramat eu­
ropejski.

Kurtyna się podniosła. Akcya rozpoczęta.

J. B.
*

A rm ia tu r e c k a .
Uzupełniając podane w 242 informacje

0 liczebności armii tureckiej, komunikujemy za 
ostatnim rocznikiem „ S t a t e s m a n s  J e  a r- 
b o o k *  drisze szczegóły liczebności i organi- 
zafltyŁ

Turcya reorganizuje swą armię na sposób 
europejski już od roku 1843. Znaczny wpływ 
na portęp w tym kierunku miały wyniki wojny 
krymskiej i wojny rosyjsko-tureckicj 1878 roku. 
Największe znaczenie miały jednak reformy roz­
poczęte w roku 1886 przez pułkownika niemiec­
kiego von der Goltza, który dotychczas pozo­
staje w służbie tureckiej wraz z innymi 14  ofi­
cerami armii niemieckiej. Przed reformą po- 

‘WinnoSć wojskowa była w Turcyi powszechna, 
obowiązkowa dla wszystkich mahometan; chrześ­
cijanie byli od niej wolni, natomiast płacili po­
datek pogłówny, wynoszący okoio 3 rubli rocz- 
oię od osoby.

Ograniczenie to zachowywało swą moc 
,obowiązującą do roku 1909, a miało ono ten 
skutek, że cały ciężar powinności wojskowej 
spadał na 1 1  milionów mahometan. Oprócz 
bowiem chrześcijan zwalniane były od pełnienia 
powinności wojskowej plemiona kurdów, ara­
bów w Azyi Mniejszej, nadto podlegająca po­
borowi ludność mogła uwolnić się od wojsko­
wości za opłatą 5 °  funtów tureckich od osoby 
tmniej więcej 550 rb.).

W  roku 1909 ograniczenie to zostało ska­
cow ane dekretem sierpniowym, lecz dotychczas 
prawo to nie jest wszędzie konsekwetnie prze­
prowadzone.

Powinność wojskowa trwa obecnie w T ur­
c ji  lat 20 i zaczyna się w 20 roku życia. W 

iczynnej armii służba trwa przez lat 9 (Nizanif, 
"» tego piechota odsługuje 3 lata w szeregu, 6 
dat w rezerwie (Iktiat), k&waierya 4 lata w sze- 
ł e fę»> 5  lot w rezerwie. W  praktyce jednak 
kołnierze sę nieraz zatrzymywani na dłuższy

co zacw<u wywołuje cały szereg nieporo­
zumień. Pc- dziewięciu latach żołnierz przechodzi 
z N i z a m u do R  e d y  f ó w, odpowiadających 
niemieckiej Landwerze, gdzie pozostaje jeszcze 
przez lat-9, poezem zakańcza swą służbę dwu­
letnim pobytem w M u s t a f i z a c h  (to samo 
mniej więcej, co niemiecki Landsturm).

Po zapełnieniu luk w szeregach czynnej 
ar. ii pozostałość z rocznego poboru rekruta 
skierowywana jest zwykle do specjalnej rezer­
w y  (tertib  i  1 g d z i e  odbywa ćwiczenia 
*  ciągu 6 do 9 miesięcy, poczem powraca do 
domu i Tok~ocz~ie powoływana jest na ćwicze­
nia trzydziestodniowe. Kadry te przeznaczone 
są do zapełnienia luk w szeregach ai mii dzia­
łającej w razie wojny. W  ciągu ostatnich jed­
nak lat zmieniono ten porządek i ze specyalnej 
rezerwy tworzone są oddziały, zwane przedtem 
1 1 a v  e h, obecnie zaś s*anowiące rodzaj Redy- 
fć w drug;ej linii. Przeznaczeniem ich jest obe­
cnie obsadzenie gaznizonów.

W czasie pokoju Redyfy istnieją w formie 
nielicznych kadrów (t. zw. „zakładów") i bardzo 
często wciskane są do armii czynnej dla iłu- 
ańeniw rozi acków i nieraz pozostają w związku
1 Ateamem przez dłuższy czas. Redyfy konne 

■ni* Istnieją, ża wyjątkiem 12  bardzo małych 
a okładów. K a walet y i nieregularnej posiada jed­
na*. T a rty a  cdtoło i>5 pułków. Dostarczają ich 
zamieszkałe w Azyi Mniejszej plemiona kardów 
i arabów. K orn ica jest znana pod nazwą II a- 
m i d i e. Ma ona jednak niewielką wartość bo­
jową,

Państwo tureckie dzieli się na 7 okręgów 
wojennych t. zw. Ordu, poza którymi są jesz­
cze niewielkie jednostki administracyjne (Hejat 
w PrJeaty lic i Tripciis). Trzy pierwsze Ordu 
znajdują się w Europie z zarządami w K on­
stanty, >p ,l j ,  Salonikach i Adryanopolu. Trzy 
następne O r d u  mieszczą się w Azyi Mniejszej 
z aarządami w Erziojan, Damaszku i Bagdadzie. 
Okręgi te odpowiadają korpusowi armii, cbo- 
c ia ł w  czasie pokoja korpusy właściwie w Tu r­
cy! nie istnieją. Kasady O r d u  składa się z 2 
dywizyi N i z a m u ,  2 do 4 dy wizyi R  e d y  f ó w, 
3  brjgad  artyieryi r dy wizyi kawaleryi.

W edług projektu, każdy O r d u  wystawić 
miał w czasie wojny korpus, złożony z 3  dy- 
wizyi, lecz prtjekt ten urzeczywistniony nie zo­
stał i wskutek całego szeregu m odyfikacji O r- 
d u różnią się znacznie między sobą co do li­
czebności.

Po reorganizacji, która obecnie dobiega 
końca, poszczególne okręgi wojskowe składają 
się:

I Ordu (Konstantynopol) z 1 korpusu o 
3  dy wizy ach.

TI Ordu (Tracya) z 3 korpusów, każdy o 
o sile 3  dywizyi.

10 Ofdu (Macedonia) z korpusów po 3 
d y w i z y e ,  nadto 3 oddzielne dyw izje.

IV  Ordu (Armenia! 3 korpusy, 1 0 3  dy­
wizjach, dwa po 2 dyw izje.

V Ordu (Syrya) 1  korpus o 3 dywizyach.
) I Ordu (Bagdad) 2 korpusy o 2 dyw i­

zyach każdy.
1 I I  Ordu (Jemen) 1 korpus o 2 dywi­

zyach.
Hejad —  1 dywizya odrębna.
Trypolis —  1 dywizya odrębna.
Ogółem 14  korpusów i pięć dywizyi odręb­

nych, czyli dywizyi ogółem 42.
Jak a  jest liczebność 1 dywizyi?
Dotychczas składa się ona z 4  pułków 

czterobatahonowych i brygady artyieryi, złożo­
nej z 12  bateryi sześciodziałowych (10  bateryi 
polowych, a górskie). Poza tem pułk kawaieryi 
(zwykle „ H(tmicHeu) i odd aly pomocnicze (ia- 
żynierya wojskowa, sanitarna służba i t. d.). 
WetPug przeprowadzonej w roku bieżącym re- 
terray dywizye Nizainu mają się składać z 3 
pułków o 3  batalionach każdy i batalionu strze'-
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ców, jako batalionu zakładowego —  ogółem 10  
batalionów podczas pokoju, 13  w czasie wojny. 
D yw bye Redyfów składać się maja z 7 batalionów 
w czasie pokoju i 10  podczas wojny

Podczas w o jry  Turcya wystawić może 
ogółem tS  dywizyi Nizamu i 24 dywizye R e ­
dyfów, czyi. razem 234 ba.aliony Nizamu i 240 
batalionów Redyfów— ogółem 474 bataliony.

Konnicy* posiada Turcya 6 dywizyi regu­
larnej, nadto wspomnianą konnicę nieregularną 
(ITamidiek

Po odliczeniu niezbędnych oddziałów dla 
obsadzenia fortów, może Turcya wystawić w po­
le 420,000 walczących.

Liczba ta nie obejmuje Redyfów drugiej 
linii, których jest około 375,000 ani 90,000 
Mustafiru.

Według ostatnich danych, w Trypolisie 
znajduje się około 10,000 wojska tureckiego.
10.000 w Hejad (w Palestynie) i 20,000 w J e ­
menie.

Co do Trypolisu, na którym obecnie od­
bywa się lądowanie oddziału włoskiego, to za­
znaczyć należy, że oprócz 10,000 wojsk regu­
larnych, posiada on 8 batalionów milicyi i 6 
pułków kawaleryi nieregularnej, z któiych mo­
że być utworzona jeszcze jedna dywizya w cza­
sie w ojry. Cała więc siła zbrojna po stronie 
tureckiej w Trypolisie w chwili wylądowania 
korpusu ekspedycyjnego włoskiego wynosić mo­
że dwadzieścia parę tysięcy.

Piechota turecka uzbrojona jesr w karabin 
magazynowy Mauzera 7,65. mm.; artylerya po­
siada działa szybkostrzelne Kruppa 7,5 cm.

M a ry n a rk a  tu r e c k n .
Oprócz wymienionych w JNc 242 pancer­

ników tureckich: „Torgut R eiss" i „Haszedin
Barbarous* posiada marynarka turecka kilka 
okrętów starszej doby o wątpliwej waitości bo­
jowej. Są  to: „A ssar" i „Tewfik* 1867 roku
5.000 ton, jo  dział 6 cio i 4-ro calowych, 13  
węzłów szybkości, „Muin" i „Zaffir" 1869 r. 
2,400 tonn, „Avni Illah" 1869 r. 2,400 tonn, 
„Fethi Bulend" z 1879 r. o 2,806 tonnach po­
jemności, „Messudie* o 10,000 tonnach z roku 
1874.

Oprócz -t“ go posiada Turcya dwa nie­
wielkie f3,3oo i 3,800 tonn pojemności) krążo- 
wnikiki opancerzone z r. 1903. M ^ d j i d i  „Me- 
dżidie" i „Abdul Hamid".

Ogółem 2 krążowniki i 7 wątpliwej war­
tości pancerników. W  19 10  roku Turcya 
otrzymała z Niemiec 4 kontrtorpedowce ocea­
nowe.

P ^ ew eza .
Preveza, lub Pijeyyza tak nazywa się 

miejscowość, w pobliżu której nastąpiło wczo­
raj pierwsze starcie włosko-tureckie zakończone 
zatopieniem torpedowca tureckiego przez krą­
żownik wioski.

Preveza jest to port handlowy turecki 
położony w Epirze (prowineya Janiny), na po­
łudniowym końcu półwyspu tworzącego zatokę 
Abracypa. Zatoka ta leży nad morzem. Joń 
skiem, na pograniczu między T u rc ją  a Grecyą. 
Północna strona zatoki należy dc, Turcyi i tu 
na południowym krańcu półwyspu przy wejściu 
do cieśniny Preveza znajduje się miasto tegoż 
imienia obok ruiny historycznego Niicropolis, za­
łożonego przez cesarza Augusta na pamiątkę 
zwycięstwa nad Antoniuszem i Kleopatrą pod 
Actium w r. 3 1  prz< d Chr.

Niedyś była to stolica południowego Epi­
ru, przyozdobiona wspaniałą świątynią Apolli- 
na, na którego cześć wspaniałe wyprawiano 
igrzyska. Przez dłuższy czas świetna Oivit(ls 
libera , dziś —  Zjvahska znaczne, po turecku 
V ira,isser zwane.

Z a to k a  B om ba.
Zatoka Bomba, do .j^tórej, według infor- 

macyi „A g. Pet.", wyruszyć miał krążownik 
angielski „MedesP", stanowi naturalny port mo­
rza Śródziemnego na północnem wybrzeżu 
Afryki w prow incji tureckiej Barka. Wiłajet 
Barka położony miedzy Trrpolisem  a posiadło­
ściami egipskiemi Tuicyi, niegdyś Cyrenaica 
Ptolomeuszćw, potem provnncya rzymska od 
roku 90 przed Chryst. Arabowie panowali w 
niej od 642 po nar. Chr.

Od r. 18 35  stanowi naszalik turecki, ja­
ko część wilajetu Trypolitańskiego, od r. 1879 
jako osobny wilajet. Ludność obecna składa 
się z arabów i koczowników libijskich, ogółem 
302,000. Ludność męska, zdolna do broni, 
wynosi 75,000.

O b razy  z  T r y p o lis .
Pows^ephnę zaintępespwa^ie konfliktem 

wlosko-tureckim z powodu Trypoiitanii zwr óciło 
uwagę prasy na niedawno wydaną książkę, na­
pisaną przez austryackiego generaia, barona 
Ryszarda von Eisenstein p. t.: „Reise nach
Malta, Tripolitanien und T unesńn". W  formie 
pamiętnika zawiera ona barwne wspomnienia i 
dorywcze zapiski, mogące stanowić cenny przy­
czyn ek do charakterystyki krajów, z których 
zwłaszcza Trypolitan’a rzadko odwiedzana jest 
przez turystów i wskutek tego mało znana.

Przed portem w Trypolis— rozpoczyna au­
tor opowiadanie —  okręty, parowiec i większe 
statki zatrzymywać się muszą w odległości 
mniej więcej 800 metrów z powodu bardzo 
piaszczystego i zamulonego wybrzeża. Zw łasz­
cza podczas burzy dostęp do portu jest wprost 
niemożliwy. Oślepiająco białe domy, zbudowa­
ne na równie białych SKałach oraz smukłe wie­
życzki minaretów stanowią pierwsze charakte­
rystyczne znamię miasta. Na niebrukowanych 
ulicach spotyl a się tłum różnobarwny, bardzo 
malowniczy. Arabowie o żółtych spalonych 
twarzach, z czarnym zarostem, w białych sza- 
tacti, z czerwonym fezem na głowie; maurowie 
nieco od nich mniejsi, w  turbanach, w kami­
zelkach zwykle zloteir i jedwabiem begato ha­
ftowanych; murzyni; kobiety zakwefione. Miasto 
Trypolis liczy 36,000 mieszkańców, z tego 8,000 
żydów, 4,000 maltańczyków, około 1,000 wio- 
chów i kilkuset europejczyków różnych naro­
dowości. Resztę ludności stanowią: arabowie, 
murzyni, maurowie. Na ulicach dużo koni, z 
dobrej silnej berberyjskiej rasy, dromaderów, 
muły i osły— z których wiele doch oózl wzrostu 
nic większego, jak nowofunlandzkte psy. Brud, 
panujący przeważnie we wszystkich miastach 
wschodnich, i tu dotkliwie daje się we znaki.

Trypolis jest siedzibą najwyższych cywil­
nych i wojskowych władz reprezentacyjnych. 
Na czele wojska, liczącego około 15,000 żołnie­
rzy, stoi basza-gubernator i basza marszałek. 
W ojsko rozlokowane jest w koszarach, kilka 
jednak kompanii, z powodu braku miejsca, prze­
bywa w namiotach, rozmieszczonych na kre­
sach miasta.

Dom austro-węgierskiego konsula wznot-i 
się na wybrzeżu morskiem. Jest to piękny,

S  K 1 .

duży, dwupiętrowy parać, o kilku balkonaeh, 
budowany z białego marmuru. Rezydencja 
gubernatora znajduje się na w schodnifii w y­
brzeżu. Przed pałacem dniem i nocą stoi żoł­
nierz na warcie. Poza tem mało jest w Try*- 
polisie gmachów, któreby ze względów archite­
ktonicznych zwrócić mogły tta siebie uwagę. 
Odznacza się jeszcze piękny kościół katolicki, 
utrzymywany częściowo ze składek i dobrowol­
nych datków wiernych.

Żydzi zamieszkują osobną dzielnicę, jesz­
cze brudniejszą od innych. Przytyka ona do 
starodawnych murów fortecznych, pochodzą­
cych jeszcze z czasów cesarza Karola V, dzis; 
znajdujących się w stanie ruiny. Wzdłuż tych 
murów ciągnie się długi rów, w ktÓTym leżą 
gnijące trupy dromaderów, koni i ruułow, roz­
noszących dokoła woń straszliwą.

Po wyjściu z miasta idzie się drogą
wśród wysokich murów budowanych z piasko­
wego kamienia, poza którymi znajdują się o- 
grody drzew pomarańczowych, cytrynowych i 
daktylowych. Zwłaszcza ogrody daktylowe o 
smugłych, wysokich, rozgałęzionych drzewach, 
dają widok przepyszny, fantastyczny w swej 
egzotyczności. Zbiór owoców odbywa się tutfj 
przez rok cały. Od kwietnia do czerwca mi­
gdały i orzoskwiuie, od lipca do września figi 
i winograd, od października do grudnia da­
ktyle i oliwki, od listopada do kwietnia po­
marańcze i mandarynki, przez cały zaś rok ey- 
tryny.

Tuż za pasem ogrodów, rozpoczyna się 
w bezpośredniem pobliżu miasta, ogromny,
nieogarnięly okiem, teren pustynny. Olbrzymie
płaszczyzny czerwonawego piasku, tworzącego 
od czasu do czasu wysokie wały, widnieją w 
dalekiej przestrzeni, pozbawionej w zupełności 
wszelkiej roślinnośn.

W ojskowa załoga miasta, licząca około 
r5,ooo żołnierza, ma także swoisty, oryentalny 
charakter. Umundurowanie żołnierzy jest nad 
wszelki wyraz nędzne. Uniformy stare, nieraz 
podarte, brudne i poplamione. Zdarza się spo­
tykać żołnierzy bosych, lub chodzących w pan­
toflach. Nie wiele lepiej przedstawia się kor­
pus oficersk'. Również dyscyplina i rygor nie 
dadzą się mierzyć skalą europejskich pojęć 
Widuje się żołnierzy n*a stanowisku szyldwa­
chów, siedzących spokojnie w kuczki i celu ją­
cych pończochy. Co do żołdu, utrzymuje się 
dawna tradycya turecka, według której żołnie­
rze całymi miesiącami n;e dostają ani grosza. 
Nawet gaże oficerskie wypłacane są bardzo 
nieregularj iie, skutkiem czego i stanowisko 
społeczne oficerów uchodzi za podrzędne.

Arabowie i murzyn: mieszkają przeważnie 
za miastem. Chaty ich są nędzne, wszystko do 
siebie Dodobne, wewnątrz ciemne. Każdą chatę 
otacza ogrodzony dziedziniec. W  chacie takiej 
przebywa rodzina z całym swym domowym 
dobytkiem i zwierzętami do niego należą cc m, 
Kobiefy rzadko kiedy wychqdzą poza klauzurę 
domową i nieraz całe życic , spędzają w cha­
tach. Wielu arabów prowadzi życie koczowri- 
cze, mieszkając w namiotach stawianych i zwi­
janych, skoro się przenoszą na inne miejsce.

Tak w ogólnych zarysach wygląda lu­
dność i kraj przez nią zarmeszLały, po który 
Włochy wyciągają ODecnie zbrojną rękę.

K a ta str o fy  
wt m a r y n a r c e  francu& rciej.

Z powodu tragicznego końca „Libertć", pis­
ma francuskie przypominają, ze katastrofy podobne 
nie stanowią bynajmniej zjawiska wyjątkowego w 
dziejach floty francuskiej.

Przyczyny zaś katastrof bywają łan do siebie 
podobne, że bez trudu wszystkie katastrofy te da­
dzą się wedle nich podzielić nu osobne grupy.

Na czele przypomniećby należało nieszczęśli­
we wypadki, wywołane przez artyleryę okrętową, 
dn. 20 kwietnia 1906 r. Skutkiem przedwczesnego 
zapalenia lontu działa o kalibrze 16 cm. r.astąpił na 
„Couronne" wybuch, który trapem położył 5 ludzi- 
16 zaś ciężko pokaleczył. W  sierpniu-1907 r. skut- 

Ikiem wybuchu z podobnej przyczyny i na tym sa­
mym okręcie padło 3 zabitych i 6 rmnych; 12 
marca 1909 r. odniósł ciężkie uszkodzenie skutkiem 
eksplozyi prochu okręt liniowy' „Jena". Dochodze­
nia wykazały, że proćli zapalił-się sam, co-ale by  ̂
łoby możliwe, gdyby jakość prochu poddawano su­
miennej kontroli. Dn. 12 sierpnia 190$ r. przyszła 
kolej znowu na „Couronne". Tym  razem było o 
trupów, 19 pokaleczonych. Na „Latouche-TrćvrHe“ 
skmkiem fałszywej obsługi przy ładowaniu działa 
zginęło 14 ludzi, W październiku 1910 r. przy 
strzelaniu rozleciało się ciężkie działo o kalibrze 
24 ctm. Trudnoby zaś doliczyć się drobniejszych 
wypadków, jakimi te wielkie katastrofy poprzegra- 
dzauo. A  wszakże już i pod rządami Dełcassego, 
jako mimstra marynarki, zapisano eksplozyę działa 
na „Gloire" (dn. 21 b. m.), przyczem na szczęście 
1 tylko człowiek utracił życie, a 15 okaleczało.

Biedom konstrukcyjnym i nawigacyjnym przy­
pisać należy katastrofy łodzi podwodnych, zdarza­
jące się w  maryn tree francuskiej zdumiewająco 
często. W  lipcu 1905 r. zatonęła „Farfadet" w  za­
toce Bizerty — a to z powodu niedomykalności 
klap przy rezerwoarach powietrznych. W  zam ■ 
kniętej łodzi znalazło śmierć okropną 13  ludzi, po 
3-dniowych męczarniach, przez 3 dni bowiem nur­
kowie porozumiewali się z nimi, ale łodzi podżwt 
gnąć nie mogli. Gdy ją w końcu podżwigmęto, 
wewnątrz spoczywały same trupy. W  15  miesięcy 
później spotkał ten sam los łódź podwodną „Lutie" 
i to znowu w zatoce Bizerty i znowu z powodu 
wad maszyneryi, skutkiem czego nastąpiła eksplo- 
zya i zginęło 16 ludzi. Katastrofa łodzi podwodnej 
„Pluviose“ nie należy tutaj; obciąża ona sumienie 
innego działu marynarki, mianowicie nadzoru por­
towego, a pozbawiła życia 27 ludzi.

Także brak moralnej kwalifikacyi oficerów i 
marynarzy bywał nieraz już w marynarce francus­
kiej powodem nieszczęścia.

Do tej właśnie kategoryi wypadków należy 
katastrofa ostatnia. Zatrzęsienie ognia przez majt­
ków nie byłoby pewnie możliwe, gdyby organy 
nadzoicze, gdyby służba pożarna i ratunkowa stały 
na wysokości zad; nia.

Opinia floty, która tyle nieszczęśliwych w y­
padków w czasie stosunkowo tak krótkim zapisała 
na kartach swych dziejów, nie może być najlepsza 
i trifdniej da się naprawić, niż skutki samych ka­
tastrof.

II.

Ruch ukraiński, zJaniem p. StarosTlskie- 
go, na Rusi jest, cokolwiek mówią o leni jego 
przeciwnicy.
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Dotychczas brakowało temu mchowi pod­
stawy rozwoju, którą obecnie łatwo będ Je 
mógł znaleźć w ziemstwach. Nieiyle w praw ­
dzie powiatowych i gubernialnych, ile w przy­
szłym samorządzie gminnym, którego reforma 
stoi na porządku dziennym.

P. Starosielskij twierdzi, że owo przyszłe 
„ w o ł o s t n o j e  z i e m s t w o "  znajdzie się 
jeśli nie zupełnie, to przeważnie w rękach ma- 
łorusinów. „Rzecz oczyvrista —  pisze p. Staro­
sielsk ij—  instytucje te nabiorą charakteru w y­
raźnie narodowego nie odrazu, ale zc wzro­
stem ukraińskiego kulturalnego 1 politycznego 
ruchu znajdzie on w samorządzie gminnym go­
tową organizację obdarzoną przytem pewnym 
zakresem prawa publicznego.

Ruch ukraiński, który w dzisiejszych wa­
runkach może się rozwinąć bardzo szybko i lo 
w niezdrowym, jednostronnym kierunku w 
przyszłości skorzysta niewątpliwie z wielu po­
myślnych dla siebie okoliczności.

Więc prz.tdewszyptkiem łatwo mu będzie 
zwalczyć współczesnych nosicieli ide: rosyj­
skiej na kresrch —  panów* nacyonalistów. Ci 
ostatni, zdaniem p. Starosielskiego, odznaczają 
się oryginalnym, naiwnym romantyzmem. Nic 
jest to romantyzm młodości —  pisze p. Staro­
sielskij— płynący z nadmiaru sii, jest to raczej 
romantyzm starczy, nieco egzotyczny, jako 
-wynik silnie podniecających przedwcześnie ze­
starzały organizm trucizn". Opowiada pi żytem 
p. Starosielskij, jako przykład tego naiwnego 
romantyzmu, o pewnym nacjonaliście, który 
w kom isji kolejowej na wiosnę tego roku pod­
czas debatowania sprawy udzielenia koncesji 
na kolej żelazną przez Ostróg na Wołyniu 
przypomniał obecnym, źe Ostróg za czasów 
Konstantego Ostrcgskiego nie ustępował Kijo- 
wow*i i że należy pobudować koRj w celu 
przywrócenia dawnej świetności Ostrogowi i 
umożliwienia mu ponownego współzawodnictwa 
z Kijowem. Tego pokroju politycy mało natu­
ralnie pożytku przyniosą krajowi i walczyc 
7. nimi na polu kulturalnym będzie łatwo.

Następnie, jakkolwiek to wygląda na pa­
radoks, twierdzi p. Starosielskij, że ku rozwo­
jowi ruchu ukraińskiego przyczynia się w zna­
cznym stopniu... związek narodu rosyjskiego 
na Rusi. Jego  agitacya poderwała w świado­
mości ludu cały szereg autorytetów, zniweczyła 
znaczenie wielu j*k  dotychczas magicznych słów 
i idei, zachwiała wiarę w trwałość istniejącego 
ustroju, zaostrzyła przeciwieństwa i zatargi spo­
łeczne.

Psychologicznie rzecz biorąc, propaganda 
związkowa na Rusi i ruchy społeczno-rewolu- 
cyjne w Rosyi są zjawiskami pokrewnemi. 
„Lud skarży się na hraK ziemi— pisze p. S ta­
rosielskij.— Związek narodu rosyjskiego obie­
cuje mu ziemię. Aby ją  uzyskać, trzeLa się 
tylko wp sać do związku i złożyć fiół rubla na 
znaczek, a w rezultacie będzie 1 ziemia..."

A g itac ja  zrobiła swoje. Rzucano w tłum 
wielkie słowa i ferowano straszne uchwały... 
„Lud z początku się dziwi.1, potem zaczynało 
mu to przypadać do smaku, wreszcie począł 
uświadamiać sobie swą siłę. Stare poglądy 
rozsypywały s:ę w proch. Dav*niej nie wie­
rzono panom, teraz przestano wierzyć rządo­
wi; pozostawał tylko Monarcha i związek na­
rodu rosyjskiego, który w jogo imieniu obiecy­
wał ziemię włościanom",

Alę cechą oryginalną roboty związku od 
samego początku było to, że n*e był on właś­
ciwie zwiąakiem narodu' rosyjskiego lylko Bia­
łoruskiego. Na rasie mowy i kazania wygłasza­
no w języku rosyjskim, ale wkrótce potem tyl­
ko język małoruski wenodzi w użycie. Szczując 
chłopa na pana, przypominano mu dawne prze­
wagi kozackie, grano jedneru słowem na jego 
uczuciach bynajmniej nie r o s y j s k : ch.  A.Ż 
sięga zenitu tego rodzaju oryginalna działal­
ność uświadamiająca w zeszłorocznych uroczy­
stościach nad brzegami Piaszowy, na miejscu 
beresteckiej klęski kozackiej: czy to r o s y j ­
s k i e  tradycye tam nawiązywano?

„Zw iąztk narodu rosyjskiego —  pisze p. 
Starosielskij— obudził wśród włościan południo­
wo ».acaod«iiiego kraju świadomość narodową, 
zrłożył podstawy politycznych i ekonomicznych 
organtizacyi, rozwinął u włościan poczucie god­
ności osobistej, pchnął ich myśli na drogę kry­
tyki istniejącego ustroju, zaprawił ich do wy­
stąpień puoHcznyeh wszelkiego rodzaju, zmusił 
do uwierzenia we własne siły.

„Ze wszystkiego tego niewątpliwie z wiel- 
kietn powodzeniem skorzysta ruch ukraiński w 
przyszłości..."

Inteligertcya maloruska wyjdzie z ludu, 
-zdaniem p. Stai asielskicgo, jak wyszła z warstw 
demokratycznych Dolskich W -:*oznań„kit m (po­
wołuje się tu p. Starosielskij na pracę prof. 
Bernhardia, którego powagę zdaje się nieco 
przecenia). Szczególnie interesującą ewolucję 
zauważył p. Starosielskij w sferach prawosław­
nego duchowieństwa miejscowego. Stanowiąc 
do niedawnego czasu żywioł napływowy czysto 
rosyjski, łiczy duchowieństwo obecne w swych 
szeregach coraz więcej parochów z ludu Biało­
ruskiego. Objaw ten oczywiście może mieć bar­
dzo poważne znaczenie dla ruchu małoruskiego.

Tak więc pizysziość kultury rosyjskiej 
przedstawia się niepewnie p. Starosielskiemu. 
„Nie negujemy— pisze on— olbrzymiego zna­
czenia kultury rosyjskiej w kraju zachodnim; 
witamy ją; wierzymy w jej wielką tam przy­
szłość; ale nie wierzymy jej obecnym palady­
nom. Co więcej, obawiamy się, że popsują oni 
sprawę kultury rosyjskiej swoją jednostronną, 
bezwzględną i krótkowzroczną polityką. Oba­
wiamy się, że stanąwszy w obecnych waiun- 
kach na stanowisku wojowmczeni, nosiciele kul­
tury rosyjskiej w osobie nacyonalistów wywo­
łają w różnoplemiennrj ludności wrogie do niej 
uczucia. Jednostronna, fanatyczna polityka w 
kiaju o tak różnorodnej ludności, w którym 
dopiero się zaczyna przebudzenie kulturalne 
zaludniających go plemion, będzie nietylico bez­
płodną jak dotychczas, ale wprost szkodliwą, 
szkodliwą dla R osyi jako niepodzielnego pań­
stwa*.

I jakaż rola ostatecznie przypada w u- 
dzialc żywiołowi polskiemu w tych zawikła- 
nych stosunkach narodowościowych na Rusi?

Nadmienialiśmy już w pierwszej części 
sprawozdania, że kulturze polskiej wyznacza 
d. Starosielskij rolę trzeciorzędną w tym kraju. 
Je j znaczenie zresztą, dzięki prawom wyjątko­
wym sprowadza się do zera, co p. Starosiel- 
skij zdaje się przyjmować za stały punkt w yj­
ścia wszelkich przyszłych konstrukcyi nart - 
dowościowych.

Abstrahując zaś od wszelkich względów 
natury zewnętrznej raz tylko wypowiada się 
on o przyszłości kultury polskiej, zdaniem jego 
n a j p r a w d o pod o b n i c j sz e j.

„W  rucnu demokratycznym —  pisze —  
potrzebne są siły inteligenckie dla duchowego- 
i*leow*ego kierownictwa. Ośmielamy się twier,
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dzić, że w przeciwieństwie do sąsiedniej G ali­
c ji , w której polacy kłócą się z Ukraińcami, 
w Południowo-Zachodnim kraju będą polacy 
z nimi w sojuszu. Do tego pcha ich polityka 
rosyjska. Pójdziemy nawet dalej. O ile zna- 
my nastrój polskiej młodzieży inteligenckiej 
w kraju, wydaje nam się zupełnie możliwe od­
rodzenie w przyszłości tej chłopomanii, która 
kwitła w polskiem społeczeństwie w pierwszej 
połowie X IX  wieku i znalazła swój wyraz, 
w utworach Malczewskiego i Zaleskiego, a po- 
części i Juliusza Słowackiego, w najwcześniej­
szym okresie twórczości..."

T yle tylko epigonom Słowackiego rokuje 
tu na Rusi p. Starosielsk j

Pomimo tralności wiciu jego uwag o na­
szych stosunkach ta ostatnia prognoza zdaje 
się być zbyt ryzykownym skokiem w przyszłość.

( s .)

D Z I E N N I K K I T O W S K I

Jfowe ksiątki.
—  „Napoleon*. Jego  życie i czyny w o- 

brazaeh. (Legiony i ks;ęstwo warszawskiej. 
Druk i nakład Tow. Akc. S . Orgelbranda 
i S-nów. W arszawa. Zeszyt V I i V II .

Ukazały się J w a  nowe zeszyty tego ciekawe 
go wydawnictwa. Z  nich zeszyt VI zawiera między 
innymi portrety majora Jana Roztworowskiego, ge­
nerała Stanisława Mycie)skiego, W ła d y s ła w a  Kuli­
kowskiego, pułkownika Michała Tyszkiewicza, któ­
ry  w  r. 18 12  w łasny pułk jazdy litewskiej w ysta­
wił, generała ks. Eustachego Sanguszki,  pułkownika 
Antoniego Potockiego, generała  Gabryela Kzysz 
czewskiego, generała  Franciszka Paszkowskiego, 
który od listopada 18 12  r. dowodził szesnastą dy- 
wizyą w  5 korpusie, Ignacego Miączyńskiego i w. in.

—  „Dziwne powieści* p. Kornela Maku­
szyńskiego. Lw ów  1 9 1 1 .  Nakład księgarni pol­
skiej B. Połonieckiegr. W arszawa. E. Wende 
i S-ka.

Świeżo opuścił p iasę  nowy tom utworów 
belletrystycznych Kornela Makuszyńskiego. Zaw ie  
ra  on w  sobie następujące nowele: Najmilszy ze 
złodziei. Filemon Fijoł. Nowa metoda obłędu. Ma 
larz i dziewczynka. Powiastka o róży. List panny 
Jadzi. Muzyk. Strach oczu. Z aw sze  człowiek. Mor= 
derca.

Rzeczy subtelne, pisane z ogromną łatwością 
pisarską, swobodą i szczerością.

—• „Wygnani z  raju '  (szkic powieścio­
wy) p. Ewę hr. Dzieduszycką. Stanisławów. 
1 9 1 1 .  Nakład Albina Staudachera i S-ka. W ar­
szawa E. Wende i S-ka.

—  „Fartuszek* p. Stanisław a Birmę 
Dróbeckiego. W arszawa. Skład główny w księ­
garni E. W endego i S-ki.

— „Studya nad stosunkami gospodar­
czymi żydów w Polsce podczas średniowiecza*. 
Lw ów  1 9 1 1 .  Nakładem funduszu konkursowe­
go imienia W awelberga. Gł. skład w księgarni 
polskiej B. Połonicckiego we Lwow ie. W arsza­
wa E. Wende i S-ka.

—  „Marksizm i Idealizm' p. M. Gro- 
deskuia prof. uniwersytetu w Krakowie. Prze­
kład St. Kijeńskiego. W arszawa 1 9 1 1 .  Skład 
główny W księgarni E. W endego i S-ki.

— „0 urządzeniu hipotek dla drobnej 
własności' p. St. Bukowifcckiego. Staraniem 
Banku Towarzystw Spółdzielczych. W arszawa. 
Skład główny W desit^garni E. W endego i S-ki.
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jącyin niekiedy łobuzerski rozmach niektóre cii 
autorów paryskich. Jego ostatni utwór p. t. 
„"Wielki K siążę", obfituje w całą masę arcyi o- 
micznycii sytuacyi, wynikłych z lego, żc boga­
temu „prolzowi" przedstawiono płatniczego z 
knajpy literackiej, jako dostojnika z krwi kró­
lewskiej. Fabuła kończy się starą, jak świat 
śpiewką: "Numa wyszła za Pompiliusza. Szy­
kowny kelner umiał sobie nie na żarty pozys­
kać romantyczne serduszko pięknej bankicrów- 
ny, która, dowiedziawszy się o jego profesyi, 
nie zraża się, lecz przeciwnie, zgadza się na­
wet na odbycie z ukochanym miłej podróży 
przedślubnej, zakończonej błogosławieństwem 
bogatego wujaszka, noszącego historyczne naz­
wisko J .  Colin. Czegóż jeszcze może żądać pu­
bliczność berlińska.J

Listy z Niemiec.
:Berlin, 24 września,

(Z teatrów berlińskich. — Powódź premier. — Noc 
w Berlinie.—Blada twarz tancerki).

Przez długi czas istna posucha panowała 
w teatrach berlińskich. Pod lipami i na wielu 
placach publicznych można było przez kilka 
miesięcy obserwować małe grupki ludzi, którzy 
obstąpiwszy slup z ogłoszeniami, przez pół go ­
dziny dreptali koło niego, szukając zapalczywie 
bodaj jednego zachęcającego afisza teatralnego, 
a wreszcie odchodzili, nie znalazłszy nic godne­
go uwagi. Same stare, oklepane i szalenie nud­
ne sziuczydła, źle odbijające od sławy, uznawa­
nej w Sierokim świecte dramaturgii niemieckiej.

Wrzesień natchnąi wreszcie niektórych 
wielkorządców teatralnych do poczynienia pew­
nych zmian w  repertuarze i wprowadzenia na 
afisz kilku premier, któiych zadaniem ma być 
przyciągnięcie do teatru tych osobnikow, któ­
rym sprzykszyly się jubileuszowe przedstawie­
nia głupich fars i operetek w guście „Polnische 
wiruschaft", jakie od roku nie schodzą z repertu­
aru, tępiąc do reszty smak artystyczny berliń 
czyka.

I tak „Lessing Theater* wystawił pięcio­
aktową sztukę Herberta Eulenberga, który na 
szarem poddaszu umieścił kilkoro dziwnych lu­
dzi i kazał im przez kilka godzin zaznajamiać 
publiczność z różnorodnemi ich pojęciami, ja ­
kich mogn nabrać tak dobrze w czasie swojego 
dość szarego życia, albo też na przedstawieniu 
„Dzikiej kaczki" Ibsena. Bo nie ulega wątpli­
wości, że pau Eulenberg poszedł po natchnie 
nie do skhr.bca puścizny literackiej po wielkim 
poecie z północy. Pierwsze dwa akty bud/ą
zajęcie i wywołują oklaski, po dalszych aktach,
sympatya dla autora maleje, wreszcie po piątym 
akcie daje się słyszeć przykry św ist na dziurce 
od klucza. I sztuka Eulenberga, zatytułowana 
„W szystko dla pieniędzy", kończy się tragicz­
nie: ludzie rozchodzą się, ziewając. Teatr L e s­
singa jest jednym z lepszych teatrów, to też 
właściwie powinnoby się podać treść Wystawio­
nej przez takiego potentata premiery, ale cóż 
zrobić wtedy, gdy autorowi wcale na treści nie 
zależy, a jego ludzie nie są w rzeczywistości
ludźmi. Ot, żyją w snach i złudach, mówią
dziwnie obrazowo, a jeśli wierzą, lub kochają, 
wyczekują, lub obawiają się czegoś, to czy 
mą to przeważnie w napadzie mniej albo 
więcej uwydatnionego obłędu. Aby ich zrozu­
mieć, trzeba być psychiatrą par excellmce, i 
nie zwykłym widzem lub krytykiem.

Pozostawmy ich tedy w spokoju i przyj 
rżyjmy się innym nowościom berlińskim.

A  więc „Lustspielhaus" uraczył publicz­
ność premierową wesołem głupstewkiem pióra 
Artura Laadsbergera. Landsberger jest to so 
hic taki pan, który mieszka przy Kurftirstcn 
damm, a więc w samym ci ntrum żydowskiej 
lub ,z żyd ział ej plutokracyi, obserwuje ją dokła­
dnie i wyławia z jej życia różne komiczniej /e 
momenty, opisywane dość gładko i zaprawione 
nieraz wcale znośnym humorem, przypomina-

Nieco odmiany w akcyi posiada premiera 
„Kcsidcnztheatru", zatytułowana „W alc Szope­
n a*, a napisana do spółki przez panów' Kć- 
roul i Barrć. Tu już widzimy na scenie praw ­
dziwego księcia, Borysa Petrolowa (achi, który 
po dziadku swoim odziedziczył oprócz milionów 
wielką słabość do melodyi szopenowskich, któ- 
rc podnoszą temperaturę jego serca do tego 
stopi ia, ze wszelka niewiasta, choćby była 
brzydka, jak s.cdin grzechów głównych, w yda­
je się mu aniołem, godnym noszenia jego na- 
L.wiska i rozrzucania jego milionów. Tak było 
z jego dziadkiem i tak się z nim dzieje. Czyż 
to nie idealny temat do liryczno-romanf.yczncj 
historyk? Tymczasem francuska spółka autorska, 
zamiast wpaść w lirykę, wpadła w galc-padę 
iście cyrkowego humoru, w którym główną ro­
lę grają sprężynki, sprawiający, lip.,  że znika 
nagle kominek, odkrywając tajne wejście do 
buduaru, albo też ukazuje się na sgersie, iub 
niknie stosownie do akcyi, wspaniale łoże, bę­
dące głównym powodem ryku zadowolenia roz­
bawionej pubiczności.

A  byl przecież ktoś, co mówił, czy pisał, 
że nad Sprewą jest nudno!

Smutniej nieco, jak w powyższej historyj­
ce ze znikającym kominkiem i lóżkkm, jest we 
wspaniałym przybytku lżejszej muzy w Cfcarlo- 
tenburgu. „Theater des W estens", który w ze­
szłym sezonie grał z powodzeniem najgłupszą 
wr świecie operetkę „W esołych Niebelungów", 
rozpoczął sezon obecny silnie zareklamowaną 

Damą czerwoną", do której muzykę bardzo 
różnorodną, raz wesołą, raz smutną, skompo­
nował Robert Winterbergcr, m ający poza sobą 
wcale dobrą przeszłość kompozytorską. Treść 
operetki przypomina dość udatnie sympatyę na­
szych babek: „Miłość ubogiego młodzieńca",
poza te 111 nic brak w niej pewne j dozy humoru, 
którą obnosi po scenie komiczny .japończyk, 
typowy mąż wiedzy i zwierciadło wszelkich 
stron komicznych uczonego profesora. Na tle- 
jego mimowolnego humoru naszkicowali nam 
autorzy libretta, pp. Braumer i Grunwald szla­
chetną angielkę, niewiastę ponętną 1 wielce mi­
lą, która czuje się skompromitowana przez w y­
stawienie je j portretu, tembardziej, że twórcy 
obrazu wcale nie pozowała i ten malował jej 
rysy jedynie z pamięci. Naturalnie malarz sza- 
eje za nią, ona zaś za cenę - wzajemności do­

maga rię natychmiastowego zniszczenia obrazu, 
‘ymczascm . portret przynosi artyście sławę, o 

akiej nawet w snach nie marzył, ale cóż ro­
bić— si femina vull?

I takie perły liryki żydowsko-menuetkiej 
giną marnie w odmęcie kupletów, przy akom­
paniamencie blazeńskiego dowcipu głupiego ja ­
pończyka. Tu już jest tragedya— i to prawdzi­
wie operetkowa!

Uczyńmy teraz mały skok na ulicę Schu­
manna, gdzie króluje niedościgniony Reinhardt, 
który w swoich „Kammerspielach" wychował 
nietylko aktorów, ale i publiczność, która nie 
poważa się klaskać po ukończeniu aktu, a na­
wet w antraktach nie rozmawia głośno. Na o- 
statniej premierze, którą był „L an va l“ Edwar­
da Stuckena, nie rozmawiano także, ale na nie­
jednej twarzy widać było grymas niezadowole­
nia. Dramatyczna ta legenda, zbudowana przej­
rzyście na wzór bajecznego zamku z kryształu, 
daje nam obraz duszy rycerza dziwnego, w 
walce pomiędzy miłością pożądliwą, przez 
śmierć zesłaną i śmierci podlegającą, a miłością 
lepszą, gotową do ofiar i poświęcenia. Grano 
słabiej, jak zwykle i dlatego lepiej „Lanvala" 
czytać, niż słuchać.

W  drugim przybytku reinhardtowskiej 
sztuki, w „Deutsches Theater" ujrzał Berlin 
świetnie wprost wystaw ioną „Pentbesileę" K lei­
sta, którego setną rocznicę urodzin obchodzi w 
tym roku inteligentny ogół niemiecki. Home 
rowscy bohaterowie mieli w sobie tyle siły i 
irawdy i tyle szlachetnego patosu, że autor w 
najśmielszych marzeniach nie mógł był pragnąć 
lepszej obsady.

Ale i to wszystko. Bo gdy opuścimy uli 
cę Schumanna i zajrzymy do pierwszego z 
brzegu teatru, zobaczymy znowu błazeństwo w 
jakiejkolwiek formie.

Prym w tych błazeństwach dzierży wciąż 
jeszcze niepodzielnie „Metropoltheater", wypeł­
niony codziennie do ostatniego miejsca, głów­
nie przez przejezdnych. Obecnie dawana jest 
„Noc berlińska", je st to właściwie pierwsza 
rewieta w tym teatrze, do której można przy­
lepić etykietę z napisem made in Germany, 
zazwyczaj bowiem sztuk na tę scenę dostar­
czają francuzi. Ale też znać to piętno niemiec­
kie w kaźdytn kuplecie. Głównym aktualnym 

szlagierem" jest czarny huzar, opowiadający 
najpocieszniejsze historyc i śpiewający zabawne 
kupleiy p. t „Cilly und W ilły". Wszystko od­
nosi się do mianowania następcy tronu pulko- 
wniKicni „czarnych huzarów" i do jego nowej 
willi w Lanfuhr pod Gdańskiem, oraz do idy- 
liczncgo pożycia z żoną Cecylią. S iły  w Me- 
tropolu są pierwszorzędne, to też Berlin cały, 
a z nim wszyscy przejezdni „inorodcy" podry­
gują w takt muzyki i śpiewają refreny kuple­
tów razem z aktorami. „Noc berlińska" prze­
żyje z całą pewnością „Penthesileę" i „Lanva- 
la “ , naturalnie w tym sezonie tylko, ale nikogo 
to nie zadziwi, gdyż udowodniono już niejedno­
krotnie, że wszelkie głupstwo potężniejsze jest 
nawet od geniuszu —  naturalnie na krótki dy 
stans. Berlin żyje chwilą i wszystkiem tern, co 
z niczego powstało i w nicość się obróci. Nie 
chce się rozczulać, a jeśli już koniecznie ma 
być tragedya, to raczej w kinematografie. Krót­
sze to i tańsze.

Na zakończenie przeglądu teatralnego 
trudno nie wspomnieć o popisach choreogi a 
licznych pani Wicsenthal, która w „Kónigrae- 
tzertticatcr" tańczy i gra pantominy p. t. „A- 
mor i Psyche", oraz „Obce dziewczę". Objaśnił 
te pantominy nie było kto: sam Hugo Iloffmans 
thaL Tani W iescntlial tańczy nie źle, ale to nie 
ściągałoby na jej popisy takich tłumów, gdyby 
nie bezpłatna reBam a, jaką urządziło jej mini 
sterstwo kolejowe, które rozkazało pozdzierać 
afisze z jej podobizną z dworców kołejowycl:

a to 7. tego powodu, żc blada twarz ailystki 
denerwuje pasażerów! Ktoby posądził pruskie 
władze kolejowe o tak delikatne n e r " ?

A Gz. Łukaszhiewicz.

y r o i e r a j ą c y  s z c z e p .
Od czasu, gdy Fcnimore Cooper w  roinnty- 

cznycli swoicb utworach zapoznał świat cywilizo­
wany, zwłaszcza zaś jego młodzież, z bohaterskie- 
mi walkami, toczącemi sic w  głębi puszcz amery- 
kańskirh, odkąd popularnymi wprosi siały  się joga 
wspaniale typy „ostatnich mohikanów", rozpowsze­
chniło się mniemanie, żc czerwtołftt rana Ameryki 
północnej naprawdę wymiera, tfpiona bezlito-nie 
przez „blade twarze", przez „b;oń padną i wodę 
ognistą", a niemniej przez choroby, jakie przynio­
sła jej w  darze— cyw il izac ja  europejska. Bola ła  
nad tern młodzież nasza, rozkoszując się mniej iub 
więcej fantastycznemi opowieściami o „czerwono- 
skórych", malarze i poeci Grali chętnie tę tragikę 
„ginącej rasy" za motyw do swoich u t w o r ó a  na­
wet poważni myśliciele rozprawiali na tctnnt, że 
cywilizacya europejska r.ic wszędzie i nie zawsze 
dobre wydaje owoce.

Tymczasem, jak w  tylu innych wypadkach, 
tal: i w  tym, rzeczywistość kłam za dala romantyce, 
a cyfry urągają fantastycznym obrazom, jakiem i.*> 
dotychczas karmili artorowie wszelkich inniej lub 
więcej lidatnych „powieści indyjskich “. Otóż staty­
styka stwierdza niezbicie, że „cz :rwcnoskórzy“ na 
terytorium Star.ów Zjednoczonych nietylko me w y ­
mierają, lecz szyb!.o mnożą się. I tak, podczas, 
gdy w  roku 1890 naliczono ich 243,000, było ichjuż 
w  roku 1900—270,000, a w  roku 1910 nawet 305,000. 
Liczba urodzin dochodzi u nich, i to u wszystkich 
szczepów, nie tylko u tych, które się już ucywiiizS- 
waly, lecz i u żyjących jeszcze wstanie  pierwoitiei 
dzikości—do 34 na tysiąc g łów  w  roku. czyli do 
wysokości, jaką tylko niektóre narody Europy po­
szczycić się mogą. Stwierdzono dalej, że na tę 
płodność nie w p ływ a  bynajmniej mieszanie się ich 
z rasą białą, bo i u indyan czystej krwi, taki sam 
napotkano przyrost naturalny.

Ż e  były  czasy, w  których wśród ustawicz­
nych wojen z „białymi" iub między soba, szczepy 
czerwonoskóre Ameryki północnej powoli topniały, 
to nie ulega wątpliwości. Badacze przeszłości 
twierdzą tam wprawdzie, że to jest złudzeniem, że 
liczba ogólna czerwonej ludności tej czę3ci świata 
nigdy nie byia wyższą, niż obecnie, że jedynie w  
opowiadaniach pierwotnych osadników, którzy chę­
tnie chełpili się swoimi walkami z ogromną licze­
bną przewagą tubylców, liczba ta urosła do wielu- 
kroci tysięcy. Lecz teorya ta nie wytrzymuje k r y ­
tyki. Faktem jest, że dość znaczna liczba pierwo­
tnych szczepów amerykańskich rzeczywiście zupeł­
nie wytępiona została, i że inne znacznie zmalały. 
Obecnie atoli, odkąd rząd amerykański uczeiwie 
zajął się ich losem, odkąd wyplenił bezlitośnie da­
wnych agentów indyjskich, którzy wzbogacali się 
kosztem „czerwonoskórych", odkąd w  „rezerwa- 
cyaeh" indyjskich pobudował szkoły i szpuałe, usta­
nowił lekarzy i pielęgniarki chorych—stan ten zmie­
nił się zupełnie i dziś ia rzekomo ginąca rasa znów 
nmoży się i rozrasta, a fizycznie bynajmniej się nie 
degeneruje.

C-zęsć jej przyjęła już zupełnie cywilizacyę 
europejską, część zachorzała jeszcze dawny koczo­
wniczy sposób życia w obrębie wyznaczonych dla 
nich leryloryów, owych „rezerwacyi" .  Tym , któ­
rzy już z tego sposobu życia, z polowania i rybo- 
Jóstwa utrzj mać się nie mogą, rząd amerykański 
dostarcza hojnie zboża i bydła, skór i sukna na 
ubranie. Wyznaczone im ziemie-uważa się obecnie 
za nietykalną wprost ich własność, którą^zarządza 
osobny departament w  Waszyngtonie, a dziś zarzą­
dza niemi uczciwie. 1 opieka ta sprawił a, że ci 
biedni, rzekomo tępieni „czerwonoskórzy" są dziś 
naprawdę najbogatszym narodem na świecie. Wartość 
pozostawionych im jeszcze ziem wynosi bowiem, 
według ostatniego oszacowfania, pr;t? ; . ło  600 milio­
nów dolarów. Do tego dodać należy kapitały, gro­
madzone dla nich ze sprzedaży lub wydzierżawię 
nia pewnych części rezerwacyi, tak, ze narodowy 
majątek indyan amerykańskich wynosi,  co najmniej 
3 do 4 miliardów koron. Lineiny słowy, na głowę 
tej ludności, na każdego indyanina Stanów Z jedno­
czonych, prz.ypada dziś majątek narodowy -wysoko­
ści 10 do 13,000 koron. Tymczasem we Francyi, 
najbogatszym kraju na świecie, przeciętny majątek 
nie dosięgnie nawet połowy tej kwoty.

To"też żyją oni dziś bardzo wygodnie, nawet 
bez pracy i trudu, jako prnsyouarzc rządu i sanli 
zapewne drwią z romantyk .która łzy roni nad ich 
nędzą i „szybkićm wymieraniem1 .

skiego; t.|) o zniesieniu opłat za zbieranie grzybów 
i jagód w  lasach rządowych; 15) o zachęceniu 
sz--rszveh mas ludności do raCyottylnćj bodowi; 
k o n i ;  it>j o opracowaniu najlepszych typów szkół 
rzemieślniczych i technicznych dla każitej miejsco- 
wości zosobna; 17] o niezwlocznem obostrzeniu 
kontroli rządowej na (-.olejach prywatnych, zbudo­
wanych za kapitały,' gwarantowane przez rząd; 
181 6 obniżeniu cen spirytysu na cele leczniczo; 
19) o zbadaniu przyczyn niedoboru znacznej ilajśc 
żydów, mahometan, polaków i Ktwinów, p ow oły­
wanych do wojska: 20) o przyśpieszeniu w p ro w a ­
dzenia irstytueyi samorządu ziemskiego do gub. 
wileńskiej,“kowieńskiej i grodzieńskiej.

W kuluarach Dumy. Posłowie zaczynają się 
zjeżdżać. Sprowadza znaczną ich ilość praca w  ko- 
tńisyi budżetowej, która od 15  września już rozpo­
częta swoje czynności. W  kuluarach zapanowało 
pewne ożywienie. Kręcą się i agitują prawicowcy, 
którzy pragną namówić nacyonalistów do wspólne­
go wystąpienia w  kwestyach polskiej, fi 'andzkiej 
1' żydowskiej. Vhodzi im o wydanie wspólnej de- 
klaracyi.

Rodzianko, jak opowiadają W kuluarach, 
zrzekł się prezesostwa w  ekaterynosławskiej filii 
klubu nacyonalistów, motywując swoją rezygnacyę 
tem, że nie wypada prezydentowi Pum y przew o­
dniczyć w  klubach politycznych.

Budżet ministerstwa marynarki. Minister ma­
rynarki ztozył tuż w  Putnie preliminarz minister­
stwa na r o k ' 1912. Minister żąda kredytu na rok 
1912  w  kwocie 161,2 milionów rb., czyli o 55,9 mi­
lionów więcej r.iz w  roku obecnym. Zwiększone 
wydatki są wywołane budową pancerników dla 
morza Czarnego i zbrojeniem pancerników na 
Bałtyku.

L iczb a  w ięźn iów .

W  etacie głównego zarządu więzień przyfo 
Czono ciekawe dane, dotyczące liczby przes*ępców 
w  Rosyi.

Otóż, gd y  w  r. 1897 przeciętna liczba więź­
niów w yno s 'ła  dziennie 77,254 osoby, w  r. 1902 
liczba ta wzrosła już do 96,005, w  r. 1906 do 
111,403, w  r. 1907 do 138,000, w  r. 1008 do 1-71,219 
i w  r. 1909 — 175,007. W  ubiegłym roku przecięt­
na liczba więźniów zmniejszyła si? dziennie do 
171,274 osób, ale już w  roku bieżącym zauważyć 
się znowu daje znaczne zwiększenie tej liczby. W  
styczniu r. b. więźniów dziennie było przeciętnie 
170,841, w  lutym, marcu i kwietniu — 182,000, a w  
maju i czerw ca  — 176,000.

Ministerstwo zwraca w  końcu uwagę na po 
większenie się w  Ciągu ostatnich lat kategoryi w ię ­
źniów długoterminowych. Skazanych do robót cięż­
kich jest obecnie 30 tys. więźniów, skazanych do 
rot aresztanckich — około 32 tys. ludzi.

Z życia prowincyi.
Łuck, d. 14 września

liona wiader, z czego 2,600 tys. zabiera skarb 
na potrzeby monopolu. Reszta dopiero stanowi, 
tak zwana superatę, która możć pyć przedmio­
tem dowolnych tranzakryi handlowych

Zdaniem dyrektora zarządzającego związ* 
kiern, p. Cichockiego, któremu zawdzięczamy 
powyższe informacje, spieniężyć dogodnie spi­
rytus— to rzecz bardzo skomplikowana i zwy­
kle przechodząca kompetencję przeciętnego go- 
rzelnika, który zaobserbowany jest przedewszyst- 
kiem rcztrzygnięciem dylematu, aby produkcyj 
spirytusu jaknajtauiej mu wypadła. Zająć się 
stroną handlową mogą tylko specyałiści, usta­
wicznie śledzący za rozmaitym, nieuchwytnymi 
oscylacyami, jakim ciągle rynek spirytusowy 
podlega. W łaśnie główna rola tych specyali- 
stów, jakimi w danym wypadku są „Markury i 
Kirszrot", aby wahania te na rzecz stowarzyszo­
nych wyzyskać.

Jak  dotąd, sprzedaż, w ten sposób zorga­
nizowana właścicielom stowarzyszonym zupeł­
nie się opłaca, bowiem, gdy kiikz miesięcy te­
mu, zwykła cena byta 29 kop., stowarzyszeni 
osiągnęli 32  koD.

Zarząd związku wojuje głównie z akcyą, 
która koszty produkcyjne usiłuje zawsze do mi­
nimum obcinać. zeszłym roku zarząd uzyskał 
Dodwyżkę 1 kop. na pudzie, co oszczędziło sto­
warzyszony m przeszło 100  tys. rb. ak owoc­
na działalność winnaby zachęcić tylko 
właścicieli gorzelń" do korzystania z usług w y­
mienionego związku, który ich uchroni od eks- 
ploatacyi licznych pośredników.

Do wyemancypowania się z pod suprema­
c ji  zorganizowanej falangi faktorów dążą pro­
ducenci choue'u, którzy w ub. tygodniu urzą­
dzili w Żytomierzu jarmark. Jarm ark się jednak 
nie powiódł. Załatwiono na nim wszystkiego 
dwie tranzakeyed) gdyż faktorzy— sami żydzi—  
zagrozili bojkotem tych chmielarzy, co jarmark 
swym towarem obeślą —1 odwrotnie tym, co 
jarmark zignorowali, wyższe w domu, mż na 
targu, ofiarowali ceny.

Usiłowania faktorów, by ruch kooperacji- 
ny zdusić w swym zarodku i niedać mu się 
utrwalić, popierają właściciele suszarni, vel „siar­
kam i", które, za wyjątkiem jedne; w Dubnie 
(„W arszawskiego Towarzystwa akcyjnego") na­
leżą wszystkie do żydów. Suszarnie n :e przyj­
mują chmielu od plantatorów, zapisanych do 
Związku, i odmawiając kredytu,bojkotują drob­
niejszych i mniej zamożnych piwowarów, co 
zaopatrują się w chmiel u stowarzyszonych 
gospodarzy.

Wobec tego piwowarzy wystąpili do ko­
mitetu o zbudowanie własnej suszami, co zno- 
wuż przy szczuplycn funduszach uskutecznić 
łatwo się nie da. * Komitet na razie w  każdej 
wsi, gdzie więcej plantacyi chmielowych, usta­
nowił po kilku pełnomocników, którzy mają 
przeciwdziałać uroszczeniom żyduwskim i mniej 
świadomych i chwiejnych wytwórców umacniać 
w wierze w ostateczne zwycięstwo idei współ-

Ł ysa  góra w twierdzy kijowskiej widzia­
ła już niejedną scenę tragiczną. A le nigdy je­
szcze nie odbyła się na niej scena tak odraża­
jąca, jak ta, w której niepiękną rolę odegrali 
dobrowolni widzowie stracenia zabójcy Stoly- 
pina, prawicowcy kijowscy z p. Sawcnką na 
czele.

Dobry humor tych widzów podczas stra­
cenia wywołał uwagę obecnego przedstawiciela 
władzy i jest doprawdy czemś zwierzęcem.

Uzyskali prawicowcy pozwolenie na asy­
stowanie przy straceniu f odoDno pod prete­
kstem sprawdzenia, czy to istotnie Bogrow 
będzie powieszony. Z  tego powodu pisze 
„R iecz":

„Jest rzeczą niezrozumiałą, że władze kijow­
skie potraktowały poważnie i uwzględniły tę pro­
śbę prawicowców. Dotychczas wypadki kijowskie 
dały nam możność poznania wydziałów „ochrany", 
w  których odbywają się „tajemnicze samobójstwa" 
i „zacierają sie ślady". Obecnie • dowiadujemy się 
jeszcze, że możliwe są w  Kijowie wątpliwości co 
do tego, że władze powiesić mogą lalkę, czy też 
jakiegoś ochotnika samobójcę, jeden z kierowni 
ków kaźni nie poprzestał jeszcze na tem. że prawi 
cow cy byli obecni i świadczyli prawidłowość w y ­
konania wyroku. Wskazując palcem na zabójcę za­
pytał on ich głośno: „Cóż, panowie, poznajecie go?“ 
w  tem zapytaniu daje się odczuć ton człowieka, 
którego podejrzewano i który się usprawiedliwił, 

dalej iść w  tym kierunku trudno. Ralćj pozosta­
je  już tylko zawieszenie oamej siebie przez władzę 

oddanie poprostu skazanego kompartii p. Sawenki 
na rozszarpanie..."

(!)•
uwiirffłiri mu

Dokoła 3zb prawodawczych.
Dezyderaty Dumy Państwowej. W  ciągu, u 

biegłego cidoroi znego okresu swoich posiedzeń 
3-cia Duma Państwowa uchwaliła 98 różnych dezy 
deratów, zaleconych rządowi do załatwienia. Z  p o ­
śród tych dezyderatów mniej lub więcej wydatne 
znaczenie ogólniejsze mają następujące: 1) co do 
przyśpieszenia ustawy', regulującej stan drobnego 
przemysłu; 2) potrzeba wydania przepisów, zachę­
cających do wyrobu maszyn rolniczych w  pań­
stwie; 3) o konieczności zastąpienia węgla  zagrani 
cznego w e  flocie przez węgiel rosyjski; 4) o po 
trzebić zapewnienia normalnego wypoczynku we 
wszystkich tych zatrudnieniach, w  których obecnie 
praca trwa dłużej, niż 12  godzin; 5) o wzmożenie 
kar za fałszowanie produktów spożywczych; 6) o 
konieczności wprowadzenia samorządu ziemskiego 
w e  wszystkich miejscowościach państwa, gdzie go 
dotąd niema, a to w  celu polepszenia zdrowotności 
całego państwa; 7) o zaostrzeniu kar za przestęp 
stwa, dokonane v '  stanie nietrzeźwym i o wymię 
rzaniu kar za ukazywanie się po pijanemu w  miej­
scach publicznych; 8' o nicprzyjmowaniu na posa 
dy kolejowców, nauczycieli, riucnownych i t. p 
osób, dotkniętych nałogiem pijaństwa; 91 o obniżce 
opłat za telegramy i przdkazy pocztowe, tudzież 
o jotrzebie niezwłocznego otwierania stacyi pocz 
towo-telegraficznych, ilekroć ludność miejscowa 
składa potrzebne na to pi.-niądze; 1 1) o otwarciu 
szkoły mierniczej w  kraju Soł.-Zach.; to io o b n iż ce o  
płat za przesyłanie książek i gazet pocztą; 12) o n 
dzieleniu kredytu na naukę rolnictwa dla więźniów; 
13) o potrzebie składania Dumie Państwowej eo 
rocznych sprawozdań z czynności banku włościań-

(Unierucltomicnie komitetów rodzicielskich.—2/,, po­
trzebne do prawomocności. — Ogłoszenia otwarca  
klasy równoległej. — Związek gorzelników na W o ­
łyniu. -Zadania i owocność stowarzyszenia.—Zw ią­
zek chmielarzy i walka z faktorstwem.—SuszarnieIrfzielczej.
i piwowarzy. — Bcjtcot jarmarku. — Zdemolowanie I W idzim y, jak:e zapasy świeżo powstałe 
pracowni pomników. — Pośrednictwo przed bramą I Stowarzyszenie staczać musi z rozpanoszonęm  
cmentarną. — Rutyna kolejowa przy przyjmowaniu 1 {aktorstwem, co wszystkie niemal dziedziny ży - 

ładunków). | c;a naszego objęło Pośrednik, wszędzie się

Polityka reakcyjna teraźniejszego m inistra] wdziera. _ 'szędzie go pełno. M y zaś przez 
ośw iaty dotknęła wszystkie dziedziny życia] wrodzone lenistwo za faktorem zawsze zw y*  
szkolnego i w swej konsekw encji nie zechciała I kliśmy się oglądać 1 n\g iztr beze rUS^ ,  
ominąć komitetów rodzicielskich, ow ego cienia;] »trafim y. Ęąz^-fak^oi^ rabo ^ m e 
który się jeszcze kołatał jako slaby o d b łysk H o żn a, mieszkania w ynajać m e sposób. W resz- 
zapowiedzianych a dotąd nie ziszczonych wol- cie medawn o wyszło na ja w , ^  1 pomnika ~»  
ności. Doznając prawdopodobnie f c w n & o  am- cmentarzu postawić me wolno. I tu są mono- 
barasu na myśl jednorazowego unicestwienia I iotiści, co bezczelnie w yciągają apę 1 gro ą 
owych komitetów, nrnisterstwo wykom binowa-1 zemstą, jeżeh nte u nich pomni s a ow a  
ło plan, aby" je  unieruchomić i funkcyonowatiieI W Łucku osiedlił się przybyły niedawno  
uniemożliwić. Dotąd podług przepisów, regu lu -|z  W a rsza w y majster Jarociński i pracownię  
jących działalność komitetów, wystarczała o-1 pomników przy głównej założyi ulicy. K u n - 
becność h- części rodziców, zamieszkałych \ I sztowne pomniki, artystycznie odrobione, ry - 
tnieścic aby zebranie było prawom ocne i u j :hło znalazły nabyw ców , a majstei klientelę, 
cli wały jego, w  takim składzie stanowione, m o -lN ie  nr. rękę to poprzednim kan: .e marżom, bra- 
gly bvć przez zwierzchność gim nazyalną b r a n °I ciom P., którzy ca-.kiem arbitralnie  ̂ roszczą so- 
pod uwagę. bie praw o do wyłącznego lokowania pomników.

Tymczasem zgromadzeni w ubiegłym ty -1 Zażądali cd J. okupu, a gdy to me skutKowa- 
godniu w obydwócb gimnazjach: rodzice d o-jło , różnymi sposobami nie dopuszczali JeI ^
wiedzieli się nie bez zdumienia, iż obecnie po-1 nadgrobków na cmentarz a wreszcie zagrozili 
dług najświeższego okólnika p. Kasso, *(- już] zdemolowaniem pracowni. Jakoż, pewnej n o  
nie wystarcza, i trzeba koniecznie 2f3, czyli za-|cy, wszystkie pomniki hr warsztacie J .  poroz- 
miast 56 esób w uczelni męskiej należy skom-j lijano żelaznymi drągami i potłuczono na dro« 
pletować osób 1 1 2 .  Odłożono więc zebrania na j bne kawałki.
sobotę. Rozwinięto agitacyę, aby jaknajwiększą] Wdrożono w tej sprawie dochodzenie 
ilość skłonić do przybycia na zebranie. Nie na] karne.
wiele się to jednak przydało. W  obydwu w y-j Z rutyną wogóle walka trudna, zwłaszcza 
padkach dyrektor i przełożona uznali, iż wym a-jtam , gdzie się zagnieździ. Puściła głęł>o-ie ko- 
gane przez okólnik gremium się nie stawiło,—  I rżenie na tutejszej stacyi kolejowej, skąd wy- 
komitety o.fożono ad  c a l e n d a s  g r a e c a s. j orawiane ładunki zbożowe, jeśli wierzyć adno- 

W ywołało to oburzenie nawet najkonser-1 tacyom na frachtach, wychodzą iaw szł z ja -  
watywniejszych i najbardziej uległych żyvdo-| kiemiś defektami, jak gdyby okolica czystego i 
łów, które licznemi protestami zaznaczyły opo-|zdrowego ziarna nie produkowała.^ Jeżeli np 
zycyę wobec bezceremonialnego postępowania] wysyła się jęczmień, choćby był najsuchszy —  
organów m.nisteryalnych. I funkeyonarynsz przy wadze niezmiennie notuje,

W  naszem bowiem środowisku —  a p rzy-1 iż jęczmień zebrany podczas słoty. J U przed- 
puszczamy, iż stosunek ten i w innych mias- | mi ,tem ekspedycji sa ziemniaki, funl cyona- 
tach zachodzi — zgromadzenie tak znacznego jryusz zawsze nocuje, iż „ka-to e mokre 1  do- 
ą u o r u i n ,  w którem bardzo wiele osób, nie-jm ieszką ziemi". W ogóle, jeżeli towar idzie w 
zamożnych, zatrudnionych pracą codzienną n ie-j workach, na frachcie zjawia się uwaga, iż 
chących wreszcie narazić się zwierzchnikom] „worki są dziurawe, łaty pozapychane wiech- 
śmiałera wypowiedzeniem poglądów, meprze-! ciami ze słom y", lubo work, calutkie i «iomy 
zwyciężone napotyka przeszkody. Jan i śladu. Wszelkie w tej mierze interpelacje

Tym  sposobem komitety, za pomocą któ-jd o  administracji kolejowej nic nie pomagają, 
rych rodzice bądź co bądź mogli rozciągnąć] Następuje niezmiennie jedna i ta sama stereo- 
pewną kontrolę nad kierunkiem pedagogicznym] typowa odpowiedź, iż czyni się to dla zagwa- 
przesłały istnieć i ciało nauczycielskie w zględa-jrautowania kolei przed przypuszczalnem oć- 
mi na opinię rodziców krępować się nie po- ] szkodowaniem za mniemane uszkodzenie Łowa- 
trzebuje. *"u- Chcć publiczność energicznie walczy z

Ulegając wielokrotnym prośbom tudzieżI tym porządkiem, z dążnością do upośledzenia 
licznemu napływowi kandydatów, dyrektor gim -j wartości wysyłanych towarów, utrzymując, iż 
uazyuin wyjednał olwarc:e klasy równoległej j niczem nieusprawiedliwione adnotacje są źró­
dła uczniów klasy drugiej. Ale ogłoszenia ojdłem  ciągłych z odbiorcami nieporozumień - 
tym fakcie ponaklejano tak wysoko na slupach]żadne persw azje nie są wstanie przełamać siły 
telegraficznych, że tylko jednostki rysim obda-J przyzwyczajenia!
rzone wzrokiem, ogłoszenia owe dojrzeć i od-] A. W . R-
cyfrować potrafią. I ■ .  ——

O tego rodzaju zarządzeniach wypadało-1 .   .
by publikować w miejscach więcej dostępnych,] Żytomierz, 1 zesnia.
w rozpowszechnionych dziennikach, aby do] Powtórne zebranie wyborcze komitetu ro- 
szerszego ogółu prędzej przedostać się mogły j dzicieiskiego I gimnazjum odbyło się 11-e g o  

Na większy również rozgłos zasługują in- ] b. m. Rodzice spostrzegli, że istnienie komitetu 
stytucye które bezspornie przynoszą pożytek. ] zagrożone, wszczęli usilną agitacyę, zwłaszcza 
zaś, unikając autoreklamy, zbytkiem niepotrzeb ] panie, które energią zwalczyły obojętność. Sia­
nej grzeszą wstydliwcści. ] wiło się osób więcej nawet, niż wym agały prze-

Do instytucyi takich należy związek go- ] pisy i wybory do skutku doszły. Na prezesą 
rzelnków  na Wołyniu, na ogólną cyfrę 1 2 9 1  obrano p. Terleckiego, na zastępcę p. KsLi- 
zakładów, produkującycli alkohol —  tylko 68 ] n0wskiego. Inaczej w gimnazyum drugiem. Na 
członków liczący, z tych tylko 4 2  największe] osób stawiło się 126 . wyDory więc do
gorzelnie spirytus nadkontyngensowy za po-1 skutku dojść nie mogły. Obecni rodzice wysłali 
srednictwem związku Sprzedają. Czynnością tą, f kolektywny telegram do ministra oświaty z 
na rachunek związku, zajmuje się dom handlo-l prośbą o uznanie zebrania za prawomocne 
wy w W arszawie, „Markury i Kirszrot", który] przy danej liczbie ućzestniKow. Odpowiedź do­
za swe trudy pobiera ’6ł| komisowego od suni-]tai5 nie nadeszła, pomimo, |że blizko tydzień u- 
m y  netto. 1 ’rócz tego firma udz’ ela wlaścicie- ] płynął od dnia wysłania (8 września), przeto 
lom gorzelni zaliczek bezprocentowych w w y -1 dzień dzisiejszy został przez prezesa zwoia-
sokośei 10  kop. od wiadra 40 stopniowego spi-J ny  przeszłoroczny zespól korrtetu w eełu -po­
ry tusu: zaś od pożyczek, przewyższających t ę j Wzięcia postanowienia: co zrobić ł  pozostałym
normę, p >b;era procent w stosunku 8j(!. I -------------

Ogólna produkeya roczna spirytusu n a l *) Sprzedano 27 pudów średniego Chmielu
W ołyniu wynosi przeciętnie 4  do 4  i pół m i-]P °  41 rh- i r9 pudów chmielu nadpsutego po 29 rb.
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funduszem i  górą 400 rb. w razie ewentualnej 
ikwidacyi interesów komitetu. Były propozy- 
cye zaopatrzenia gimnazyum w pomoce nauko­
we, uchwalono jednak praktyczniejsze zużytko­
wanie pieniędzy przez opłacenie wpisów w ter­
minie oznaczonym, t. j. w październiku, a tym­
czasem zdecydowano poczekać jeszcze na od­
powiedź z ministerstwa, które podobno z wielu 
miast otrzymało prośby treści identycznej, co 
zwiększa szanse naszego komitetu.

Wołyński komitet do zbierania ofiar na 
pomnik Stołypina w Kijowie 10  go b. m. o- 
tworzył listy składek. W łonie komitetu zebra­
no 700 rb., z których znaczniejsza kwota (300 
rb.) pochodzi od barona Szodnara. Z a  przy­
kładem Kijow a onary od starozakonnych sa 
wykluczone.

Tegoż dnia rozpoczął swe funkeye guber- 
nialny zarząd ziemski, składający się z prezesa 
i dwóch członków, trzeci bowiem, p. Moskalew 
z zarządu się wycofał.

Przy szkole muzycznej Ces. Ros. T-w a 
muzycznego, obok czterech klas ogólnokształ­
cących powstają kursy dramatyczne. Kierowni­
kiem ma być reżyser teatru Doroszewicz, do 
nauczania zaś deklamacyi, dykcyi i t. p. powo­
łano lepsze siły trupy dramatycznej, która już 
rozpoczęła próby na nadchodzący sezon.

Przedstawienia trupy polskiej Popławskie­
go, rozpoczęte 10-go b. m., po „Ślubach Pa­
nieńskich® Fredry dały nam „Pannę Mężatkę® 
Korzeniowskiego i „Kładkę® przekł. z franc. 
Na najllifeze przedstawienia zapowiedziane są: 
„Nora® Ibsena, „Ilajduczek* z Sienkiewicza, 
dalej „Śnieg* Przybyszewskiego i in.— Publicz­
ność dość licznie odwiedza teatr, nie o tyle 
jednak, aby odpowiedzieć nadziejom, które p. 
P. mógł rokować co do naszego miasta po 
swej bytności w roku zeszłym. Ludność polska 
wedle obliczeń biura adresowego umieszczanych 
w  „W oiyn u*, wynosi 14,599 osób, z tych 
3 ,30 4  dzieci. Liczba ta niewielką garść uprzy­
wilejowanych materyalnie obejmuje, a prze­
ważna część należy do ldasy średnio lub mało 
zamożnej. Tern się tłómaczy, że sala teatraina 
nie wypełnia się publicznoś :ią po brzegi.

Niezawodnie byłoby to stałem zjawiskiem, 
gdyby o powodzeniu stanowił jedynie poziom 
artystyczny trupy p. P., która najwybredniej­
sze wymagania zadawala.

Włoszek.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  p ism  i od korespondentów).

— W spraw ie nowych linii kolejowych
na Wolymu. Departam ent Kolejowy zawiado­
mił wołyński g u b e n ia ln y  zarząd ziemski o fem, 
że no d. 4-ty października wyznaczone zostało 
posiedzenie komisyi do spraw  nowych linii ko­
lejow ych, na którem będą rozpatrywane pro­
jekty now ych linii kolejowych na W olym u. Gu- 
bernialny zarząd ziemski będzie mógł w ydele­
go w ać r.a posiedzenie komisyi swego przedsta­
wiciela-

— Walne zebranie członków komitetu 
restauracyi łroŚOlOłU łtf 1  P- Zarząd komi­
tetu restauracji kośtiola N ;M. P. w Berdyczo­
wie prosi cz ońkow komitetu o przybycie nfc 
walne zebranie członków, mające się c dbyć d. 
25  września r. b. o g. 5-ej wieczorem w mu- 
rach '/p su n arm

Porządek dzienny: 1) W ybór prezydyum
zebrania. 2) Odczytanie protokółu walnego ze­
brania z d. 9 czerwca r. b. 3) Sprawozdanie 
komisyi wykonawczej. 4) .Sprawozdanie skarb-, 
nika, 5) Spraw y 1 ieżące. Zebranie będzie 
uważane za prawe mocne bez względu na liczbę 
zebranych.

Kotelnią na Winyniu. Już od dwa Jat w  toku 
§k starania o otwarcie w  Kotelnl filii pocztowej. 
Naczelnik okręgu pocztowo-telegraficznego obiecaj 
że okręg otworzy 1 utrzymywać będzie filię o ile 
złożony zostanie okręgowi depozyt w  kwocie 1,500 
rb. Zainicjowano składki na Fen cel i potrzeuna 
suma została zdeklarowana. Gminy mieszczańskie 
kotelańska i iwnicka zadeklarowały: pierwsza 400 
rb. i druga 100 rb. Za/ząd gubermalny oświad­
czył, że pieniądze zadeklarowane przez gminy mie­
szczańskie mogą być wypłacone dopiero po otwar­
ciu filii pocztowej. Zaś okręg pocztowy wymaga, 
aby wpierw był złożony cały depozyt, a dopiero 
będzie otwarta filia. Dopiero teraz powiatowy za­
rząd ziemski załatwił zupełnie zahamowaną sprawę 
w  ten sposób, że zaofiarował się złożyć owe 500 
rb. w  formie pożyczki, która po otwarciu filii zo­
stanie mu zwróconą. Obecnie pozostało tylko ze­
brać niewielką sumę, której braknie do 1,500 rb. 
wskutek tego, że nie wszyscy wpłacili zadeklaro­
wane składki i w  najkrótszym już czasie Kotelnia 
uzyska filię pocztową.

NoWt> budżety ziemskie Gubernator wołyń­
ski zalecił powiatowym zarządom ziemskim, aby 
przedsięwzięły wszelkie niezbędne środki, dła przy­
gotowania prełiminarzów budżetowych ziemstw po­
wiatowych przed 1 października dla zwołania se- 
syi ziemstw na czas pomiędzy 1 a 15  października. 
Prawo bowiem wymaga, aby preliminarze ziemstw 
powiatowych przed 15  października były już rozpa­
trzone w  powiatach.

Powiatowe zarządy ziemskie będą teraz imu- 
szonc do bardzo wytężonej pracy, aby tak skom­
plikowaną i odpowiedzialną pracę jaką slanowi: 
ułożenie projektu preliminarza budżetowego i re- 
partycyi podatków, ukończyć w  tak krótkim sto­
sunkowo terminie.

— Wzloty Utoczkina w  Winnicy. Wzloty 
Utoczkina zapowiedziane na d. 14 b. m. budziły 
zainteresowanie nietylko w  samej W :nnicy, lecz 
i w  okolicy. To też w  ubiegłą środę Jo Winnicy 
zaczęło zjeżdżać moc ludzi żądnych ujrzenia na 
własne oczy tej nowej zdobyczy cywilizacyi, o któ­
rej tyle się teraz pisze, czyta i m ówi. Miejsc w  
hotelach zabrakło. Wszystkich jednakże czekało 
niemiłe rozczarowanie: wzloty zostały odłożone na 
17  i 18 września.

Okazało się, że w  nocy w przeddzień wzlo­
tów organizator ich p. Airow został powiadomiony 
przez policyę, że d. 14-go września wzloty nie 
mogą się odbyć, gdyż to jest dzień świąteczny, 
w  którym wszelkie zabawy publiczne są wzbronio­
ne. Próżno p. Airow  powoływał się na otrzymane 
już dawniej pozwolenie na ten właśnie dzień, oraz 
na parę precedensów, że mianowicie w  Wilnie 
i Białymstoku w  tym dniu wzloty były dopuszcza­
ne, gdyż nie mają na celu zahawy w  ścisłem tego 
słowa znaczeniu. Wzloty musiały być odłożone 
w  ostatniej chwili, a że na 17 i 18 b. m. zapowie­
dziane są wzloiy w Fłoskirowie, przeto i płoski- 
rowskie wzloty trzeba będzie przenieść na inny 
dzień. P. Airow  utrzymuje, że straci na tem kolo 
1,000 rb.

Bez maski.
Rozpasanie pseudo-nacyonalistyczne, z któ­

rem, nlebaczpc na jego nicość moralną, nie­
szczęsny obywatel (dla „celów praktycznych* 
liczyć się musi, ani napięcia, ani intesywności 
swej nie traci.

T r w a  ono, jak dawniej; hula sobie, Jak  
dawniej; upojone bezkarnością, wszelkich d rćg  
używ a i żadnym środkiem nie gardzi.

Niedawno organ p. Suworina, który w tej 
sarąbandzie prym naturalnie dzierży, zaalarmo­
wał swoich czytelników sensacyjną wiadomoś­
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cią, że Bogrow w „Kosym  Kopanirze* miał po­
wiedzieć do rabina Aleszkow skiego przed kaź- 
nią:— „Zawiadom pan żydów, ; że ja  nie chcia­
łem zła im uczynić, przeciwnie, jam walczył za 
dobro i szczęście żydowskiego narodu*. A  gdy 
Aleszkowski wspomniał o możliwości pogromu, 
Bogrow ostro mu odparł:— „W ielki naród nie 
ma prawa, jak gad, pełzać u nóg swoich ka­
tów*.

Otóż cała ta K storya okazuje się jednym 
wielkim stekiem fałszów...

Zapytany bowiem przez współpracowni­
ków gazet kijowskich rabin wyjaśnił, że z Bo- 
growem wcale nie rozm aw iał i że cała ta hi- 
storya jest wymysłem kijówsl iego korespon­
denta...

Podkreślmy, że nie omyłką, a wymysłem 
t. j. świadomym fałszem, ponieważ korespon­
denci gazety „Nowoje Wremia* w zdobywaniu 
i Sprawdzaniu  kijowskich wiadomości posia­
dają możność prawie nieograniczoną.

Przecie p. Sawenko nawet przy powiesze­
niu Bogrowa wraz z gromadą „sojuźników* 
asystował!...

Notujemy ten fakt, aby przekonać tych 
którzy o tem wątpią, że fałszerze współczesnej 
opinii rosyjskiej— są w dobie obecnej wszech­
mocni... A  wszechmoc ich opiera się nietylko 
na bezkarności i kierowaniu chorągiewki „w e­
dle wiatru®, ale i na tym kamiennym stanie 
ducha, z którym wszelka walka musi być płon­
ną, bo określa się on jednj m wyrazem— bez­
czelność...

Nawet maniaka można opamiętać... Na 
świadomych natomiast fałszerzy można tylko 
kneble i okowy włożyć —  jeżeli jest siła po 
temu...

Czainy Jegomość.

0 drzewa na ulicach Kijowa.
Każdy kijowianin zachwyca się pięknoś­

cią miasta Kijowa. Rzeczywiście, prócz pię­
knej pozycyi, ulice Kijowa, szczególniej na 
wiosnę, ubierając się zielenią drzew, ślicznie 
wyglądają. T e drzewa właśnie, ta zieloność 
na ulicach, zawsze najpiękniejszą ozd abę mia­
sta stanowią, nie mówiąc już nawet o wzglę­
dach zdrowotnych i zacienieniu chodników w 
czasie letniej spiekoty.

Zdawałoby się więc, że każdy właściciel 
kamienicy o tę naturalną a tak niekosztowną 
ozdobę miasta dbać winien.

W ydano w ostatnim roku miliony na róż­
ne udogodnienia i czdobę m iasta—  a cóż z 
drzewami na ulicach?

Ścinają je, nie nasadzając nawet zamiast 
wyciętych, młodych drzewek; o  gdzie posadzą 
to najczęściej zgoła niedbale. Mamy tu na my­
śli chociażby całą lewą stronę Funduklejowskiej 
ulicy.

Z  tej pięknej kasztanowej alei nie pozo­
stało nic; obecnie stericty ■ trochę półżywtych i 
.:aschn’ ęivch drzewek, i całe lato nic— literalnie 
nic nie zrób ionó, ażeby posądzone drzewka bo­
daj przy życiu utrzymać.

R ównież niedbale patrzą nasi kamiecznicy 
na pozostałe stare drzewa, a przy urządzaniu 
cłjodmjtó ty. literalnie żądnej nje zwęącają uwagi 
na rozwój ro sn ącyh  na mćh drzew.

Widzimy np. na Włodzimierskiej wzdłuż 
wspaniałych kamienic N2 45 i 47, asfaltem za­
lane chodniki aż do samego pnia drzew, to też 
one już dzisiaj żyć przestały; a takich miejsc 
w mieście jest dużo.

W  innych zaś miejscach zaledwie po parę 
worków ziemi około drzew zostawiono,

C ty  doprawdy ani na chwilę tym panom 
na myśl nie przyjdzie, że odcięcie dostępu wil­
goci i powietrza do korzeni drzew na pewną 
je  zagładę skazuje?

Gdzie drzewo stoi na krawędzi chodnika, 
a ulica brukowana na podłożu piaskuwem, to 
bodaj przez szpary w bruku część korzeni w il­
goć czerpać może, ale na ulicach z brukiem na 
podłożu betonowem i z chodnikami asfaltowemi, 
takie szczelne odcięcie korzeni od wpływów 
atmosferycznych w yiokowi na zamarcie drzew 
się równa.

A  przecież jedno z drugicm doskonale da 
sic; połączyć: bruk ulepszony, chodnik wygodny 
asfaltowany i bujnie rosnące na nich drzewa.

W e wszystkich większych miastach za­
chodniej Europy, nie mówiąc już o stolicach, 
nawet przy względnej ciemnocie ulic, widzimy 
pięknie rosnące drzewa.

W ^zhny jednak około każdego drzewa 
około 1 i pół metra ziemi wolnej od przykrycia 
asfaltem, ażeby przez takie okienka dać moż­
ność korzeniom dizew czerpania potrzebnego 
im pożywienia; a powierzchnię tę pary razy 
wśród roku motykami spulchniają i oczyszczają. 
Ażeby jednak nie zacieśniać chodników i uchro­
nić te kawałeczki wolnej powierzchni ziemi od 
udeptania, pokrywają je  płaską kratę zelazną, 
nie wystającą ponad poziom chodnika; a krat­
ka ta nie wiele kosztuje.

Wobec takiej m edbalości samych właści­
cieli kamienic sądzimy, że należałoby naszemu 
zarządowi miejskiemu wziąć drzewa uliczne w 
opiekę. Widzieliśmy starannie i umiejętnie za­
kładane nowe ogródki i kwietniki przez ogrod­
ników miejskich i nie można nie przyznać za­
rządowi tej właśnie części gospodarki miejskiej, 
sprężystości i energii. Widocznie jednak wobec 
swoich ogrodów o drzewach ulicznych komisya 
ogrodowa zapomniała —a na niej bezpośrednio, 
sądzimy, opieka nad wszystkiemi drzewami w 
mieście polegać powinna.

Może ta notatka trafi w ręce którego z 
naszych radnych, lub samego przewodniczącego 
na komisyi ogrodowej i zwróci on uwagę na 
drzewa uliczne, ażeby je  od pewnej zagłady 
uchronić. St- W-kl.
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„Fotograton4‘.
Podobnie jak fortepian staje się dzisiaj i gra­

mofon sprzętem codziennego użytku, mało też już 
dzisiaj znaleźć w większych miastach domów, gdzie- 
by cnociaż nie było jednej mówiąco-śpiewrjącej 
maszyny.

Rozchodzą się gramofony po świecie w  dzie 
siątkach i setkach tysięcy egzemplarzy, ai tyści o- 
trzymują baj :czne wprost honorarya za naśpiewanie 
płyt.

Znapą jest powszechnie metoda, jaką stosuje 
się do zapisywania głosu. M SwiąCy lub śpiewający 
staju przed dużym lejkiem, poza którym znajduje 
się drgająca błona. Fale głosowe, skupione w lej­
ku, uderzają w  membranę i wprawiają ją w  ruch, 
a metalowy kolec przyczepiony do błony, zapisuje 
te drgnienia na umieszczonym obok walcu z masy 
woskowej. Linie te, 10 obraz dźwięku, który prze 
niesiony później na twardą masę kauczukową, umo 
żliwia w  następstwie reprodukowanie dźwięków.

W  ciągu lat dokonano w  szczegółach meto­
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dy licznych udoskonaleń, ulepszono też ogromnie 
cały aparat, dzięki czemu otrzymuje się obecnie re­
zultaty doskonałe.

Od pierwszego fonografu Edisona, który stał 
się punktem wyjścia aparatów mówiących, dzieli 
nowoczesny gramofon cała przepaść.

Ale mimo wszystkich dotychczasowych udo­
skonaleń pozostały jeszcze pewne braki. Ciągle 
jeszcze nie da się pominąć szmerów pobocznych 
przy wszelkiego rodzaju zdjęciach, szmerów wyni- 
jących przedewszystkicm z drgnień igły, zapisującej 
dźwięki.

Szmery te są przyczyną, że nawet przy naj­
doskonalszych dźwiękach wokalnych, nawet przy 
słuchaniu aparatu ze znacznej odległości można 
zawsze rozróżnić, że słyszy się aparat; a nie rze­
czywisty głos ludzki.

Zaradzić temu ma nowy aparat, wynaleziony 
przez inżyniera szwedzkiego Swcna Berglunda, a 
nazwany przez wynalazcę „lotografonem". Od wszy­
stkich istniejących aparatów mówiących różni się 
on zasadniczo przedewszystkiem tero, że zdjęć nie 
dokonywa się z pomocą wspomnianej wyżej meto­
dy, stosującej lejek i kolce do zapisywania— lecz, 
jak już sama nazwa wskazuje — przy pomocy foto­
grafii. Fale głosowe przenosi się na promienie 
światła, wychodzące z lampy elektrycznej. _ Prom'e- 
nie te następnie przechodzą przez naczynie napeł­
nione cieczą, która absorbuje wszystkie promienie 
świetlne, towarzyszące światłu. Po przejściu przez 
naczynie, koncentrują się promienie świetlne przy 
pomocy całego systemu soczewek i łączą w  jeden 
maleńki punkt świetlny. Punkt ten pada na zwier­
ciadeł ko, przyczepione do odwrotne strony mem­
brany i odbity od niego przechodzi przez umiesz 
czor.ą tuż obok obracającą się płytę, pokrytą w ar­
stwą, czułej na światło emisyi.

W  ten sposób fale głosowe zostają sfotogra­
fowane ra  płycie w postaci ślimakowatej linii krzy­
wej. Obraz tej linii krzywej przenosi się drogą 
specyalnego procesu fototechnicznego na płytę gra­
mofonową z twardego kauczuku, a potem już w  
zwykły sposób robi się z niej dowolną ilość od­
bitek.

Jak zapewniają'fachowcy/ którzy mieli spo­
sobność oglądać aparat Berglunda, zapisane na pły­
cie dźwięki, są wolne od jakichkolwiek szmerów 
pobocznych, głos zostaje zreprodukowanj' najdo­
kładniej w  każdem natężeniu i nie różni się w ni 
czeni od głosu naturalnego.

Wynalazek Berglunda powitają r zapewne z 
wielkiem zadowoleniem wszyscy zwolennicy gra­
mofonów. A le oprócz tego ma on także doniosłe 
znaczenie dla nauki, dla celów muzealnych. Nie 
zapominajmy bowiem o tem, żc w  większych mia­
stach zaczęto już tworzyć archiwa, w  których prze­
chowuje się na użytek przyszłości głosy wybitnych 
mężów naszej epoki, sławnych śpiewakóv., wiel­
kich mówców i t. p. A  właśnie dla takich archi­
wów posiadanie zdjęć możliwie najczystszych, nie 
zakłóconych żadnym szmerem pobocznym ma wiel­
ką doniosłość.
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Ccha zamachu.
W s p r a w ie  r e w iz y i  „ o c h r a n y " .

D. Bogrow nie był pierwszym prowoka­
torem kijowskiego wydziału „ochrany* Przed nim 
w roli powyższej występował „anarchista* 
Ryss, znany ;  również pod nazwiskiem Niko- 
łajewa.

W  Kijowie o Syssie  po raz nierwęzy u- 
slyszano w r. 1907. Do tego czasu operował 
on w Petersburgu, gdzie go znano jako „ma­
ksymalistę Mortimera*.

W  Petersburgu R yss uczestniczył w na­
padzie w zauł. Fonarnym, następnip brał ud; tał 
w organizacyi zamachu na wyspie Aptekar­
skiej.

Z  Petersburga R yss  trafił do K ijow a do 
„ochrany* miejscowej.

Z a  ob>einicę w ydani* niektórych działa­
czy Rossow i pozostawiono tu absolutną swobo­
dę czynności.

S tał się on. „współpracownikiem* „ochraŁ 
n y", nie zrywając naturalnie stosunków z bliz- 
kiemi mu organizacyami.

R yss operował na dwa fronty i zorgani­
zował tu zbrojny napad na „artelszczyków* 
kolejowych, wiozących znaczną sumę pieniędzy 
z zarządu P. Z . kol. żel. do biura banku Pań­
stwowego.

R yssa  aresztowano i umieszczono w cyr­
kule pnłacowym.

Po pewnym czasie w cyrkule zjawił się 
jakiś nieznajomy, który się podał za Zajcewa 
i zaproponował deżurującemu rewirowemu 500 
rb. za uwolnienie R yssa.

O propozycyi Zajcew a komisarz bez­
zwłocznie zawiadomił wydział „ochrany*. Ku- 
labko w odpowiedzi polecił pieniądze zatrzy­
mać, aresztowanego zaś przez komisarza Z a j­
cewa natychmiast uwolnić. Komisarz cyrkułu 
pałacowego w czasie rozważania sprawy, znaj­
dującej się w związku z działalnością Ryssa, 
chciał na sądzie wyjaśnić to zajście, Kulabko 
wszakże wszelkiemi siłami usiłował zaprzeczyć 
zeznaniom komisarza.

R yss czasowo znajdował się w areszcie, i 
dła ułatwienia indagacyi przeprowadzony zo­
stał do cyrkułu starokijowskiego. R yss złożył 
widocznie Kulabce nowe obietnice pod warun­
kiem otrzymania swobody. Zaczęto organizo­
wać ucieczkę „współpracownica* z cyrkułu.

Naturalnie powinni byli to zrobić zwo­
lennicy Ryssa. Najpierw zaproponowali oni za 
zorganizowanie ucieczki 3,000 rb. stójkowemu, 
który pilnował R yssa. Stójkowy wziął pienią­
dze i uciekł z niemi nie odważywszy się na 
wypuszczenie Ryssa.

Po tym wypadku koło celi R yssa posta­
wiono żandarma. Tym razem ucieczka, za kto-_ 
rą zapłacono 5,000 rb. udała się. Żandarm po­
ciągnięty do odpowiedzialności oświadczy1 ka­
tegorycznie, iż p:eniędzy nie bral i nie przyj­
mował udziału w zorganizowaniu ucieczki.

W  mieście już wtedy zaczęły kursować
pogłoski o innych uczestnikach organizacyi u- 
cieczki i wyrażano zdziwienie, iż urzędników 
cyrkułu policyjnego nie pociągnięto do odpo­
wiedzialności.

Oprócz tego komisarz, z cyrkułu którego 
zbiegł wśród białego dnia R yss, został wkrótce 
przeniesiony do wydziału ochrany |na stanowis­
ko pomocnika Kulabki.

R yss  okazał się widocznie nie bardzo po­
żytecznym dla „ochrany", wkrótce go bowiem 
aresztowano w Józówce, a następnie na mocy
wyroku sądu stracono w Kijowie.

KRONIKA
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Dziś 18 (1) N. M. P. Bolesnej.
Jutro 19 (2) Januaryusza B. W .
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—  Nabożeństwo. W  rocznicę założenia 
kijowskiego Towarzystwa Dobroczynności d. 
20 września we wtorek o godz. 9 i pól z rana 
odbędzie się, jak i za lat ubiegłych, uroczyste 
nabożeństwo w kościele św. A^ksandra. Pp. 
kuratorki, panie opiekujące się przytułkami i 
wszyscy, komu sprawa dobroczynności na sercu 
leży, proszeni są o przybycie na wspomniane 
nabożeństwo.

—  Z T-wa dobroczynności. Dowiaduje­
my się, że rz.-k. T-wo dobroczynności zamie­
rza urządzić w drugiej połowie października w 
„Ogniwie* zabawę tańcującą; mając zapewnio­
ny współudział licznego grona panien i mlo 
dzieży w charakterze gospodyń i gospodarzy, 
Których żywo obchodzi los biednej, chorej 
dziatwy kijowskiej, a więc i powodzenie tej 
zabawy zapewnione.

—  Prezes Zarządu zawiadamia, iż posie­
dzenie pań kuratorek odbędzie się dnia 20 
września r. b., to jest we wtorek o godzinie 
1 1  przed południem, a posiedzenie Zarządu te­
goż samego dnia o godzinie 8 wieczorem.

—  Wycieczka p. T. G. Dziś odbyć się 
ma wycieczka sportowo towarzyska, organizo­
wana przez wydział wioślarski P. T . G. dla 
członków i ich rodzin.

Jak  już donosiliśmy parostatek odpłynie 
od przystani P. T. G (wprost ul. Andrzejow- 
skiej) o g. 2 punktualnie.

—  Z w ystaw y. Jutro w sali Continen- 
tal’u odbędzie się walne zgromadzenie ciłon- 
ków komitetu wystawowego. Na porządku 
dziennym umieszczono kwestye: zatwierdzenie 
programu przepisu i regulaminu wystawy, za­
twierdzenie preliminarza budżetowego wystawy, 
wybory 1 członka zarząuu wystawy oraz o- 
kreślenie porządku, w którym wiceprezesowie 
wystawy mają zastępować jej prezesa.

—1 Tydzień lotniczy. Kijowskie T o w a­
rzystwo awiatyczne ustanowiło dla zwycięzców 
w zawodach lotniczych w Kijowie nagrodę za 
największą wysokość w'zlotu w sumie 2,500 
rubli.

W dni wzlotów zaprowadzona będzie bez­
pośrednia kemunikacya tramwajowa od placu 
Ratuszowego przez plac Sienny do Kureniówki 
i od placu Cesarskiego przez Padół do lotniska 
na Kureniówce. Liczba odchodzących tramwa­
jów na wymienionych liniach będzie zdwojona, 
tak, że w godzinę przewozić one będą około 
6 tys. osób na plac wzlotów'.

—  Pożyteczne rozporządzenie. Naczel­
nik kolei Południowo-Zachodnich wydał rozpo­
rządzenie, aby na godzinę przed wywieszaniem 
zawiadomień o przybyłych ładunkach, stacye 
wwieszały ogłoszenia z wykazem mających przy­
być ładunków. Podobne ogłoszenia umożliwią 
odbiorcom, J.tórzy chcą przeadresować swe ła­
dunki do innych stacyi, uskutecznić to w cią­
gu godfeiny, pozostałej do chwili przybycia ła 
dunku na stacyę.

—  Święta rzymsko-katolickie. Dekret 
papieski De diebus festis nie zyskał dotychczas 
egzekutywy ze strony rządu rosyjskiego. Ow­
szem, potwierdza się wiadomość, że minister­
stwo spraw wewnętrznych,, przesyłając bisku­
pom katolickim drogą urzędową Acta Apostoli- 
cae Sedis, przekreśliło w  nich' cały dekret po­
wyższy, a tem samem stwierdziło, że dotych­
czas w państwie rosyjskiein rząd nie uznał je ­
go mocy obowiązującej.

Tym sposobem sprawa zmniejszenia łLz-i 
by* świąt katolickich, uznanych jako obowiążu-1 
,jące w prawodawstwie rosyjskiem (postan. ko- 
mit. ministrów z i 83 i  . .), pozostaje u naS 
tymczasowo w zawieszeniu. Natomiast nic nie 
przeszkadza władzom kościelnym z-edukować 
liczbę świąt kościelnych czyli świąt, mających 
znaczenie miejscowe, jak np. dzień patrona, ty­
tuł kościoła, odpusty i t. p.

—  W pollcyi Śledczej. Zapadło postano­
wienie zaliczenia naczelnika kijowskiego w y­
działu śledczego E. Miszczuka do etatu zarządu 
gubernialnego. Czasowym naczelnikiem pnlicy: 
śledczej w Kijowie mianowany został komisarz 
Górnej Sołomenki— Zeleziński.

— Z „Ochrany". 8 lat 10  miesięcy temu 
na żądanie p. Kulabki etat kijowskiego w y­
działu octuany zwiększono o 8 rewirowych (po 
jednemu w każdym cyrkule), w zakres obowiąz­
ków których wchodziła „regestracya podejrza­
nych żywiołów®. Obecnie ■wydany został roz­
kaz, na mocy którego rewirowi ci oddzieleni 
zostają od „ochrany®. Zasługuje na uwagę, że 
z całej „ochrany® ci rewirowi jedynie zaszczy­
ceni zostali podarunkami.

—  RewJzya wydziału „ochrany®. Kan 
celarya komisyi rewizyjnej senatora M- Trusie- 
wicza rozpoczęła już funkcjonowanie. Jak  sły­
szeliśmy, zaczęły już do niej napływać skargi 
na kijowską „ochranę* od osób prywatnych. 
Senator Trusiewicz kouftrował wczoraj z kil­
koma wyższymi miejscowymi urzędnikami.

— Przepisy o wysyłaniu ładunków, z
powodu stałych zaległości ładunków zbożowych, 
wysyłanych do portu odeskiego, naczelnik ko­
lei Południowo-Zachodnich ogłosił nowe spe- 
cyalne przepisy o wysyłaniu ładunków zbożo­
wych do stacyi Odesa-Zastawa dla przełado­
wania ich na parostatki w porcie odeskim.

—  Echa rewizyi senatorskiej. Jutro w
kijowskim sądzie wojenno-okręgowym rozpo­
cznie się głośny proces w sprawie nadużyć, 
wykrytych przez rewizyę senatora Diediulina 
w warsztatach krawieckich tutejszej intenden- 
tury. Do odpowiedzialność1 pociągnięci zostali 
pomocnik zarządzającego warsztatami L . Osta 
szkicwicz i zarządzający oddziałem kroju, nie­
miecki poddany Mertc. L . Gstaszkiewicz zmarł 
przed kilku tygodniami; pomimo to sprawa je­
go będzie rozpatrywana z powodu pretensyi 
pieniężnej skarbu, który żąda zwrotu strat po­
niesionych wskutek działalności b. pomocnika 
zarządzającego warsztatami, krawieckiemi. Na 
majątku L. Ostaszkiewicza nałożono areszt.

—  Nadużycia W porcie. Prezes komisyi, 
zarządzającej portem kijowskim złożył prezy­
dentowi miasta memoryał, w którym stu ierdza 
fakt popełnienia rozmaitych nadużyć przeź za 
rządzającego portem p. Romanowskiego, i 
prosi o usunięcie go od pełnienia tego urzędu.

— Kandydat na członka zarządu, w  
czasie sesyi rady miejskiej, rozpoczynającej się 
w d. 20 b. m. odbędą się wybory nowego 
członka zarządu miejsk:.ego na miejsce ustępu­
jącego p. Kicba. W ybory te są obecnie tema­
tem do ożywionyeh rozmów i pertraktacyi w 
kołach radnych. Podobne postępowcy zamie­
rzają ponownie wystawić kandydaturę, w ybra­
nego na wiosnę na to stanowisko, lecz nie za­
twierdzonego przez gubernatora p. Falberga. 
Prav ica popiera kandydaturę, p. Jozefiego. P. 
Kich zarządzał wydziałem budowlanym zarządu 
miejskiego.

—  Szkoła Hrusznwskiego. Wczoraj ko­
misya budowlana wraz z prezesem komisyi 
szkolnej oglądała świeżo wykończony gmach 
szkoły im. Ilruszewskiego na Kureniówce. Ko-

misya przyjęła budynek. Wkrótce szkoła za­
cznie funkeyonować.

— Szkolnictwo. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie miejskiej komisyi szkolnej, na któiem 
rozpatrywano kwestyę natury ogólniejszej, a 
mianowicie, w jaki sposób mają być mianowa­
ni nauczyciele szkół miejskich. Pytanie to po­
wstało stąd, iż kurator kijowskiego okręgu nau­
kowego nie zatwuerdził na stanowisku dyrekto­
ra szkoły miejskiej im. Bungego kandydata ko­
m isji szkolnej. Komisya przyszła do wniosku, 
iż prawo mianowania nauczycieli szkól przy­
sługuje miastu, jak to zresztą praktyKowano w 
ciągu całego szeregu lat. Dla ostatecznego je ­
dnak wyjaśnienia kweslyi uchwalono zapytać
0 radę komisyę prawną. K w estyę w ytracenia  
1 9 1 4  rb, oficerom i szeregowcom , udzielają­
cych lckcyi gimnastyki i musztry przekazano 
radzie miejskiej.

--  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K . W  po­
dwórzu domu Na 38 przy Kreszczatyku szoter Di- 
denko trafił p raw a  -ęką do motoru automobilu, 
przyczem uległ złamaniu przedramienia.

Poszkodowanego opatrzyło Pogotowie.
— Z B R O JN Y  NAPAD. Onegdaj wieczorem 

wychoiząc-ego z piwiarni przy ul. W .-W łodzim ier­
skiej elektrotechnika Neselowskiego napadła jaaaś 
banda, między którymi znajdowało się i kilku g i­
mnazistów. Jeden z napastników strzelił z re w o l­
weru, raniąc N. w  kolano. Poszkodowanego opa­
trzono na stacyi Pogotowia.

— O F IA R A  T R A M W A JU .  Wczoraj z rana 
na szosie brzeskiej tramwaj N2 717, kierowany 
przez motorowego W itkowskiego przejechał 1 1 -  
letnią Maryę Uhanenko. W ezw an y  lekarz Pogo­
towia zastał ją już bez życia. U dziewczynki skon­
statowano przełamanie obu nóg i jednej ręki, przy 
tem potłuczenie i pokaleczenie całego ciała.

— W Y K R Y C I E  K R A D Z I E Ż Y .  W  nocy na 
9 go września w domu Ns 18 przy ul. Dmitrow- 
skicj okradziono na 6 tys. rb. sklep bławatny Zini- 
na i Bohomaza. Złodzieje wtargnęli do sąsiednie­
go sklepu zabawek Al Terowej a złamtąd przez o- 
twór w ścianie weszli do sklepu bław.dnego. Jak  
się obecnie okazało jednym z uczestników powyż­
szej kradzieży był siostrzeniec Alferowej, którego 
aresztowano.

— N IE O S T R O Ż N A  J A Z D A .  Na rynku Żyt­
nim dorożkarz Dawidowski w p ad ł na 6-letniego 
W . Szabalitowa, który odniósł okaleczenia g łow y
1 nóg. Rannego opatrzyło Pogotowie.

— r<>D K O LA M I SAMOCHODU. Wczoraj 
o godz. 6Vj wiecz. na Kreszczatyku miał miejsce 
tragiczny wypadek: młody robotnik Ja n  Jankiewicz 
przechodził na drugą stronę ulicy wprosi hotelu 
„S a v o y “ , wtem wpadł na niego samochód, kierowany 
przez właściciela tegoż—p. Grunau, który nie zau­
ważył przechodzącego przez ulicę Jankiewicza i nie 
zdążył nawet dać sygnału alarmującego. Jankiewicz 
uderzony samochodem padł pod jego koła i został 
zmiażdżony, Śm ierć nastąpiła momentalnie. W e ­
zwany lekarz Pogotowia skonstatował śmierć.

P. Grunau aresztowano.
— Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y. W  domu N« 4 

przy ul. Włodzimierskiej w  celu samobójczym za 
żyła amoniaku Marya Sz. Lekarz Pogotowia ura­
tował jej życie.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologiczne].
Dnia 17 (30) września 19 11 r.

8 - 7  g-  1 8- 9
z rana po poł. wiecz. 

Temp. pow. wedł. Ceł. 8,9 1 3 2  8,i
Barometr przy O w  m. n.. 7 ,4  2 744.6 748,8
Stop. wilgotności w  proc. 83 06 oć
Kicr.i szyb. wiat.(w m.nas.) ridW ^ Płd.8 PłnPłnZ, 
Chmur. wedł. ic  śt. sys.- 10 to to
Ilość opaaów w  mm. o,8 0,3 6,0

od g. 9-ej wiećz. 
do g. r -ej wiefiz.

Najw. temp. powietrza w  Ciągu doby V 14,1
aj n i ż s z a ...................................................   8,0

Pr-eciętna tem pow. w  ciągu doby . 10,1
Wielol. przeć. temp. pow. w  Ciągu doby . 12,0

Ogólny sran pogody w Europie z rana nr 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum
fizycznego:

Deszcze spadły w  Finlandyi, w  kraju Nadbał­
tyckim, Rosy półud.-jachodniej i miejscami w  
południowo-wschodniej jej części. Temperatura 
poniżej normy w całe* Rosyi.

Przewidywana pogoda: chłodnawo w  całej 
Rosyi, przymrozków oczekiwać można na półn.- 
wschodzie, aa wschodzie, w Rosyi środkowej ! miej­
scami na półn.-zachodzie i na zachodzie Rosyi; 
w  innych częściach Rosyi—sucho.

z są,: ów.
Sprawa prasowa.

Wczoraj kijowska izba sądowa przy udziale 
przedstawicieli stanów rozpatrywała snrawę reda­
ktorki ruskiego pisma „Sw  lo“ M. Starickiej i S. 
Rusowej, oskarżonych z 3 p. 1  cz. 1 2 9  art.J nowego 
kodeksu karnego.

Powodem pociągnięcia obu pań do odpowie­
dzialności sądowej był artykuł, zamieszczony w  Ns 2 
„Switia® z roku bieżącego, pod tytułem „Działal­
ność prywatna", autorką którego była p. Rusowa. 
Artykuł dotyczy zakładania prywatnych szkół ru­
skich, komitet zaś do spraw prasowych upatrzył 
na nim propagandę do zakładania tajnych szkół.

Hozprawy toczyły się przy drzwiach zamknię­
tych. Bronni adw. przys. Leszcz i adw. przys. Szrak 
(z Czernikowa),

Po rozpatrzeniu sprawy izta sądowa unie­
winniła obie oskarżone.

Zabójstwo policjanta.
Dnia 20  grudnia r. z. w  m. Chabnie, około 

godz. it  wieczór wystrzałem danym z ulicy w 0- 
twarte okno ciężko raniony został „uradnik" 4 re­
wiru powiatu radomyskiego, Paweł Cejchmestruk. 
W  nocy d. 22 zmarł on w  miejscowym szpitalu, 
przed śmiercią jednak wyraził przekonanie, iz strze 
lał do niego niejaki E. NiedogiDczenko, usilnie po­
szukiwany przez policyę. Około okna, przez któ­
re strzelano zauważono ślady stóp człowieka, który 
musiał mieu na sobie zupełnie nowe kal nsze.

Przcprowadzono aocnodzenie, K tóre wykaza 
ło, że Niedogibczenko od dwóch lat ukrywa się 
przed policyą i nigdy nie bywa u żony. W  dniu 
zaś zabójstwa odwiedził ją we wsi JaDłonęe, odle­
głej od Ch tbna o 4 wiorsty, dwukrotnie. Był tam 
mianowicie o godz. 6 po poł. i bawił dwie godziny, 
następnie wziął z sobą dubeltówkę i wyszedł około 
godz. 8 Zauważono, iż miał na sobie to w e kalo­
sze. O godz. 12  w  nocy powrócił i po kilku minu­
tach opuścił mieszkanie żony i odtąd więcej się nie 
pokazywał.

Podczas śledztwa Niedogibczenko przyznał 
się, iż zabił C.ejchmejstruka przez zemstę. Osadzo­
ny w  więzieniu radomyskierf., w  siepmu r. z. za­
czął on zdradzać oznaki pomieszania zmysłów. Od­
dano go pod' obserwacy ę lakarzy, którzy uzrąli, że 
Niedogibczenko symuluje chorobę umysłową.

W czoraj sprawę jego rozpatrywała kijowska 
izba sądowa przy udziale przedstawicieli stanów. 
Na sądzie Niedogibczenko również zachowywał się 
nienormalnie.

Bronił go adw. przys. Raskin.
IJo przesłuchaniu zeznań świadków izba są­

dowa skazała Niedogibczenkę na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i zesłanie do ciężkich robót 
na lat 18.

O wodociąg.
Sędzia pokoju 1 2  rewiru m. Kijowa rozpatry­

wał wczoraj sprawę—o znaczeniu zasadniczem — 
p. Dębnowieckiej przeciwko Towarzystwu wodo 
Ciągów o zaprowadzenie w  należącym do niej do­
mu wodociągów. Pełnomocnik powódki adw. przys.
H. Dębnowiecki popierał żądanie sw tj mocodaw­
czym, uzasadniając je odpowiednimi paragrafami 
kontraktu zawartego pomiędzy miastem a towarzy­
stwem wodociągów, na mocy których to ostatnie 
obowiązane jest zaprowadzić wodociągi na ulicach/, 
gdzie miasto urządziło iuź kanalizacyi;. ,

Przedsiawiciel Towarzystwa wodoO!ągów
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arJw. pr/ys. \. Margoim prosit o oddalenie po 
wództwa na ttj pcdstawie, iż do rozszerzania sirci 
wodociągowej na skanalizowane ulice towarzystwo 
obowiązane jest tylko wtedy, gdy dostarcza ono 
miastu wody dnteprowej Tymczasem wszystkim 
wiadomo, że z powodu zanieczyszczenia i tniepru, 
administracja już w roku ięo8 zamknąła filtry, 
zmuszając w ten sposób towarzj’stwo wodociągów 
do korzystania z wody artezyjskiej. Poniósłszy 
znaczne koszty, tov arzystwo obecnie dostarcza wo­
dy artezyjskiej dla całej istniejącej sieci wodocią­
gów, lecz bynajmniej z trgo nic wynika, aby obo 
wiązane było rozszerzać takową, tembardziej, iż 
miasto ma prawo samo urządzać studnie artezyj­
skie i zaopatrywać w  wodę ulice, które nic posia- 
dają jeszcze wodociągów.

Po rozoatrzemu spraw j’ sędzia oddalił po­
wództwo p, Dębnowieckiej.

KRONIKA POLSKA.
—  Rasyanie-katollcy. Komisya wniosków

ustawodawczycb Izby p a ń s t w o w e j ,  w rtferacie 
swoim co do projeklu utworzenia gub. chełm­
skiej, wytworzyła osobną nową kategoryę lu 
dności d >tychchczas w prawodawstwie obowią 
zującęm nieznaną. Mianowicie, wychodząc z za­
łożenia, że o narodowości stanowi nie wyzna 
nir, a pochodzenie etnograficzne, komisya orze­
kła, że w projektowanej gub. chełmskiej należy 
uznać istnienie katolików' narodowości rosyj 
skiej.

Zdaniem kom:s/i, ustawy, obecnie obo­
wiązujące, z pojęciem „pochodzenia rosyjskiego" 
łączą przynależność do wyznania prawosławne­
go. Tymczasem w zastosowaniu do gub. chełm­
skiej, cecha ta, jak już nieraz zaznaczono, mo­
że okazać się my ną. Wobec tego komisya u 
znaje za celowe wprowadzenie do projektu 
osobnego przejisu na którego mocy szczegól­
nie piaw a i przyw i-je, przysługujące osobom 
pochodzenia rosyjskiego, rozciągać się mają 
także i na miejscowych mieszkańców wyznania 
rzymsko katołickicg >, o ile tylko należą do na 
rodowości rosyjskiej. Zarazem komisya wzięła 
pod uwagę, że, w myśl przepisów ob w iązu ją­
cych, o przynależności narodowej, decydują o 
statecznie i bezapelacyjnie władze administra­
cyjne. O.óż, zdaniem komisyi, nie zabezpiecza 
to zupełnej objektywn ści odnośnych decyzyi; 
w wielu wypadkach inoże to powodować obra 
zę żywotnych interesów ludności. Stąd konie cz- 
nem jest dopuszczenie sprawdzania tych dc 
cyzyi na żądanie osób poszkodowanych.

fi woli temu k oinisya wprowadziła do pro­
jektu zasadę, że dccyzye władzy administracyj­
nej w przedmiocie zaliczania poszczególnych 
osób do narodowości rosyjskiej, w razie nie- 
zgodzenia się na to osób zainteresowanych, 
podlegają zaskarżeniu do Senatu rządzącego 
w pierwszym departamencie, podobnież jak to 
wskazano w prawie z d. 14 marca r. b., doty- 
czącem rozciągnięcia ustawy ziemskiej na gu­
bernie zachodnie.

Nadmienić nali ży, że, wedle obliczeń, do­
łączonych do refiratu koinisyi, projektowana 
gub. chełmska ma liczyć: 327 ,322  rosyan pra 
wosławnych, 136,580 rosyan-katohków, 278,053 
polaków-katolików, 2 1/ 12 3  osob innych w y­
znań i 1 3 5 2 3 8  żydów. Kwcstya dokładności 
tych obliczeń wyświetli się zapewne w rozpra­
wach Izby.

— Muzyka polska w  Paryżu Na kon­
certach orkiestrowych nowego stow arzyszeni 
symfonicznegc' w Paryżu mają być wykonane 
kolejno dzieła Żeleńskiego („W  T a t r a c h M o ­
niuszki („Bajka"), Noskowskiego („Step"), Z a­
rzyckiego (mazur— solo skrzypcowe p. Capcii, 
\\ ieniawskiego, oraz symfonia jednego z naj 
bardziej utalentowanych młodych kompozyto­
rów, p. Morawskiego, zajmującego już dziś wy­
bitne stanowisko wśród młodzieży muzycznej 
w Paryżu.

— Znamienny okólnik. Na kolei Mikoła­
jewskiej, między Petersburgiem i Moskwą bgło- 
szono okól.i :ic od zarządu głównego kolei, wzy­
w ający ijjrch ęcający  pracowników wszelkich 
kategoiyi do przenosin ns. posady na kolejach 
sieci Nadwiślańskiej w Król. Polskiemu Odezwa 
ta nie odniosła skutku z powodu wyjątkowro 
korzystnych warunków dla służby na tej naj­
starszej w państwie kolei.

O F I A R Y .

W  Redakcyi „Dzień, Kij." złożyli:

Na wpisy, do uznania Tow. Dobr.: p. Czesik 
Podwan Bagiński i rb.

Na nędzę wyjątkową przy Tow. Dobr.: pp. Ma- 
ryanostwo Pupowscy, zamiast życzeń w  dniu ślubu 
p. Henryka Svlwestrowicza 2 rb.

Na pomnik Szopena w Warszawie: p. fan Da­
ni- lak 1 rb. 50 kop.

Na kościół w Zmierzyncj: p. Szczęsny Toka- 
rzewski-Karaszewicz z Gruszki, zamiast wieńców na 
groby s p. Konstantego Sarneckiego. Heleny z Ro- 
sciszewskich Iżyckiej i Erazma Rościszewskiego — 
30 rubli.

Na odrestaurowanie kościoła Matki Boskiej 
w Berdyczowie: pp. Szczęsny Tokarzewski-Karasze 
wicz 100 rb., Jan Tokarzewski-Karaszewicz z Cza- 
banówki 50 rb . Antoni-Rafał Iiyek. 100 rb.

go stanu rynku mącznego: ceny: na stacyach
kolei Południowo-Zachodnich 85 kop., wr K ijo­
wie 88 —  90 kop ; gatunki targowe 0 2  —  3 
kop. taniej.

Usposobienie z owsem stale, lecz niezbyt 
ożywion*; dowóz znaczny, lecz produkt prze­
ważnie w niewysokich gatunkach i nader różno 
rodny. Spekulanci zredukowali swe zakupy; 
hyło zapotrzebowanie na Królestwo; w Kijowie 
owies folwarczny w dobrym gatunku 77 —  80 
koio., włościański 73 —  76 kc p ; na stacyacli 
kolei Południowo-Zachodnich 75 —■ 76 kop , 
na pobhzkiern Zadni* przl 7 1 —  73 kop.

Z jęczmieniem past wnym usposobienie 
wciąż mocne; zapotrzi bowanie dość znaczne na 
wywóz i spożycie; za towar folwarczny dobrze 
oczyszczony płacono na stacyach kol. i Po’u 
driiowo-Zicho.lnich 79 —  83 kop., za gatunki 
włościańskie 75 —  78 kop., w Kijowie jtcz- 
mień folwarczny 8r —  84 kop,  włościan ki 
76 —  79 kop Usposobienie z jęczmieniem b-o 
waraym stale, popyt ze strony sp: kulacyi i bi o 
warów dostateczny; było również zapilrztbo 
wanie na wywóz; na stacyach kolei Południo 
wo Zachodnich za produkt w dobrym gatunku 
płacono 96 —  98 kop., w Kijowie 98 kop. — 
1 rb. 2 kop.

Usposobienie z prosem stałe; ceny ua 
stacyach kolei Południowo Zachodnich 83 — 
8b —  88 kop.

Z  hreczką spokojniej, usposobienie nieco 
słabsze wobec zmniej-zonego zapotrzebowania 
na eksport; placouo na stacyach kolei Polu 
dniow o-Zachodnich 78 —  83 kop., w Kijowi* 
78 —  85 kop.

Z  kukurydzą w powiatach południowych 
mocno, ceny 72 —  76 kop.

Z  grochami usposobienie* bez zmiany; u- 
sposobienie stale, ceny pozostały mniej więcej 
na dawnym poziomie. Zielony rychl.k: za ga­
tunki nas enne 2 rb. 35 —  2 rb. 50 kop.; tar­
gowy w dobrym gatunku 1 rb. 95 kop. —  2
rb. 5 k o p , pośledniejsze gatunki 1 1 h 60 —
l rb. 65 kop.; „W iktorya" lepszy 1 rb. 40 —
1 rb. 55 kop., gorsze gatunki po 1 rb. 20 —
1 rb. 25 kop ; pastewny 90 kop. —  1 rb. 5 
kop. Z  fasolą maloczynnie, dowóz jeszcze nie­
znaczny, ceny nieustalone od r ib. 35 kop do
2 rb. 10  kop., zależnie od gatunku i jakości.

Z  krupami hrcczancmi mocno; drobne po 
1 rb. 25 kop. —  t ib. 32 kop., wyborowe po
1 1 b. 40 —  1 rb. 50 kop.

Usposobienie z koniczyną czerwoną słab­
sze, cena 1 1  —  12  rb. za pud.

Z  olejami roślinnymia^maloczynnic, o 
większych tranzakeyach nie słychać.

Kijowska giełda mięsna W  ciągu ubiegłego 
tygodnia dostawiono na rynek kijowski 342 woty, 
617 krów 115  jałówek, 1,263 wieprze. Zabito: 451
wołów, 68* krów, 100 jałówek, 1,248 wieprzów. Cena 
wołu 65 J )5 rb., k row y 42 -  1 1 5  rb., ja łówki 28

00 rb. C ma^puda mięsa wołowego 6 arb. 80 k.— 
7 rb., krowiego 6 rb. 20 kop. — 6 rb. 80 kop.; 
wieprzowego 6 rb. 45 kop. — 7 ib. Przecięina 
waga wohi 15  pud , k row y 10 pud., ja łówki 7 pud., 
wieprza 5 ’ » pud. Przeciętna cena wołu 1 12  rb., kro 
w y  78 rb., jałówki 40 rb. Wieprze po 6 rb. 70 kop. 
za pud żywej wagi.

ZE S P C R T U .
D/iś d. )8 I). m. rozpoczyna się tydzień awja- 

tyczny. W pierwszym dniu współzawodniczyć bę 
dą lotnicy:

Hr. ( ampo dcl Scipio (Warszawa) i p. Si 
korski (Kijów).

Początek W2 lotów o godz. 3 ej p. p. 
Dcmonstracya aparatów rozpocznie się o g

2 ej p. p.

1 >d dn. 3 czerwca po dz. 10 września 19 1 1  r. 
do rąk skarbnica komitetu restauracyi kościoła 
N. M. P. w  Berdyczowie w płynęły  następujące 
ifiary:

Od JW P P .:  Kazimierza Malinowskiego z Mły- 
nys7cz 50 rb., Józefa Makarewicza z m. Lipowca 
25 rb., Maryana Głębockiego z Owsianik 10 rb., ks. 
<>rałata Antoniego Bajewskiego 50 rb., W ładysław a 
Śląskiego 10 rb., Adolla  Hołyńskiego 10 rb., Józela 
Pawłowskiego 25 Tb., W ładysław a Grażewicza'25 rb , 
Benedykta Piętki z Kijowa 200 rb., Narcyzy Kłopo- 
(owskiej 15 rb., Jarosława Rakowieckiego 25 rb., 
Józefa Kaniowskiego z Obuchówki too r b , zebrane 
przez ks. Giżyńskitgo 72 rb., Dominika i Emilii 
Michalskich j o  r b , N. N. pamięci siostrzyczki 1,000 
rb., Malwiny Dekańskiej 50 rb., Tomasza hr. Łubień­
skiego 10 rb., Marka Kossakowskiego z Obuchówki 
300 r b ,  Izabeli Michałowskiej 88 rb.

Skarbnik komitetu
August Pułtuski. 

(Berdyczów, fabryka Szlenkeral.

KROrfIKA EKOMOMICZNA.

Rynki ZbOŻOWP. W  ciągu ubiegłego tygo- 
cn ia  na  rynkach  zbożowych gubernii południo­
wo-zachodnich p an o w ało  usposobienie  ospałe  
i m ałoczynnc, z teud encyą  s łabszą wskutek b ra ­
ku zapo trzebow an ia  na w y w ó z  i nieznacznych 
zakup ów  na potrzeby m iejscowe.

Z przenicą bez ożywienia, usposobienie 
słabsze, ceny spadły o 1 — 2 kop. Pszenica fol­
warczna w lepszych gatunkach z dostawą do 
tutejszych młynów po 1 rb. 28— 1 1 b. 30 kop., 
franco-Kijów stacya 1 rb. 27 —  1 rb. 28 kop.; 
włościańska na targach 1 rb. 20 kop.; na po­
łudniowych stacyacli kolei Poludniuwo-Zachc - 
dnich pszenica folwarczna 1 rb. 22 —  1 rb. 
25 kop., na przystaniach Dniepru t rb. 22 — 
1 rb. 26 kop.

Z  żytem 1 óvv nie/ słabiej; młyny wstrzy­
mują się od zakupów wobec niezbyt pomyślne-

Talagramy.
(Od korespondentów własnych i  Ag Fetersb )

Wojna włoska-turecka.
Wypowiedzenie wojny.

Konstantynopol (AP). Dn. 16  o g. 10  ej 
wieczorem Wiochy wypowiedziały wojnę Turcyi.

Konstantynopol (AP). D. 16  września na 
początku posiedzenia rady ministrów^ w pałacu, 
zjawił się tam pierwszy dragoman ambasady 
włoskiej i wręczył wezyrowi następującą notę 
o ogłoszeniu wojny:

„Termin pozostawiony przez rząd królew­
ski już upłynął a odpowiedzi zadawalającej do­
tychczas nie otrzymano, co jest dowodem bra­
ku życzliwości, lub niemocy rządu cesarskiego, 
co również jest poparte prz*z wiele dowodow 
szczególnie odnośn:e do interesów włoskich w 
Trypolisie i Cyrenzice, wobec tego rząd kró­
lewski zmuszony jest bezpośrednio sam zaopie­
kować się wszelkiemi silami obroną swych 
praw i interesów, godności i honoru swego 
kraju.

Dalsze wypadki winne być traktowane 
jako konieczny, aczkolwiek i ciężki skutek prze­
szłego zachowania się władz cesarstwa. Wobec 
z rwania przyjaznych i pokojowych stosunków, 
Włochy od tej chwili uważają, że miedzy niemi 
a Francyą panuje stan wojenny.

Paszporty tureckiego charge dajfaires w 
Rzymie będą mu zwrócone".

Włoski charge d ’affaires prosił o zwró 
cenie mu natychmiastowe paszportów, oświad­
czając, że poddani otomańscy mogą nad«d po 
zostawać w granicach królestwa i że będzie 
zagwarantowane im bezpieczeństwo osób i 
mienia.

Rzym (Al*). Ministerstwo spr. zagr. dorę 
czylo tureckiemu charge d'affaires paszport i 
ziproponowalo inu spreyalny wagon.

Odpowiedź turecka.
Konstantynopol (AP), Odpowiadając na

notę włoską, rząd turecki wykazuje, że porzą 
dek w Trypolisie nie byl naruszony. Turcya 
konstytucyjna nie mogła zdążyć przeprowadzić 
w trzyletnim terminie, wymaganych przez 
Włochy reform ekonomicznych. W ojska zaś i 
amunicyę Turcya wysłała do Trypolisu na mo 
cy pra-wa przysługującego jej, jako państwu 
niezawisłemu.

Operacye wojenne. 
Konstantynopol (AP). Dnia 16 o godz.

10  m. 30 wieczorem włosi wylądowali w T ry ­
polisie i Bengazi.

Konstantynopol (AP). Według pogł sek 
z Trypolisu podczas wylądowania włochów 
pociski z bateryi zatopiły dwa kuttery przewo 
żące żołnierzy na brzeg. Ze źródeł tureckich 
donoszą, że włosi us łowali wylądować w Pre- 
yezie w Albanii, ale bj li odparci. Flota turecka 
znajduje się na wodach samoskich, gdzie się 
koncentruje druga eskadra wioska.

Trypolis (AP). W ojska włoskie rozpoczę­
ły wylądowywanie.

Konstantynopol (AP). Ze źródeł turec­
kich donoszą: pod Trypol sr-m osiadł na kamie­
niach podwodnych krążownik wioski. Eskadi a 
wioska zbliżyła się do Dardanelów, przegra 
dzając fLcie tureckiej przejście do morza Mar- 
mora.

Saloniki (AP). Krążownik włoski zniszczył 
turecką łódź torpedową w porcie Prev za 
(F.pir turecki) i wysadził oddział wojska na ląd 
Władze wojinnc wysyłają do Prevczy baiai in.

Rzym (Al*). Według słów gazety „T . ®  li­
na" operacye zostaną rozpoczęte przez krążjcą 
po wodach trypolitańskieb eskadrę. Potem na­
stąpi ekspcdycya wojenna pod dowództwem 
generała Kavrzo.

R/ym (Wl.). Porucznik marynarki Lova 
tell■ wylądował w Trypolisie jako pailamentarz, 
żądając wydania inijnta Włochom. (Jsubcrnatoi 
odmówił

Dziewięć okrętów w7ojennych w ordynku 
bojowym bombarduje Trypolis. Korpus okupa 
cyjn.y składają 4 brygady piechoty, 2 pułki 
berzajTierów, 12  bateryi polowych, 4 szwadro­
ny jazd)7 i oddział lotniczy.

Konstantynopol (Wt.). Pocztę i szkoły 
włoskie zamknięto. Skarbiec „Banca Romana" 
przeniesiono do „Deutsche Oiiembank*.

Wifcdeń (Wł.). Podczas blokowania T ry­
polisu j den okręt włoski uległ uszkodzeniu, 
drugi zaś pancernik „Pisa" osiadł na mieliźnie.

Widtłeń (Wl V Do „N. Fr. Presse" dono- 
stą, że eskadra turecka powróciła szczęśliwie 
z Bejrutu na Bosfor, co zapobiega starciu z 
eskadrą włoską.

/•tany (AP). Z  zatoki Arta komunikują, że 
krążowniki włoskie ostrzeliwały tu dwa turec 
kie statki transportov. c z ładunkiem wojennym

Rzym (AP). Ministerstwo marynarki o- 
trzymalo wiadomość, że torpedowce tureckie 
wyrus yły w kierunku Prevezy, w celu arestto 
wania na morzu Adryatyckiem okrętów włos­
kich, dokonania napadu na miasta nadmorskie 
1 przecięcia drogi okrętom transportowym.

Przedsięwzięto środki dla zapobieżenia 
tym planom Turcyi.

Rz) m (AP). Podczas starcia okrętów wło­
skich z torpedowcami tureckimi w pobliżu Pre- 
vezy jeden z torpedowców tureckich został u- 
szkodzony. Drugi torpiedowiec powrócił do 
Prevezy.

Nowy gabinet turecki. 
Konstantynopol (AP). Gabinet Ilakki-ba-

szy podał się do dymisyi.
Konstantynopol (AP). Ogłoszone urzę- 

downie o dymisyi gabinetu. Nowy gabinet zo­
stanie sformowany w składze następującym: 
Oprócz Saida-paszy i Kiami.a paszy przyjęli 
przyjęli teki: ministerstwa wojny —  Macbmud- 
Szefket-pasza; spraw wewnętrznych — ^Hilmi- 
pasza; robót publicznych —  Murad-Ungian.

Konstantynopol (AP). Wielkim wezyrem 
mianowany został przezydent senatu Seid-ba- 
sza, ministrem spr. zagr. —  K ‘amil-basza, któ­
ry był wielkim wezyrem po ogłoszeniu konsty- 

|tucyi. Minister wojny Macbmud Szefket-basza 
zatrzymał swoją tekę.

Konstantynopol (AP). Tłum powybijał
kamieniami szyby w domu byłego wezyra 1 lak- 
ki paszy.

Konstantynopol (AP). Urzędownic dono­
szą, iż Sald pasza podjął się. sformowania ga­
binetu.

Konstantynopol (AP). Utworzenie gabi­
netu napotyka wiele trudności. Said-pasza, 
który na razie zgodził się objąć stanowisko 
wezyra, oświadcz)!, iż decyzya jego nic jest 
jeszcze ostateczna.

Konstantynopol (AP). Said-pasza po o- 
trzymaniu zupełnej swobody działania, zgodził 
się ostateczuie na przyjęcie « ezyratu. Sułtan 
podpisał już iradc.

Obawa komplikacyl.
Petersburg (Wł.). Ambasador włoski M«- 

legari twierdzi, iż odpowiedzialność za wywo­
łanie wojny pada na Turcyę. Włochy dołożą 
wszelkich starań, aby wojna nie wpłynęła na 
zmianę s t a t u s  q u o  na Bałkanach.

Petersburg (Wl.). Leaderzy październ' 
kowców uważają wojnę włosko-turecką za ko­
rzystną dla Rosyi. Należy jednak obawiać się 
wrzenia na Bałkanach.

Berlin (Wł ). Według krążących tu po­
głosek, pomiędzy mocaistwami toczą się obe­
cnie ożywione pertraktacye w sprawie lokali­
zowania wojny.

Ambasador niemiecki w Rzymie zwrócił 
uwagę na niebezpieczeństwo przeniesienia woj­
ny na Bałkany.

Papież o wojnie.
Rzym (W l). Papież polecił duchowień­

stwu odprawienie modłów za powodzenie orę­
ża włoskiego.

Wiedeń (AP). „PoSitische Korrespond." 
komunikuje, że według informacyi z Watykanu 
Papitż iest życzliw :e usposobiony dla eksped)- 
cyi do Trypolisu. Opanowrame Trypolisu przez 
Włochy będzie sprzyjało rozwojowi cywilizacyi 
ciirześcijańskiej i misyi katolickich oraz unie­
możliwi handel niewoloikami, którego głć wnym 
ośrodkiem jest południowy Trypolis.

Nast ój w  Turcyi.
Konstantynopol (Wł.). Ulemowie ogłosili 

namiętny manifest, w którym nawołują turków 
do obrony islamu w Afryce i ogłaszają wojnę 
świętą.

W pałacu sułtana miała mifjsce gwałto­
wna scena pomiędzy nim a jego ministrami. 
Sułtan wołał, aby odeszli precz z jego oczu, 
jako sprawcy nieszczęścia Turcyi.

Zarządzenia Anglii.
Konstantynopol (AP). Rząd angielski ka­

zał ohcerom swoim, znajdującym się na turec­
kich statkach wojennych opuścić je

Niemcy a Turcya.
B rlin (AP). Niemcy przyjęły pod swoją 

obronę zamieszkujących w Turcyi włochów.

Nastrój we Włoszech.
Rzym (AP). Pisma wydały wczoraj do 

datki nadzwyczajne, które wychwytywano go­
rączkowo z rąk roznosicieli. Manifestanci z o- 
krzykami: „Niech żyją Włochy, armia i flota*
urządzili pochód przed Kwirynałem i minister­
stwami wojny i spraw wewnętrznych oraz 
przed pomnikiem Wiktora-Emanuela.

Tfjny tra k ta t.
Wiedeń (Wł.). Krążą tu uporczywe pogło­

ski, jakoby pomiędzy Włochami, Niemcami 
i Au>tryą od roku istniał tajny traktat. Austrya 
i Niemcy zgodziły się na okupacyę Trypolisu 
przez Włochy.

Interwencya m ocarstw .
Wiedeń (W* ). W  kołach dyplomatycznych 

wicdi ńskich krążą pogłoski, jakoby Turcya 
w odpowiedzi na wojownicze oświadczerJe 
Włoch zaprotestuje przed mocarstwami, żąda­
jąc skierowania sprawy trypolitańskiej na drogf 
dyplomatyczną. W takiem załatwieniu sprawy 
Niemcom przypadnie wybitna rola.

Konstantynopol (Wł.) Deputacya dyplo­
matów tureckich wyjeżdża do Pet* rsburga pro­
sić rząd rosyjski o iutcrwcncyę w zatargu 
z Włochami.

Berlin (W!.). Niemcy rozciągnęły opiekę 
nad poddanymi włoskim-’ w Trypolisie i nad 
poddanymi tureckimi wc Włoszech.

Porażka wezyra.
Konstantynopol (Wl ). Wielki wezyr lla  

liki-basza domagał się na nadzwyczajnein po­
siedzeniu rady ministrów, aby Turcya uległa 
żądaniom Wioch. Rada ultimatum  odrzuciła. 
Wówczas llaliki-basza podał się do dymisyi. 
Podniecony tluin wybił w pałacu wezyra 
wszystkie szyby.

Głosy prasy.
Berlin (A P.) Gazety włoskie radośnie o 

mawiają notę niemiecką, zakomunikowaną przez 
agencyą Wolfa. Według informacyi Pet. A g 
Teł., żadnej noty rządowej nie było. Idzie tu­
taj tyłko wyłącznie o własne informacye „Wol 
fa“ z berlińskich sfer politycznych.

Wiedeń (AP). Współpracownik „Neue 
Freie Presse* otrzymał od dypłomafy dobrze 
poinformowanego o zamiarach Turcyi wiado- 
niofć, że jednakże możliwe jest, że do wojny 
nie dojdzie. Państwa starają się nie dopuścić 
do wojny. Możebnem jest, że Turcya dopuści 
do wylądowania włochów w Trypolisie i w y­
razi tylko protest, lecz nie będzie okazywać 
oporu zbrojnego wojsku włoskiemu, które wy 
ląduje w Trypolisie.

Wiedeń (Wł.). Pisma protestują przeciwko 
wylądowaniu włochów na wybrzeżu Bałkań­
skie 111.

Petersburg (Wł.). „R ossja" twierdzi, ż* 
Turcya jest sama winna, że traci Trypolis. 
W szczególności oskarża ustrój młodoturecki.

Petersburg (W ł). Menszikow uważa, iż 
wojna trypolitańska jest korzystną dla Rosyi, 
dlatego, że •wyczerpie Włochy i skieruje w in 
ną stronę siły tureckie.

Mużhwą jest też rzeczą, że przyczyni się 
do nawiązania stosunków przyjaznych pomię­
dzy Rosyą a Turcyą.

Menszikow radzi, aby R o sy* w razie pc. 
działu Turcyi zagarnęła Armenię.

Petersburg (Wł.k „Riecz* p'sze, iż W ło 
chy swojem bezczeluein ultimatum  wywołały 
pożądaną wojnę, postawiwszy Europę w obli 
czu najniebezpieczniejszego przesilenia.

R»ym (AP). „Tribuna* pisze: Odpowied; 
turecka dąży do uzyskania zwłoki, by skłonić 
Włochy do przepuszczeni j  odpowiedniej cawil: 
do wysadzenia wojska.

Zgon Kostrzewskffigo
W arszaw a (Wł.). W czoraj w nocy zmarł 

znany malarz i karykaturzysta Franciszek Kc- 
strzewski w wieku lat 8 5 .

Hojny dar-
W arszaw a 'Wł.). Zofia Augustowa Ilo  

chowa, wdowa po przemyslowcu-milioncrze, o 
fiarowała gwoli uczczenia pamięci swego wnu 
ka posiadłość t/zymorgową i dwie wille z za­
budowaniami gosnodaiczemi w Rembcrtowk 
oraz 20,000 gotówką na utrzymanie tam nowej 
kolonii dla dzieci gruźłicznycb.

Skład broni.
W arszawa (Wł.). Na przedmieś iu Czcr 

wotiy Dwór w gminie Brudno, pod Wai^zawą, 
wykry‘ 0 tajnv skład broni. Znaleziono tam 
w wielkiej ilości biowningi, mauzery oraz kilka 
worków ładunków, wartości ogólnej 14,000 rb.

Strajk drożyzniany.
W arszaw a (Wł ). W edług krążących tu 

pogłosek, przewidywany trzydniowy strajk dro­
żyzniany rozpocznie się we wńorek.

Dokonano wielu aresztowań w sferach 
r obotniczo-rzeinicśl niczych.

Wyrok w spraw ie Seinfeida.
KrakÓW (Wł.). Adwokat Seinfeld został 

skazany na trzy miesiące więzienia.

Rokowania francusko-niemieckie.
Paryż (AP). De Selves przesłał Cambon’owi 

do Berlina wskazówki, dotyczące układów ma­
rokańskich.

Istnieią jeszcze pewne różnice zdań po­
między Francyą a Niemcami w sprawie sądów 
konsularnych. Pozatcm Niemcy pragną, aby 
żelazo, nie obłożone cłem. uywozowem, było 
zwolnione od wszelkich opłat wewnętrznych. 
Panuje nadzieja, iż rokowania zostaną wkrótce 
zakończone.

Z Persyi.
Teheran (AP.) Nastąpiło ponowne sia rce  

wojska rządowego z armią Salar-ud-Douleha. 
Bachtiarzy Bogadara Mochtaszema zwyciężyli 
kurdów Narmar-Ali-cbana, którzy stracili 200 
ludzi i 2 działa. Dia pościgu za Salar ud-Dou- 
lebem przeznaczono z wojska rządowego od­
dział składający się z 200 ludzi.

Dymisya ministerstw a.
Sztokholm (A P ) Ministerstwo Linamana 

podało się do dymisyi.

Rewizya biurowości w dyecezyach rz-ka- 
tonclich.

Petersburg (AP). Według informacyi „Teł. 
Ag. Pet.*, podczas rewizyi biurowości w dye­
cezyach rz.-katolickich— mohylowskiej, warszaw­
skiej, łucko-żytomierskiej i  wileńskiej skonstato­
wano: posługiwanie się w sprawach oficyalnycb 
językiem polskim, uchylanie się od spełniania 
prawnych rozporządzeń ministerstw, czynności, 
skierowane ku zjednoczeniu spiaw  Kościoła 
rz. katolickiego ze sprawą na-odową polską, 
zakładanie tajnych szkół polskich oraz stowa­
rzyszeń, przymusowa zamiana wśród ludności 
wyznania rz.-kctolickiego mowy ojczystej mową 
polską, dążenie ku zagarnięciu przez duchowień­
stwo rz.-katolickie oświaty ludowej, dążenie do 
uzależnienia od kleru organizacyi społeczno-po­
litycznych, systematyczne wywieranie duchowe­
go wpływu na pjrof an dla osiągnięcia celów 
politycznych, sprzeciwianie się zawieraniu mał­
żeństw mieszanych osób wyznania prawosław­
nego z osobami wyznania rz.-katolickiego, przy- 
czem stosowano do wstępujących w związek 
małżeński przemoc duchową, nie przestrzeganie 
praw o małżeństwach, bezpośrednie komuniko­

wanie się z kuryą rzymską, bezpośrednie sto­
sunki z zagranicznemi organizacyami zakonne­
mu, stosunki z organizacyami zakonu Jezuitów 
w celu rozpowszechniania ich działalności w' 
Rosyi, urządzanie klasztorów tajnych pod po­
zorem zakłada* ia warsztatów rzemieślniczych, 
zakładanie tajnych organizacyi zakonnych pod 
kierownictwem osób, mieszkających za granicą, 
nieprawidłowe prowadzenie ksiąg metrycznych, 
samowolne poprawianie metryk, systematyczne 
nieprzestrzeganie prawa o podatku stemplowym 
ze szkodą dla rządu, iiieprawidłową rachunko­
wość, wstrzymywanie wypłaty pensyi kapłanom 
i samowolne opodatkowywanie parafian, przy- 
czem ściąganych w icn sposób podatków ni­
gdzie nic notowano.

Skarga włościan.
Petersburg (Wł.). Włościanie pow. bach- 

muckiego przesłali Kokowcewowi skargę na 
administracyę, która znęca się nad włościanami 
niezgadzająeymi się na komasacyę ziemi i za­
brania im uprawiać pola, rezultatem czego jest 
głód Włościanie proszą o zaopiekowanie się 
nimi.

Echa zamachu.
Petersburg (Wł.) „Znamia* stara się u-

niewinnić Kurlowa, napada natomiast na Tru- 
s -cwicza.

Rewelacye.
Petersburg (Wl.) Antoniusz arcyb. w o­

łyński donosi, że Stolypin profil go listownie o 
popieranie wyborów zi< mskich za pomocą pod­
władnych mu ducbownycn.

Odmowa.
Petersburg (Wi.) Kokowccw odmówił 

dziennikarzom wywiadów. Z  odmową spotkali 
się również dziennikarzy, który przyjechali spe- 
cyalr.ie w lym  celu z Londynu. Oświadczał 
on, że chwila jest nieodpowiednia do ogłosze­
nia jego poglądów.

Pożar

Jaransk (AP.) Spłonęła wieś Lom. Ofia­
rą płomieni padły: cerkiew, gmach szkolny i 
140 chat. Zginęło wiele bydła.

Alarm „Ziemszcziriy”.
Petersburg (Wł.) „Ziemszrzina* podno­

si alarm z powodu możebności zastąpienia Ru- 
chlowa przez Niemieszajewa, opiekuna „ino- 
iodców“ .

Samobójstwo gimnazyal sty .
Kronsżtać (Wl.) W czasie wykładu uczeń 

7 -ej klasy 3 maa^yum— G?wryłow strzelił jdwu- 
krotnie do nauczyciela Boławina, lecz nie tra­
fił, poczem wystrzałem z rewolweru G. pozba­
wił siebie życia.

Dymlsye i nominacye.
Petersburg (AP.) Usunięci zostali z zaj­

mowanych starowisa: kurator warszawskiego
okręgu naukowego— Bielajew, dyrektor puław­
skiego instytutu agronomicznego Sanocki; i 
rektor petersburskiego uniwersytetu Grimm.

Petersburg (AP.) Kurator wileńskiego o- 
kręgu naukowego mianowany został kuratorem 
okręgu warszawskiego.

Petersburg (AP.) Podolski wiceguoerna- 
cor hr.’ Ignatjew mianowany został jgtfbern»t‘>^li 
rem podolskim.

Różne.
Petersburg (Wł.). Przyjechał Durnowo.
Petersburg (Wł.). Aresztowano kryjącego 

się przez trzy łata wydawcę Gtrgolewa.
Petersburg (Wł.l. „Nowoje Wremia* wo­

bec ciągiych rozbojów na Kaukazie zaleea bez- 
zwdcczną zmianę w ładzy.

Berlin (AP). Bułgarsko-niemiccki traktat 
handlowy został przedłużony do r. 1 91 7.

Radom (AL*). W ylądował tu balon nie­
miecki z trzema pasażeram..

W sM s P s t a r s b a r s k a .

Dala 17 września 1911.

, Renta Państwowa................... • , 93
Listy zast. Kijowsk. B. Zirm 

ł,/fr» Liaty zast. Pottaw. B. Ziem. . . 87
Pożycza, prem. 1864 r........................  462

5*/. 1 .  r ...........................  360
Sc. ,)bl prsm Szlaci. Banau. . . . 3i58l*
Akcye Petersburak. Międzynar -Łomerc. 502

„ Petersb. DyakonL-Pożyczk. . . 502
„ Roayjsk. dla Handlu Zew. . . 372
, T-wa Udlewni s.ali „Sormowo1 137
, Brańsk. Fab. S z y n .....................  168
, Poi.-Wscb. kol. te l................  229
, Putiiowsk. ......................  137
, Bakińak. T wa 1 aftow. . . . 330
, Kijowskiego Banku Ziemskiego . 715

Rot Tow. kopalni zlata . . . .  169''.
, Kał łabr m a s z y n ..................  a3 7 '/j

M K. Wor kol................ C 3
, kosk. WindLw. Ryb. ko) lei. 147
, kosk. Kazań kolej . . . .  482
. Don. Jurjcwsi. Iow. met. . 306
„ „H artm an*...............................

5*/, Potyczka 1905 r...............  103*1,
5%) „  •  I9° 6 r ................... Ioar *
5*/0 Świadectwa włościańskie . . . 100
5*/, Pożyczka 1908 r.  .................  —

UrposobieniejY walorami państwowymi spo 
kojne; z papierami dywidendowymi słabsze i zniż­
kowe; premiówki w zaofiarowaniu.

I . K I  f  M S M N O Z I I .

Dni* 17-ie września 1911 r.

Barlln. Wypłaty na Peter*bury ap. 31620
kup 2 6 15

Kara wekflawy na Petrrtburg aa S dn' - 
ąk/a*/, patyczka 1905 r. - 999°
4*., renta państwowa >894 r . .
Rir jj. bil. kredyt, zoo rb. . 216.20
Dylkanta prywatne - 4 / °/,
Uaposobkenie spokojne.

Paryl—Wypłaty na Petcranurg;
Ceni. najniższa . . .  264 50
Cena. najwytsza . 2 * 6 5 0
4*/0 renta pair wowa 1894 r. 91 50
41*!*/, paryetka 1909 z...............................99 10
5#/s pożyczka rasyjaka f*oł r. . 103 50
Dyskonta prywatne . . . .  3*/,
Usposobienie słabe.

1 1 adya.—5 ' ,  połyCi a rotyjtka 1906 z. . 104 
41/*0/, pożyczka .styjaka 1909 r. bez kup 99
Usposobienie słabe.

Mas ta Ml im.—51 j  pożyczka rosyjska ig .f r. —
41 it ,  potyczka rosyjska 1909 r. 95

Wlodaó.—5J* pożyczka rosyjska 1906 r. 102 75
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W  lip c o w ym  zeszycie  „Przeg ląd u  P o lsk ie ­
g o "  zn a jd u jem y bardzo ciekawsi ro z p ra w ę  j>. 
K o r u a d a  O stro w sk ie go  pod nap. „Czeni jest  
w o ln o m u la rs tw o /"  J e s t  to przedmiot, pom ijany  
dotąd d yskretn ie  i mało o g ó ło w i zn an y , d la te ­
g o  p o z w a lam y  sobie str. ścić. poniżej tę ro z p ra ­
wę, op artą  na na jn o w sz ych  dziełach francuskich.

N iew ątp liw ą je s t  rzeczą— pisze z powodu 
tej p rocy  „G a z e ta  W a r s z a w s k a " — że związki i 
s to w a rz ysze n ia  ta jne  o d g r y w a ły  i'  o d g r y w a ją  
p ierw szorzędna ro lę  w historyi.  One p rz y g o ­
tow ują  w yp ad k i,  one u rabia ją  opinię  i d ają  
szereg i o rg a n iz a c y jn e  jednostkom  i g ru p o m , d ą ­
żącym  d o je d n e g o  celu. D o piero  d ok ładna  zn a­
jo m o ść  w e w n ę trz n e go  życ ia  tajnych organ izac jo  
pozw oli łaby  nam w e jrzeć  głębiej w  p rzyczyny 
w yd arzeń  dz ie jow ych  i zrozumieć niejedno, co 
obecnie je s t  n iezgłębioną zagadką.

Wśród tych stowarzyszeń tajnych najpo- 
tężniejszein niewątpliwie było w ciągu.dwóch 
wirków ubiegłych i jest jeszcze obecnie wolno­
mularstwo.

U nas upowszechnił się pogląd, że mó­
wienie o wolnomularstwie jest anachronizmem, 
a przypisywanie mu jakiegoś znaczenia śmiesz­
nością. Opinię tę podtrzymują z jednej strony 
sami wolnoinuiarze, dla których jest wygodne, 
że o nich się nie mówi i że się nie w iJzi ich 
oddziaływania na społeczeństwo, z drugiej zaś 
nasze nieuctwo i nieznajomość historyi. W Eu­
ropie bowięjn nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
wszystkie wielkie wypadki, począwszy od wiel­
kiej rewolucyi francuskiej, były dziełem w olno­
mularstwa.

Po co zresztą sięgać tak daleko, wszak w 
naszych własnych dziejach porozbiorowych or- 
ganizacye masońskie odegrały decydującą rolę. 
Nikt jeszcze z tej strony na ostatnie sto lat 
historyi naszej nie spojrzał, a szkoda, bo nie­
jedno ciekawe możnaby niewątpliwie zrobić od­
krycie. A  czem jest tnasonerya w naszem ży- 
eiu politycznem i społecznem obecnie— rzy za­
stanawia się kto nad tem?

Sądzimy, że zagadnienie wolnomularstwa 
jest wysoce aktualne i że interesować nas musi 
wszystko, co dotyczy działalności tego potężne­
go stowaizyszenia. Niestety, nictylko nie po­
siadamy dość pewnych danych do ocenienia 
jego roli u nas, ale nawet nie jesteśmy poin­
formowani o tein, co w tei materyi piszą za 
granicą, nie znamy tej całej, już dziś baidzo 
bogatej literatury antymasońsk"ej, która szcze­
gólniej we F ran cji daje dużo iniormacyi cieka­
wych i użytecznych.

Zap oznanie  się z w o lnom ularstw em  n a strę ­
cza tę jeszcze  trudność, że n ie łatw o odróżnić, 
co w  pismach o m as o n -ry i  je s t  praw d ą, a co 
w ym ysłem  tylko lub przypuszczaniem. J ’ dni 
pisarze-, go n iąc  za s c n - a r j ą ,  podają  rzeczy n ie ­
spraw dzo ne  lub w p ro s i  zm yślone, inni, służąc 
w p rost  interesom m asońskim, um yśln ie  w p r o ­
w a d za ją  zamęt, ab y  uniem ożliwić dotarcie  do 
jąd ra  p raw d y .

„Z re sz tą  sam i w olnom ularzc— ja k  słusznie 
zaznacza autor niżej s treszczonego artykułu —  
g d y b y  chcieli w y ja w ić  p ra w d ę  w b ie w  so le n n e ­
mu zobow iązaniu  je j  u k ryw a n ia ,  nie m ogliby 
tego uczynić d la  tej prostej p rzyczyny , że sami 
je j nic znają . T o  na p ierw szy  rzut ok a  w yd a  
je  s ic  11 I p raw dopedobncin , w jakiż, bowiem  
spo sób  istnieć i U inkcyonow ać może instytucya, 
której cel i natura  w ła sn ym  jej członkom nie 
są znane/ I rzeczyw iście  jest to dziwnem. 
Niemniej, jak  się przekonam y w następstwie, 
ta jem nica  w e  w s z y s t k i e j ,  co jest zasadnicze, 
n ictylko na zew nątrz , ale  i wewnątrz  związku, 
t. j. w  stosunku d c  w łasn ych  adeptów, je s t  
rzeczą m ożliwą i log iczną, a nadto koniecznym  
warunkiem , licz k tó reg o  w o lnom ularstw o  ni- 
m ogłoby  dojść  do tych nadzw ycza jn ych  rezu l­
tatów , których istność nie td tga  w ą tp liw o śc i" .

Z e  wszystk ich  pism n ajnow szych  w  z a k re ­
sie  w o ln o m u la rstw a  w y ró ż n ia ją  się  szczególn ie  
d w a  dzieła. R z u c a ją  one nowe św iatło  na  tę 
s p r a w ę  i s tanow ią ,  n a  podstaw ie  faktów/ spraw7- 
d z o a yc h  z przeszłości i teraźniejszości,  praw ­
dziwe a k ty  oskarżen ia  przeciw ko w olnom ular­
stwu. S ą  to prace p. ivlaxa Doumic: „ L e  S e -  
cret de la  Franc-M aę onnerie* i p. C opin-A I-  
baneolłi:  „ L a  Frs.nc-M?i;onncric et la  Question- 
re l ig ic u s t “ , „ L e  pouvoir occulte contrę  la F r a n ­
ce"  oraz  „Lu. C o n jurat io n  ju ive  contrę le M onde 
chretien*.

A u to ro w ie  po stwierdzeniu, że ak c ya  wol- 
B om ularska  jest  zgubrta d la '  n a ro d ó w  i sp o łe ­
czeństw, pośród  których  się ro zw ija  i że jest 
sk iero w a n a  przedew szystkiem  p rzec iw ko n a r o ­
dom katolickim, s ta ra ją  się ro zstrzygnąć  p y ta ­
nie, kto i na  czy ją  k orzyść  tą a k c y ą  kieruje?  
P. D o u m ic  dochodzi do w niosku, że w o lnom u­
larstw o je s t  ta jn a  age n cyą  rządu angie lskiego, 
a egiem je g o  dzia łalności podstępne o p a n o w a ­
nie wszystk ich  n a ro d ó w  d la  p od d an ia  ich pod 
pod władzę  anglików . Przeczy temu p. Copin- 
A lbancell i ,  który, w ych od ząc  z tych samych 
d auych , pozyskuje  przekonanie, że ukrytym  
k ierow n ikiem  związku w o ln om uiarzy  —  tajną 
ich władzą  (povoir OCCnlte) nie m eże być nikt 
ia n y ,  ty lko ta jn y  rząd  narodu żyd o w sk ieg o ,  a 
prnwdziweni dążeniem  polityki wohiom uiar-  
rkie j —  ujarzm ienie św ia ta  przez żydów .

Z  tych w y w o d ó w  i hypotez, zupełnie 
identycznych u obu rzeczonych autorów, w y n i ­
ka, że w olnom ularstw o , związek, jak  już wyżej 
powiedziano, pozornie j a w n y ,  w  istocie ta jny  i 
A iięd zynaroaow y, j y ą ż y  najrozm aitszy  ni sp o so­

bami, ale zawsłe podstępnie, do zagarnięcia 
władzy i-t po.śfrdnictwem swych kreatur i do 
wyzyskania jej dia swych celów, w których, 
pomimo ich różnolilości w7 szczegółach, stoso­
wnie do potrzeb chwili i stosunków lokalnych, 
dostrzedz można łączność i jedność skombino- 
wanego planu. Zarazem środkiem i celem n aj­
bliższym wolnomułaistwa jest zniszczenie tra- 
dyey i, wiekowych iustypcyi politycznych i spo­
łecznych, oraz dyscypliny moralnej, dzięki któ­
rym poszczególne narody powstały, skupiły się, 
zyskały swój char al-1 r odrębny, wzrosły w s i­
łę i stworzyły potęgę narodową. Stąd pocho­
dzi, że we ws/.ystkieh spiskach, zaburzeniach i 
rcwolucyach, ki#re wstrząsnęły społeczno-poli­
tyczne oreauktacye run •ptjjskic od początku 
wieku ,\\  tH, aż p^.dzień dzisiejszy, znajdzie 
się zawsze mi.it j lub więcej uł rytą rękę wol­
nomularstwa, ti/.ymującą nil ki podz.icinr.ych in­
tryg i kien.ijącą wywołanymi pt/y ich pomocy 
rozruchami w s;x*sób dla siebie pożądany.

Jeżeli udział wolnomularstwa w zabui z l -  

niacli rewolucyjnych jest obecnie rzeczą stwier­
dzoną, to o wiele widoczniejszą jeszcze jest je ­
go działalność w poprzedzającym przygotowaw­
czym ruchu umysłowym,  tu 'nowiem znajduje 
ono uajodpowieduif jsze .swym /Wolnościom, 
właściwościom i środkom, którymi rozporządza, 
pole działania. Zadanie « glówncm wol nomu 
larstwa jest wytworzenie nastroju umysłów 
przez ciągłe, stale, nieustanne, lub mniej wię­
cej podstępne, w miarę warunków i oko-licz.no- 
ści, podkopywanie zasad, na którj-ch opiera 
się gmach narodowy, które czynią zeń jednoli­
tą całość organiczną. Usiłowania tedy wolno 
mularzy zwróciły się przedewszystkiem prze- 
dewszystkiem przeciwko religii, monarchii i 
przeciwko tradycyjnym grupom społecznym, 
len  stan rzeczy, tę organizacyę, dającą naro­
dowi nienaruszalną odporność, trzeba naprzód 
zniszczyć, by polityce wolnomułarskiej utoro­
wać arogę.

We Francyi, gdzie wolnomularstwo ś c i ę ­
ci obecnie największe tryumfy, zadania tego 
dopełnili na gruncie, przygotowanym już po­
przednio przez loże masońskie, pseudo-filozofo­
wie X V III wieku z encyklopedystami i Vol- 
tairem  na czele. Ci zaś byli plagiatorami filo­
zofów angielskich: Lockey’a, Tolanda, a szcze­
gólniej Franciszka Bacona, których doktrynę 
starali się już szerzyć wrogo usposobieni prze­
ciw katolickiej monarchii francuskiej protestanc­
cy emigranci francuscy, przebywający w wiel­
kiej liczbie w Anglii i pozostający na jej żoł­
dzie. Otóż, jak zwraca uwagę p. Doumic, do 
ktryna ich jest właśnie doktryną wolnomular- 
ską, jej adepci zaś i wulgaryz itorowie, Vol- 
taiie i encyklopedyści, byli wolnomularzami.

To już daje pewną podstawę wersyi o 
pochodzeniu angielskicm wolnomularstwa. A.le 
p. Doumic ma inne jeszcze argumen+y. Oto, 
w pismach politycznych Franciszka Bacona, 
którego uważa za ojca doktryny wolnomular-

skiej, mianowicie w „Rozprawie o prawdziwe: 
wielkości Wielkiej Brytanii* i w szkicach, w y ­
danych p. t. „Sermoncs fideles", znajduje on 
wyraz światowładczych ambicji Anglii i zarys 
całej późniejszej, nowożytnej polityki angiel­
skiej, zapowiedź jej przyszłych zdobyczy, oraz 
rodzaj rozprawki na temat psychologiczny, tra 
ktowany z punktu rządzenia ludźmi.

Wolnomularstwo w Erm ie zewnętrznej 
jaką ma wogóle dzisiaj, .ukazało się z począt­
kiem X V III wi< ku w Anglii i Szkccii. chociaż 
pewne jego ślady znajdują się w tych krajach 
już w wieku X V It Nazwę wolnomuiarzy przy­
jęli stowarzyszeni od korporacyi czyli cechu 
„woinj-ch mularzy" (Free-Mbssous), w których 
lokalu, zwanym lożą, począt o* o się zbierali. 
Nazwy te, równie jak 1 stopnic zawodowe ce­
chu: uczniów, towarzyszów i majstrów, przyję­
li oni dla siebie i zachowali, nadając im zna­
czenie symboliczne. Wol nomu Inrz.o bowiem, jak 
„brat-mówca" oznajmia uczniowi, podczas cere­
monii inicyacii, „wznoszą gmach największy, 
bo nie mający innych granic, jak granice ziem;."

Prócz tych pierwszych trzech stopni, jest. 
jeszeże 33  stopni wyższych w rjflizie szkocki:*
1 90 stopni w rytuale Misraim. 1 e stopni; 
wyższe', których użyteczności wolnoinuiarze stop­
ni niższych nie znają— ho tajemnica1 obowiązuj- 
każdego z więcej wtajemniczonych względem 
mniej wtajemniczonych wewnątrz, tak samo 
jak obowiązuje wszystkich względem profanów— 
stanowią łącznik pomiędzy ogółem członków 
masonii niższej, zwanej „niebieską" albo „bia 
lą“ , a ukrytą władzą kierowniczą, która za bez 
wiednem pośrednictwem pierwszych oznaju ia 
swą wolę ostatnim. Wszystko w wolnomular­
stwie polega na tem, aby owa władza kifrow- 
nicza nietylko nie m ogłi być odkryta, ale by 
się nie domyślano jej istnienia nawet w loni; 
samego związteu. Inaczej, wobec zawsze możli­
wej niedyskrecyi, lub ducha nledyscypliny, któ 
ry  w pewnych momentach mógłby się doń za 
kraść, tajemnica byłaby zbyt narażona na, wy­
jawienie, a wtedy cala moc i racya bytu wol 
nomularstwa musiałaby upaść. W tym celu, 
równie jak dla ukrycia swych prawdziwych clą 
żeń, wolnomularstwo gromadzić musi kłamstwo 
na kłamstwie, kłaniać musi wobtc świata i wł a­
snych adeptów, których wielka większość, 
gdyby wiedziała, że jest tylko narzę Jziem, dzia- 
f&jacem na korzyść grupy obcych jej ludzi dla 
celów sobie nieznanych i ostatecznie przeciw 
własnemu, głębiej pojętemu interesowi, niewąt­
pliwie przestałby mu służyć.

To też wolnomularstwo!; odkrywa stówa 
rzyszonym swe tajemnice tylko cząstka po 
cząstce, w miarę ich wznoszenia się do coraz 
wyższych stopni, a właściwie w miarę moralnej 
i umysłowej deformacyi, której przy tein ule­
gają. Ale i wtedj7 poznają oni zaledwie taje­
mnice drugorzędne, bo zasadniczej tajemniej 
wolnomularstwa nikt, prócz tej grupy kierują 
ćej, wiedzieć nie może.

Stopnie wyższe, których ogół masonów 
nie dostępuje, są udziałem wj-jąików, w ybra­
nych tą sarną metodą i tak dalej, aż cło stopni 
najwyższych. Masonia niższa, na której czele 
znajduje się „Rada zgromadzenia" („Consei! de 
ł Ordre") z piczyderit-.in (jak we Francy]), za- 
iządzają „Wielebni" („Yeućrables*) w asy- 
stencyi trzech „Braci", zwanych „Światłam i".

Masonii wyższej przewodniczy „Wielkie 
Kollegimn Rytuałów ", które ma również sw e­
go prezydenta. Godności te, a raczej urzędy, 
stanowią ad ministra cyę stowarzyszenia wolno- 
muiarzy i pochodzą z wyboru stowarzyszo­
nych zwykłym system większościowym. Nadto w 
pewnych odstępach czasu odbywają się zebrania 
ogólne, czyli „konwenty", do których delegaci 
lóż są również wybrani przez stowarzyszonych.
1 aki ustrój łudzi nmwtujcmniczonycn i samych 
masonów, że władza 1 kierunek związku znaj­
duje się w ich ręku. Ale to tylko pozór. W 
Istocie iządzą i kierują wszyslkiem według wo­
li tajnej władzy, ci, których la władza wybra­
ła w wskazany wyżej sposób, za pomocą selek- 
ęyi, a więc niezależnie od stowarzyszonych. 
Dzięki wyższvm stopniom, które posiadają, ma­
ją oni wstęp do wszystkich pracowni, lóż, ze­
brań i rad, w których mogą też brać udział z 
wj7boru stowarz.yszonj'cli. Oni to zabierając 
glos osobiście, lub pi zez podszrpnięcie swej o- 
pihii innym członkom, przeprowadzają wole taj­
nej władzy, pr/oprowadzoną w ten sam spo­
sób poprzednio na znanych im tj7lko zebra­
niach w wyższej masonii. Ir/cba wiedzieć 
przytem, że stowarzyszeni niższych stopni nie 
mają prawa brać udziału w zebraniach stopni 
wyższych, nie znają ich tajemnic i znaków7, za 
których pornoeą poznają się i porozumiewają 
członkowie icch ostatnich. Jecinem słowem, 
wszvstko, co się tyczy tych stopni wyższych 1 
co się dzieje i omaw.a na icli zebraniach, jest 
im nieznane.

Z  tego widać, ż.e masonia składa się z ca­
łego szeregu tajnych towarzystw, z których 
wyższe mają dostęp do niższych; członkowie 
ich mogą być i zwykle są jednocześnie człon­
kami lóż tych ostatnich, gdy masoni stopni 
niższych nie mają dostępu i nie wiedzą nic o 
pierwszych. Rzecz prosta, iż wśród tych człon­
ków wyższych stopni znajdować się inuszą je ­
dnostki, któro wchodzą w styczność z ukrytą 
grupą, stanowiącą tajny rząd centralny wolno­
mularstwa, bezpośrednio lub za pośrednictwem 
szeregu, tajnych towarzystw tak samo w dal­
szym ciągu zorganizowanej masonii niewidzial­
nej, której istnienie przypuszcza p. Copin-Al- 
br.ucelli, i sięgającej szczytem aż do owej taj­
nej władzy. Oto, jak się tłómaczy możność 
rządzenia instytucyi międzynarodowej, jal.ą jest 
wolnomularstwo, przez grupę niewidzialną, któ­
rej istnienie pozostaje nieznanem nawet podle- 
gającyin jej rządom i kierunkowi stowarzy­
szonym.

,-Blblioteica Rolnicza"
(miesięcznik książkowy ilustrowany) 

D o t y c h c z a s  w y s z ł y  M N ś i
r. Styczeń , . C o  s a s l a ^  p o - n y s a d a S ć ? "  - prof, A. Scm połowski ;go. 
2. r.i-'y. „ J a k  u p r a w i a ć  ł ą k i ? ' 8 -Br. janowskiego. 3. Marzec. , , Z n a ­
c z e n i e  b u r a k a  c u k r ó w ,  w  r o l n i c / w i e ' 1.  - Woje. Offinowskicgo. 
4. Kwiecień. ()J a k  k u p i ć  k o n i a ? ' 8 ■-- St. W ołowskiego. 5. Maj. „ ( J p r a  
w a  p i a s k ó w 88.  — I’r. W Karpińskiego. 6. Czerwice. , , Z w r a t c x a n i e  
g r u ź l i c y  u  b y d ł a 88 -■ L. Dobrzańskiego. 7. I.ipiec.j „ N c S i A r  n a d  
m ł o c k ą 88 — inż St. Biedrzyckiego. 3. Sierpień. , , W a r u n k i  o p ł a c a l ­
n o ś c i  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h 88 — K. Dulęby. 9. Wrzesień. „ P o l a  
ż y j e 88! — W I J .  Zielińskiego. Pod pras.,: „W ady masia" K. Świszezow - 

.skiego „Chów c ie l4:“ pr. Ro: it insk.-go i inne. P r e n u m e r a t a  (r-a 
książek) r o c z n i e  z  p r z e s .  p o c z t .  5  r b . ;  p ó f r a t z .  5} r b .  5 5  k o p .  
Prenumerować można od każdego rza.su, goyż książki zaległe Red akcya 
po otr, yinaniu prenumeraty wysyhi. A d r e s  i łe d u fc  j y i  i A d fn it i  r t r a c  j i ,  
W a r s z a w a ,  u ł .  P a l n a  4 S s .  458

Howoetwarty m aszyn  Iow, bławatnych i sa in a

]M . I i u s i n  i  S
Kieszczatyk 16, obok im-g. -Sorokuumowa 

C E N Y  P O Z A  K O N K IIR E N C Y J} .

- k a

W  wielkim wyborze materyafy jedwabne, wełniane i bawełniane, dywany, 
kołdry, chodniki i chustki.

aflir C e n n ik  n a s z  w  s k r ó c e n iu :  1 K
J e d w a b  na bluzki 26 kop. Muślin m-iyiski fi kop. Kreton 7 kop 

B arch an  1 1  kop. T rv k o t  r n g i c i s k ' '22 kop. Su kno  sy b  r rb. 4174

W dnu 9 i 10 marca r. b. no w. st. odbył się w Witebsku

Sieczkarni ś h u s f a

M A G A ZYN  M E B LI
• r

w nowym lokalu Mlkołajowska »
WieSłtE w y b ó r  m e h ii s f y io w f c h  od  

s k r o m n y c h  do. najwjyfc ?

Rod-aję do w iad om o śc i  o só b  z a in teresow an ych ,
ż« pracuję w Z a r z ą d z ie  lo s ó w  W iszn iow -  
c z y k o w s k ic h  y  dobt*aoh w ie lm o ż n e g o  
P a n a  A lfred a  Ż u r o w sk ie g o .

Adrt s n ój: poczta • Gródek KJpdolski w Wisz-
niowc/yl;u

4 1 o I
PyiiPS. Szumski

T e c h n i k  l e ś n y c -  P l i ł a w i a k .

S p r z e d a ż  o c z y s z c z a n y c h  w ło a ió w ,  f r i s i e r s  żądanych rozmiarów 
i gatunków, w y r o b y  z  w ł o s ó w  (gotowe i na "Obstałunck). Sperya łne  

przyrz.,.! ,7«'iila fryzyerui wyrobu krajowego i zagraniczne
PnCEN ACiiFAU-fiYCZ 'YCH

W c z e s k i e j  f r y z e e r n i
G. S Z P A A U H A L A .

Przv
fryzyer. » U  w  
oprócz A 
sali dla 
meżez 

iest 
wrpan. 
oddział 

damski 
Be7wa- 

rrnko 
wa i-zy-

K i j ó w ,  K s * K S i w r _ t v ł  A f  3 ^  
P a & a z .  V e ł e f .
C jn u iś i  w ysy Jam y graiis.

.stość, 
dezyn- 

fekeya 
1'rzyrz. 
0?idi.'!ń 
tion) a 

la Mar 
cei r/l u - 
liicitfc 

champo- 
nierun 

4agrani -
czuy pr7yr/ąd <lo uczesania dam, według najnowszych wzorów. Roboty 
wykony wuj.* szybko i starannie pracow,riicv s:iecvalisci pod osobistym- 
moim dozorem. 374^ ź- szacunkiem S< Sa :j5raoh al.

urządzony prze/ Stowarzyszenie R t l- 
ników Witebskich, w asystcr.cyi a- 
grouoniów Konnsyi Lr/ądzcii Rol­
nych i delegata Ministeryuir, R-Tii- 
crjła, sp-eryalisty nd maszyn rolni-

CZi'cl:-
Z  pomiędzy konkurującyclM im-

-o.yn różnych fabryk: Bertalla, Bam- *'■—^S=>
| forda, Mayfarta i innych

N a jw y ż s z e  T d z n a s z e n F e ,
■2 dyplomy na KEDAL ZLOTY i SREBRNY, przyznano ma­

szynom Angielskiej fabryki

E . H .  B E N T 4 L L  &  C °
Odznaczono sieczkarnie Bentalla za dokładne zmonto 

wanie, doskonałe wykotic7enie części składowych, wysokie 
zalety noży i znakomitą wydajność.

WYŁĄCZNY REPREZENTANT

A l f r e d  Grodzk
W A R & Z r W A ,  33 S E N A T O R S K A .

SZKOŁA GIMNASTYKI i MASAŻU
- kursem masażu tosmeiyęznego ■

H E L E N Y  KUCZA.LSME.J
r .im c . szw ed z k a , i c u r y lm ic z n a . Zapisy od i-go września, rok 
szkolny od 15 października. W arszawa, Marszałkowska 74. 3535

Rik Podolski"
^  Organ polltycjny, społeczny, literacki, poświęcony spra- 

v/om i infnnnacyom kresowym, z

f i Eleganckie
tr̂ afe, n

»»«««■ w r]8dfogie S
Obuwia męs'<)8, dantsk ? I dziec. s
Tw. Mn. W. Shw f

; - -o-
w  Kraju Połudn.-Zachodn. w Kijowie. 8"
S k ł a d  G ł ó w n y ,  Kreszczai vk 41 wprost ~ 

Funduklejowski* j. 4175
Fabryka  — bibikowski B u lw ar  52.

o b e u e y ,  r ę c z n i ­
k i  t a m a d z i a ł y .Okazyjnie

W. Żytomierska Nr 27
m . 18 dr p o d w ó r z u  n a  l e w o .

4 l79
P o tr z e b n a  n a u c z y c ie lk a
polka na wieś do 2-ch chłopców 10 
i 7 lat. Przygotow. do S2kołv re a l­
nej. Pożądana muzyka i ję7. Z w r a ­
cać s ę list. sl. Krzyżanówka P. K 
Pod. | a i-d. w. l .cm cjzów ka N. K r a ­
jewska. 4170

!!! Nie zapnm inajcie !!i
że n i ibarlz ic j gusiownc, 

i tanie
Ir walc 

4 78

triku w  magazvińc sTtSsSzalyk 58
w p r o t l  B c s a r a l i k i .

G p i ^ z e d A Z  na Y a t j -

p r z e p is y -  
n i e  nn

Kresze:7 atyk 
3948

im  Rachunkowe ’
KiatSTtynach. Kijów, 
jM: 49. T e l .  28-6;..

itlzeej«ża w ę  7 KO
zleli, czarńbżicmu od-,tąp;ę. /g io -  

,/enia o adr. f t i u r o  P a c h u n k o -  
v*e. K jow, Kreizczatyk 42 . Skrzyn­
ka noestawa 207 . 4 13 1

iiiw itw Y Ś iio w A l
Padół

^  R o z p o c z y n a  druk hstów  z C z a rn o g ó ry  i A lban ii ,  s p e c y a ln e g o  
p sp r a w o z d aw c y ,  .0 becnem położeniu polityc.zucm na p ó łw ys-  

210 pie Bałkańskim .

^,6 — k o ś c u  r o k u  w y n o b i  3  r b .  ■ "*

i A  Jministraeyi M odiib pd. Dodoi., u ! .  Astetafet 39. §
g g  Rr-iażro: i W ydawcą K t e f a h  F n i b S i N z a f t k L  ^

P o ł r e e b n i i  praktyk, z wykształcę 
iliom gimnazyalnem 1 uczeń kar.,0- 
rowy, jjosiadajacy pofsk5 jeżyk. Dom 
Rolnicze Handlowy Schmidt i Z a ­
błocki, Bu)war-Bibik.»ws!d>ft4^4i34

Ś ł a w n t a -  W o ł y ń
P e n s y o n a t  dla eh >r. piersiowych 
D r a  i i .  T a r n a w s k i e g o .  G t w a r  
ty. O a ły  r o k .  Sezon kumysowy od 
tlń. t-go maja do dn. i-go pażdzier- 
nika. Ceny umiarkowane. 2487

] fa^bow. każdą rzecz
na jakibądż kolor, łatwo może 
każdy u siebie w  domu, kto na­
będzie: spec. 7 igrań, tarbę w 
Pcieisb. ski. apteczn. Kijów, 
Kreszczatyk 43 lub filia Be?n 
kowska 9. Cena jedn. pac-7 z 
opis. 15 kop. Lamiei. za zalicz, 

pocztowem. 3386

DRZEWO OPALOWE
StfaS S. Piotrowskiego

na Pr/ystai .. Tclefi>-> 22-3j. Zamćov 
przyjm. osoby li/lov>; ic 1 telcf. 3.476

R ś i u K u J e  S IC  bregoa| £
cego do większego domu na wsi. 
kawalera lub starszego wdowca tyl­
ko z uobremi rekomendacyami. 
Zgłoszenia prosi «ię przesyłać do 
Administracji „I>/icnnika Kijowsk.". 
„Dz.ial ogłoszeń11 cila W. C. )ić9

S tu r ie r t IV  kur. przyr., poszu­
kuje Ieke. lub zajęcia.) 

Karac/ajowska 49 ni. 4 stud. K. 'i'.
4 1 10

rutynowany ko 
1- -petytor, nają 

cy dobrze ięzyk i literaturę polska, 
pps z u i:, ickcyi. Złotoustowska 6 tn. 33.

4 114

n a s z u k u i e  s i t ;
I kształceniem o

Kijów, w pc bliżu Dumy, Kreszęza- 
tyćki zaułek 5. Telef. 028.

Ceny od 75 kop. do 3 rb. na dobę. i 
M i e s i ę c z n y m  — u s t ę p s t w a .
Na każ. poc. powóz. Wvn. nbpjrpdz.
Z  szacLink. Tadeusz Mroczkowski.

z domowym w y ­
kształceniem osobą średnieb lal, 

posiadająca rekomendacye, p a ł k a ,  
znająca domową gospodarkę 1 umie­
jąca szyć . Warunki io t- 12  rb. m ie­
sięcznic-. Adres: ChodorkÓW kij,
gub. Apteka W. M. I >obraczyńskiej.

4126

1 u  t* a  NaucTycblBkia 
& « » 0 S. KIJ AKOWSKIEJ
W iln r, G a r b a r s k a  JVa 1.

Polęea: nauczycielki z .konwersacyą 
francuska, niemiecką, muzyką, z 
kursów Baranieckiego. Bony niem- 
ki, polki, freblówki. 3693

i,osaiIy P ®
' J ó D D A K . a  H itj joweji dobrze ntó 
\yi po polsku, ma rckn Reiul. Brzesso- 
f.itew.ska s z ó s c j S :ti. 9 . ________4128

Drzewo i affllfl D '£ !£ %
n a  p r / y t t a n i  da.ctar .  d > d o m u  M . - B l a  
g o w .  n 8 w ] > o h l .  Z y d u w .  t a r g u .  Byj

zakład N. Szczerbo 
Neferlowiczfl p. firma 
,,W. W. Bosiacki. 

1 r a u ł .  R lic b a ła w s k i  7 . ćlumicn 
ne wykonanie. Ceny umiarkowane.

3710

D l a  n i e m o w l ą t  najlepsza za­
miana mleka matki — jest to mącz­
ka dla dzieci jpAtLRIHA*8.  Do na­
bycia w  aptek, i skł. aptecz. 4137

Kijowski Z1.r7.3d 
Miejski Zmzte' 

rai::

Właścicieli 5J; ohli- 
gacyi ' io  pożyczki 
miasta Kijowa z r. 
1900, że w y d a j ­
nie Kuponów na 
nowe dziesięciole­
cie odbyw ać s.ę 
będzie w  kasie Z a ­

rządu od d 23 września r. b. do 2 
godziny po południu okazicielom ta­
lonów od opiaconych kuponów w  
ciągu t8 miesięcy od czasu terminu 
osta niego kuponu d. 1  lipca 1 9 1 1 r.
Po upływie tego terminu tylko po 
przedst„wieniu obligacyi 
W yd zia ł ta r g o w y . Dnia 27 w rześ­
nia odbędzie się licytacya na w y ­
dzierżawienie w ag miejskich ze skle­
pikami przy nich na targu Łukjano- 
wieckim, poczynając od 203 rb. i na 
targu besarat«kim od 1200 rb.; dnia 
28 września licylacye: 1) na wydzier­
żawienie, na 6 lat b sklepów z a n ­
tresolami i piwnicami w  halach kry­
tych na linii Kreszczatyk — W. Wa- 
syfkówska. 2) Na górnem piętrze 
luka! w  całości lub częściowo pod 
restauracyę, kinematograf, instytu- 
cyc handlowe i t. d. Cały Wolny 
lokal górnego piętra oszacowano u«
>6 ivs. rb. i v/ celu oddania go częś­
ciowo, podzielono na: 1 1 salę  fronto­
wą, sal>; bomną, przytykając^ z |Ma 
wej strony do tej suit wieżą dwupię­
trową zt: Schodami lylnemi; dwie 
klr.iki scborlowe od drzwi fronlo- 
wyeh; cz e iy  uhicralnlc, 2 przertoc 
kóje i i: pokoje; rozmiar ogólny 
38,45 kw. yąż. I.iCyiacya tego loka­
li rozpoczyna się od 10 tys. rb 2) 

Sala  boczna 7. lewej strony z wieżą 
dwupiętrową i schodami tylnemi. 

-icyiac.yą rozpoczyna, się od 4 tys. 
b. 3) Sala  z prawem używania 
bwóch tyiny: h klatek schodowych, 
źcytai. ya od 4 '  tys. rb. W halach 
rytych są u lo.skouaione oziębiacze. 
W y d z i a ł  r x * ź n i .  l/cytacye: a)

23 w r z e n ia  na snrzf daz w r. cźniach 
-;a«:! x topionego urzlz aparat Bóde- 
,vi!sa - prz-eszfb 150 pudów; b) dn.
3 wrześ--ip. u:i iK)\vierztnie prania 

bielizny dla rzeźni i na prawo u- 
r.ę/mywania' herbaciarfsi i piwinrni 

rzeźniach. Dnia 2t września li- 
c y facya na malowanie dachów i in­
ne robolv przy restatrracyi rreżni 

liejskich.
S o i B i s y J 1 p o i y e i t k o  w o - b u d o

w l a n a .  Dnia 20 września licytacya 
la urządzenie podmurówki kamien­
ne’ i na splantowanie placu koto 
gmachu bióloteki, na urządzenie t-o- 
tuarów, na pokrycie darniną stoków 
i na urządzenie kanału z prawei 
strona bibiioi.., ogć. .ia 1802 rb. 2 1  k. 

W j j d r h ł  t h ; i ? r ż a w n e . g r u n i t o '  
y- f'u.. 4 października licytacya 

nu wydzierżawienie dziatki zierni 
miijski-.-j na. [>lacu Kureniewleckiui 
pod su i ąd drzewa i innych materya- 
)óyv niebe.piecznych pod względem 
jn/żSAflwni.

Wyd-E-z-ł o u t ł o M l a n y .  Dnia 21 
września iieytacva na budowę na­
miotu drew T a n  ego na Oboioni r a  
wagi ndejcCTb poczynając od 907 ib. 
i3 k. KauCya wynosi 10';.

Warunk można ogjądać w  Zarzą­
d z ie  w  <ini powszednie od ro —2 pp.

❖ Cze rimtf prenumeratę ne J(Y|IO

w

Diii uniknięcia p rzerw } w odbieraniu pisma jSz. bz. Pi enumeratorowie zechcą łask aw ie nadesłać prenam erat^ przed d. i-g o  października.
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P O L E C A J Ą

POLSKIE NA RUSI
W ychodzi w roku i y i i  pod dołycbezksowem  klcrownSfctwem i  z p /*gr;iiife ił politycznym niczm ienionyir•

,  DzfCRItik Kijowski “ W roku 1 9 x 1  w p row ad ź ;!  cały szereg u le g w an  ; z a ró w n o  pod w z g ’ -;deui treśc i jak

form y.

W  roku i o i i  „D z ie n a ik  K i j o w s k i '  d ru k o w a n y  jest  s p t o C y s l n e x n i  n o t r e M l  c z c i o n k a m i i  co pod­

niosło  czystość  i czyte lność  p ism ?.

W  roku  1 9 1 1  d z ; a ł  in form afcyi te ie g r a f ic z n y e l i  , 0 zier.n ik3 * ż'>-.ia! /.wscznse rozszerzony, 

a zwłaszcza dziai telegramów z W a r sz a w y , K rak ow a , L w ow a i P o z n a n ia .
2  P e te r s b u r g a , W iednia i B er lin a  nadsyłają do .Dziennika Kijowskiego* najśw ieższe  m for-

r « .cye. sp c c y a la i  korespondenci

Oprócz telegramów Agencyi Petersburskiej i wy mienionych agencyi wiasnyfcu . D z i e n n i k  K ijow ski"  
umieszcza s z e r e g  k o - e s ^ o n d e n c y i  w ła s n jr a la  i i p e c f t l s i ^ c h  korespondentów: ąt '■^fpri.^aw y,, 
L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n ia , W ilna, Z y fe m ser z a , SCim ieńca Pod j>Uki C i e s z y n a ,  
nadto w roku 1 9 1 1 dzia! prowin. yonainy „Dziennika Kijowskiego" zasilać bąda k o r e s p o n d e n c i  z  li u m a  • 
n ia , B e r d y c z o w a , Ł u o k a , W ittn b s . PJosStirow a, R & ilo m y ś la ,  S ła w u t-/, Z w i n o g n M k i ,  
S z e p e t ó w k i ,  B ia łe j  C erk w i, S m iły ,  Z a sta w ia , K o r c a ,  R ó w n e g o ,  S t a r e g o - K o n ^ t a u t y -  
n o w a  i i n n y c h  m i a s t  i w s i  n a s z e g o  k r a ju .

O życiu zagranicznym  in form ow ać będą e zyteb iik ów  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o 11 korespondenci:

z W ied n ia , B e r lin a , R zym u i P a r y ż a .
Z  ż-rrria. C e s a r s tw a   ̂ kolonii polskich dostarczać  będą wiadom ości korespondenci w  P e te r s b u r g u ,  

C h a rk o w ie , peies^e i ESairu.
Prócz tego umieszczać będzie „D ziennik  K i jo w s k i"  w odcinku s z e r e g  pow ie& ci UÓmaMOUJicJa« 

Kf d z ia le  iłiatoryczffsym  ma „D zien n ik  K i jo w s k i"  juzyrzeczony współudział znakom itego historyka K usi
V N.

p- M ó k sa n d r ć i JaftiG^OWSKtofJO j o - r a  K3N0l~CZV&SklECa&.
d ru k o w a ć  b idzie  su iuyum  historyczne -autota „ N o c y  z 6 na 7 p aźd z iern ik a"  p. W. DROGOMSIRA p- t.Nadt.

„U w agi r*ad tak tyką  polską w pod G runw aldem 4u
Pren.iKaoratorom „Dsnennika K ijo w s k ie g o " pm ~;luguje w r. 19-1.1 prawo nabyw ania po cenie zniżonej cen­

nych w ydaw nictw : ił . M O Ś C IC K IE G O  —  E J - c i c j ó w  P o r o z b i o r o w y c h  L i t w y  i R u s i )  W y d a w n i c t w a  

d z i e n n i k a  , , R o z w ó j * *  p .  i .  „ K r a k ó w * )  D -rs K O N E C Z N E G O  —  H i s t e r y i  P o l s k f e j .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika K ijo w sk ie g o " pozostają niezmienione, a mianowicie:

1 2  r b .  r o c z n i e ,  6  r b .  p a t r o c z n i e ,  3  r b .  k w a r t a l n i e ,  I r b .  m i e s i ę c z n i e .

Osobom, któte dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8  rb., ,praw o to przysługuje i w r. 1 9 1 1 .

I

Łyczaków 1. 107. ulica Zdrowa 2.
T ele fo n  rtr 6 7 3 .

A d r e s  d la  t e le g r a m o w i S m u iio ł- ,u it i S o le c k i L w ów .

Przyjmuje ohorycli na stały pobyt hfb cjoehedzifćyoti, ćelem 'lecze­
nia wszelkiego rodzaju chorób z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych.

Kaplica, pokoje illa chorych, sala porodowa, s a le  operacyjne, Rónt- 
gen, kąpiele elektryczne, kąpiel na odlećyr-y i ci 1 a poparzo­
nych. Inhałatoryuni, lezalnie urządzone stosownie do najnow­

szych wymagań nauki i publiczności.

Obszerny ogród, centralne ogrzewanie w pokojach i kury taftach, 
wodociągi z ciepłą i zimną wodą, elektryczne oświetlenie, elektry­
czna winda (I.ifl). Biblioteka, dzienniki, fortepian do zżytku cho­

rych i osób towarzyszących oraz odwiedzających

Kompletne utrzymanie wraz z opieką lekarza zakładowego po- 
c%ąwszy od 10 koi 011 dzkmiie.

■ V  Zakład można zwiedzać codziennie miedzy godziną 4—5 bez-

\&m w p M ^ o w n a c M iii kraj* 
S p e c j a l n y  m a g a z y n

W y s y ł k a  p r ó b ,  k a t a l o g ó w  i z l e c e ń  p o n a d

1 zimowe
i ■ - . ■ • ■

nowe nowele.
rb. 1 2  b e z p ła tn a .

Kłjów, W-Włodzrinierska Nq 45 m. 19. j

'Poleci na  sezon jes ienny  duży wybór 
gustowny cli kapeluszy i modeli. — -

przy salonie szlioła kapeluszy.

-  IO R K U i SODY . 
G o ram u  oszczęoNOSC

CZASU i PiENięDZY 
1' f l ń n  uTowANiuomri

WUOTIkU TT WBZWYUAJj 
r»TTi| i I

Kreszczatyk
N °  2 9  m . 7 .

W p o d w ó r z u  ita  to

K R A W I E C

-‘ P i f H ł l A  : X
T " .  - l l P n

"tu-

f c J i  I X  i  i * i. - i

Wielki w y b ó r  m a t e r y a l ó w

S k ł a d  3  r  o  n i 
WARSZAWSKIEJ SPÓŁKI MYŚLIWSKIEJ

Królewska 17 w W A R S Z A W I E  
poleca fk *«rtclM>dzą«v seśon *  e lk i  w y b ó r  ś w ie ż o  o tr z y m a n e j  

b ro n i p ie r w s z o r z ę d n y c h  ła b '  - k  p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h ,
Na składzie 9 0 0 0  sztuk broni.

NOWOŚĆ! Nades?tv dawno oczekiwane d u b e ltó w k i s * w  «L Lie L ez-  
k u r k o w e  k a l. 16 i 12 d o  p r o c h ó w  b e z d y m n y c h  ze znakomitym 

strzałem w  cenie ud 9 0  rub. Takież bronie kurkowe od 55  rb.
C e « m i k ;  na ktlżde żądanie yry-yla  sj<; b e z i p t a t n i e .  3335

K ijów , K resjccza ty k  ł ó  II, ilialr G ie łd / .

W  wielkim w ybo rze fe ln iijsz y e h  ro sy j­
skich i zagranic znyoli fab ryk:

dywarcy, p&rtyery, ffranki, tiu ł, s^tory, 
c M n ik L  plusz, moket, gebełiny, rolety, 
kretotb drelecb deseniowy, sukno dywa­
nowe i wiele innych rzeczy eto urządzeń 
mieszkań, hotelów i teatrów. 3J3

^ k A O K A C

Z "
1
K

A O K N C K M O K

Sk ład  fab ryczn y

Gramofonów i płyt
u d o sk o n a lo n e g o  s y s te m u

iB-is

płatnie. 518

&
8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8E

l i  c s j M i  m?s2 1
r S  c z ę ś c i o w o  t .  | ,  h t l e a r k a n i  lu b  w ie k s z g jn j p z p ę ę la m i. W
OQ Maj.pek skła- j  f l  vv bartiz-. riobrtj, ptze*ważnic A.J5

da sig t  U lUlWuinUif pszennej gkbio ,  w  kultufze, QQ 
przestrzeni 3 2 0 0  — 3 4 0 0  dziesięciu ornej ziemi z remaneutam. g 9

W  Reszta składa \ m  dęooweoo ra M ep  40-60 letn, g
i około 1 ,0 0 0  d z ie s ię c in  łą k  nr 4  łP<"l>< U« Majątek sdsepa- S B
rowany bez serwitutów. Rcflcktautu.v adminii.traeya niajątku u- g j j  

W  przejmie prosi zwracać się  bezpośrednio do Zarządu Majątku Tu- Oj? 
9 8  rżysko Sied Ieckieg(> w Kowel.Ti Am powiecie gub. wołyńskiej. Pocz- 
o J 5 la, telegraf i st. kol T t tr z y s k . Planów i opisów majątku wysy- 
O y  łać się nie będzie. Na każde żądanie chcących obejrzeć majątek—
8 8  konie mogą być na st. Turzysk lab na st. Kowel, odległej od ma- 

i jąiku o * i wiorst. 2078

K r e s z o i a f y k  S t ) .
Udogodniona sprzedaż na raty,

3K A O K I M I K A O K l

8r.H.iM.Up8j!toiHaD om  
H andlow y

K ijów , Kf ou./ Ł zrty lt 3HG 4 0 .  T sU c a n  A 6 26^>d. i

OTWORZYLIŚMYmam zaszczyt zawiado- 
ihić pp. kupujących, żc

3956
oddział magazynu 
towarów blawatn.

T. S. Br.1 il^inO i S-kaprsyuLLwawskiijJM
g d z i e  p o s i a d a m y  w  w i e l k i m  i f t f c i f r l t l t t U  ■ ' • i m n W u  j ' i e 5 W a ^ f i 
w y b o r z e ,  o t r z y m a n e  na sć zo i .  J y ó l o i m ł  1 a i n t u n j  wetftTSue 
i b a w e ł n i a n e  t k a n i n y  p i e r w s z o r z ę d n c c h  r o s y j s k i c h  i zagra - , l i czn .  f a b r y k  
j ak  r ó w n i e ż ,  s u k n a ,  t r y k o t ,  ko i r ,  c h u s t k i ,  k o ł d r y  i j j Iu s z . C E N Y  S T A - L E

[W ysokiej żaicartośći Deiłkn wapua, zmiełone na-pwkf,-a wsku­
tek tego bardzo ekonomiczne w użyciu.

W ysyłka w pełnych wtagonowych ladunkacłi, w workach lub
beczkach. 2847

I T o w a r z y s tw o  n D n P 7 l l f t b  w  Op»o sn io  I
A L oyjne ^ U ł L  b Ł l l U  g . R ad.

Chiński magazyn het baty
t .  1. K O M A i

K ret ?c_!n-łrk JVa 4 8 . .- f 
Sp  *edaż d e ta lic z n a  pr c e n a c h  h u rto w y ch :

KawaJCerbara

najnoi*-sza ito n stru k cyą ,  znacznie u lepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo, bezw zględna 

s p raw n o ść  17325

Generalna rsprezantecja i sKiad
. u DOM HANDLOWY

„ )S .  i f c k w iń s k
-• i L  Dyakowski
KJjó w , K r e s z c z a ty k  5

C e n n i k i  J o p i a  y i '3 ł i&  i l i  a n c o

! »

M agazyn K ap elu szy Dam skich

|Vł^lle S p a n d o n i1'
MłfcdJajowska Ne 11, do<p Szancera 3

N a s e z o n  je s ie n n y  o t r z y m a n o  w  o lb r z y m io , w y b o r z e  n o ­
w o ś c i  z a g r a n i c z n e .  P cZ y jm ó jS i S fę  O H ta lu n k i i (trz.erO bki.

F o r t e p i a n y  i  p i a n i n a

fabryki „A. STROBL" nrKijowle
Sprzcdnż po cenach 37S do^SOO rotM? i irazej, - j p r  - ja z a  OJt 3  r u r‘»i 
R c p e r a c y a  i s t r o je n ie .  Ż y ia ń sk a  H i 27- T e le fo n  185. p ) /

n i
l  BMwoIełHal jższej władzy pierwszorzędna

 . —  — - KROJU i SZYCIA
- >  l i  f  l i g  H i  L  n ioniL H O M c

P r c r e u n a  IB.
cechy vars;,*w.sk. System nagrodzony zło- 

iyWuA$tz j-^arni f  dyplomami na wystawach. Uczeni- 
com w ydaje  świadectwa i dyplomy Paryskiej A«ade • 
mii na prawo otwarcia szkoły. Przyjęcia codziennie,

eich S i? ' C l u r s y  w i e c z o r n e
Pt ogramy w ysyłam y bezpłatnie. Przy szkole p r a ­
c o w n i a  u b i o r ó w  d a m s k i c h ,  t t z i e c i n n y c ł i  i b i e ­
l i z n y ,  a także sprzedaż

1 — ■ " m - 1
i o r m ,  z u r n a l i  i m a n e k i n ó w

WODA KOLONSICA 4 0 7 5

Odor-di-.fcmina
A. SIOU i S-ka

Rasy «£B»trwałe
O P A .1L F R Z O H F ,

S E F Y  D E P O Z Y T O W E , 
J R Z l  S K A B E C E r  

l^B A SY  K O PIO W E .
F A B R Y K A

f
w  Kijowie 

W.-‘W a«vlkowskz X" 77 <! wiaso-y 
Biuro i magazyn: Kreszczaiyk Xa 14 

Tclelony: Nste 15-31 i 17-51.

Sarsfliki iiusirairaaa nr żfi^ii
w dz.csKCiu naj­
lepszych gatuji- 
kacn zadawalają

sze gosp6>.ynie 
i wybrednych 

smakoszów 
Z w r a c a jc ie  u w a g ę  n a  m arkę.

E . S i. F .  H e p m a A i i
H<WnnV3t' Sprzedaż we wszystkich 
i la d lt J !  -v. vb'ięks< ych magazynaćh 
kolonialnych oraz składach aptec/u. 

Reprezentacya na Rosyę

T - t w o  E j c z i s  i  3 - k a
Kijów; T e le fo n  6 3 3 . i ™

Najprzyjem niejszy i najtrw alszy zapach.

C ena I ru b .

B R A B E O ,
K ijów , K -s« z c z r ty lr  4 4 . JfSofkf.m, 
Stoleszr.ikow j>er., d. \vj. J ‘<-:rowka 
Ni 7, poleca w wielkim wyborze 
instrumenty ogrodnicze, jako 10: o- 
grodińcżc n o ż e , n ó z y o z k i, p iły , 
g r a b ili  i t. d , i t. d. najlepszych 
gatunków, po cenach umiarkowanych. 
Wielki wybór b r z y te w  własnej i 
najlepszych fabryk świata. Geua od 
75 kop., 80 kop , 1 rb. 25 k.. i rn. 
7Sko p , 2 rb., 3 rb. i drożej. W szyst­
kie brzytwy z pełną gwarancyji dla 
każdej brody. B e ^ g ie c r n *  m a ­
s z y n k i d o  g o le n ia  i b r r y l w y  
b e z p ie c z n e ;  wszelkie utensylia do 

golenia.

J

Popowa. Gubkina, Kuzniecowa, Perłowa, Bot 
kina. Wysockiego, Diemenijewa i in. firm. je­

dyny magazyn w Kijowie, gd/.ie 
jest palona i mieloną za pomocą ma- H o le n d e re k ie  lepi
szyny elektrycznej w obeenosci kupu- J l d l l g O  szych firm Od 1 rb. 
jącego, S u r o it a t y  własnego -3 rob:i. Y  aęi kop.

L . t  . 5  .  h e c M n ik i ,  kan^cIK I, cukScrlti o w o c o w e  
i in \Yyrol>v ci.kierinc,:e: (l. Bormana, Siu i S-ki, 

t  Kroniskiigo i iu, lepszych firm. Zawiszę świeże. 
Pp. ku iłującym herbat*;. l.tw wyroby cukiernicze, Kakao — Ldotiaje i ie, 
prem-iim z wirjkń-go i-ybo- u wspaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
skiad.de luli też rabat w- rm.-w.-e. M eb le  b a m b u so w e  i p a r a w a n y  

Or.lv. twe i na obslaluni k. 383

Z a m ia s t  15 ru b li ty tk o  2  rn . 9 5  kop
W jsyiam y xt wartość, i niezbęd. przedmiotów
1) Biegane, męs. odkryt. zegarek k-eszonkowy 
„Ankcr", czarny, stalowy, oksydow., nakręcany 
główką raz na 3G godzin z gwaraneyą mi lat ó.
2) dewizka nieczertiitj.ma. j j  brelok-kiticmato- G
graf z 2 ma widokami int:r.:s. kcibiet. 4) ochra- Vj
ntacz zegarka od złodziei. 51 zamszowy wo c 
czek, chroniący zegarek od zepsucia 6) zagran. 
poritnonetka skórz- z 7 przedziałkami lepsz. gai. 7) stempel kau­
czukowy z iinieu., iniitn. ojca i nazwiś. zamaw. Sf flakon dobre 
-o tuszu dla stemp. o—u )  3 srebrne 84 próby b.eloki „Wiara,

Nadzieja i Miłość". Wszystkie wymienione przedmioty za 2 rb.
95 kop. Zcgarrk damski z tymże kompletem o 50 kop drożej.

wysyłamy za zalicz, poczt, i bez zadatku. Przesyłka 55 k. na Syberyę 85
kop. Adres: „ P ie r w s z a  W arszaw sk a  Xo .n i e n a y a 11, Yźarsżawa
Żelazna 47 * *5. -Uwaga: Zamawiający więcej nad jeden komplet otrzy­
muje cenny podarunek. 3727

Przybory do podróży 1*4 ? Kufry, 
nese

sery. Urieraly na bron i aparaty telegraficzne i t p
Upnrv|za W,lV'pi l b- "  :tJT>lpr. Na-s. 

w  zakła.lzte łlGellJlvu llu fu iu  na t Wiittzl i S  wic 
W Wiedniu). Frosznzdtyk 7-.e 88 w podwórzu. Przyj 

muję reparacyc i zamówienia. Robota elegancka i mocna. aoa

b a s r y p k i  do s t r z / ż s n i a  C.uJ 
n ów  i b r o d y . W’ ielki skład w yro­
bów stalowych i metalowych. B a -  
ę z y n la  i i s ę d z io  gau p p di a * 
c z e .  Rozdrabiacze pokarmu „C A R  
R IE “ , naczynia „Thermos", syf-uiy 
„PR.ANA" do gazowania napt. ó 
Wielki wybór a o m k ó w  wiszących 
i srubow ch. Zamiejscowym zł <a 
liczka. Nowe ilustrowane cenniki 
wysyłamy bezpłatnie, -.yOą

K R Z E M i E N J E C
Prtr.umeratę 2.11.4

„ D z i e n n i k a  K i j o w r s k  tk

przyjmuje

p. Mieczysław Swięcki
Inźynitr.

Mieszkanie Aptekarza Bolesława 
Tkacz łrBskP:ę--.



8
  ■ ~ rasa D Z I E N N I K  K I J O W S K I &  -4 5

TO W ARZYSTW O 3 3 3 6 & u i e * * P a i a e e

“ T jR  S U G S b J f j J C ”

B iu ro  i sk ła d y

K IJO W S K IE G O  O D D ZIA ŁU ,
Fuoduklejowska 10, tel I6-06.

M a s z y n y  d o p r z y r z ą d z a n ia p a s z y  |
n a jw ię k s z e j  a n g ie ls k ie j  fa b r y k i

Bamforda

J. IftANDL
281.3

Kreszczatyk 42 Telefon 746.

D a m s k i O d d z ia ł 4171

Grehcol!,
Francis,
Becłiofi-Dawid,JH o d e le

it e a u x  © P a lt a  © K o st& i:

Paquin, 
Bernard, 
G alio! i in.

M a n t e a u x
Futra Boa

SoboSe Szenszyfs

K o s t y u m y
Mufiti

Foki
KarakułyNurki Gronostaje

H T  Oddział damskich spódnic ~3E|
Przejmują się obstalunki.  ------------ Przerabianie rzeczy futrzanych,

Najdroższe i najwspanialsze modele nie sa  wystawiane w wilrynauh.
$ •

nie kosztują drożej,
ni> ir.ne gorize wyroby. 

Dh.tego radzimy rolnikom 
1 1

przed obejrzeniem u nas 
( M i o d o w a  4) w  nowej 
'  wiPjkiei bali
STAŁEJ 1 1  STAWY

H/SSZYSd B A ^ F O ^ D f l .
W i a l n i e  o r y g i n a l n e  C l a y i o n a

F & R X 5 T w N I K I
„H Ó W A  R E F O R M A '1 -  „ G O S P O D A R Z "

najpraktyczniej tarza Izcnć,1 parują najszybciej i najdłużej trwają.

S o r to w n ik i do ziem nlakótar. P dóczki.
— —  Cenniki i opisy darmo. - 1 ■■ - -  i 411 1  

TOW. AKC.

T. KOWALSKI i A. TBYLSKI
W a r sz a w a , M iodow a 4 . W ilno, ś  -to J e r s k a  3 2 .

£  f  O R T P01YSZECHBT
Tygodni!: ogólnc-sporicw y ilustrowany z  tiodat.

WA R S Z A WA ,  K R U C Z A  12 .

Wychodzi pod re d a k cją  JA KUSZA DRAGA.]
C p n B T  p O W S Z E C IlN Y  jest jcdyr.em tygodniowem pismem 
O l  U l i  I I ilustrowanem, obejmując*m wszystkie bez wyjątjtu 
dziedziny i rodzaje ,spoi tu u nas.
^ P ł l R T  p O W S Z E C H K Y  zamieszcza opiócz fachowych, przez 
Ol  U l i  I ■ specjalistów pisanych, artykułów liczne kor^spon- 
deneye o rucLu spcitowym w całym naszym kraju . zagranicą 
oraz pcs’-ada najbrgatszą kronikę informacyjną sportową, prowia 
dzoną pizcz wytrawne siły dzi, rmikajskie.
o p n p r  VY S Z  E C H N Y  służy w szerokim zakresie krajowej
O l u n  I I hodowli keni  pela.fj i p. ól krwi, pozostając w bez- 
pca-eciDini i s.alym kontaktfe z najwybitniejszymi naszymi hodow­
cami i sporlsmenami.
QPflRT P O W S Z E C H N Y  zamieszcza ścisłe sprawozdania 
O *  U l i  1 I  2 działalności wszystkich polskich stowaizys/ęń 
i związków sportowych —  stołecznych, prowincyonalnych: w Gali­
cy i, i'02nańskielh, na Litwie, Ukrainie, Wołyniu, Podolu i zagranicą. 
Q P H R T  p Ó W S Z E C IIN Y  służy cłiętnie wszystkim swoim Pre- 
w i U n  I I nuraeratorom i Czytelnikom szczegółowemi infor- 
rnacyami i wslazówkami we wszystkich dziedzinach sportu, bądź 
na łatnacn swoich, bądź też w osobnych l.stach za nadesłaniem 
marki ea ndt owiedź.
C P f l R T  p U W S Z E C l IN Y  przyjmuje chętnie i drukuje glosy 
w l w n  I 1 czytelników', poruszając wszystk:e ich z interesem
w stosunku do ruchu i rozwoju sportu powstające sprawy. 
ę P f l R T  p C D V SZ EC H N \ wydaje w sezonie dodatki nadzwy- 
v r U n  I i  czajne z progi amami i sprawozdaniami wszelkich 
interesujących publiczność meclingów sportowych i rozsyła je pre­
numeratorom bez dopłaty.
C D A D T  P O W S Z E C H N Y  JE S T  N A JT A Ń SZEM  U  N A S T Y  
O r U n  I r  GODNIOW EM PISMEM SBO RTO W EM , G D Y Ż  
P R EN U M ER A TA  W ' .NuS[. w W arszawie z odznaczeniem do do­
mu, na prowincyi z przesyłką pocztową: RO C ZN IE rb. 5 , P Ó Ł ­
RO C ZN IE rb. 2.50, K W A R T A N łE  rb. r.25. 848

M ę s k i O d d z ia ł
Ogromny wybór! Gotowe ubrania

« Ą m a r y n a r k o w e  |  4

G a rn itu ry  - s s ~  .Palta
l

, n a  w a c ie  
i n a  r ó ż n y c h  

fu tr a c h .
w szystkich zakładów naukowych gotowe i na obstalunek, dla pp. wojskowych 
i urzędników w szystkich dykasteryi wyłącznie na obstalunek.

Przyjmują się obstalunki. Materyały wyłącznie
pierwszorzędnych fabryk.

Ubrania dla dzieci
P a l i a . 411;,

dia chłcpców i dziewcząt w  kaidym wieku.
](ostyumy. \& JfepL 8 Ubranka. m Berety.

F u n d u k le -  
jo w s k a  46
Telef. 17-43.

Wynajem, 
reparacya, 

przystanek 
samochod.

K a r e t y
Prtłr70hni inteligentni agenci do 
i UliłGUIII sprzedaży polskich ksią­
żek. Rylski zaułek 6 m. 1. 4 55
Do sprzedania 2 0 ,0 0 0  pudów psze­
nicy, 1 0 ,0 0 0  pudów owsa, 5 0 ,0 0 0  
pudów- słomy prasowanej, 10,000 
oudów koniczyny na karm. Poczta 
Niemirów, gub, podolsk. Skrzynka 
poczt. N° ją .  Bergier. 4 ^ 7

Jeime Anglaise cherclie let/on 
bomie methode, Marirlsfco- 

Blagoviaschcnskaja maison 1 1 3  log. 3.
  4127

Mam  j e s z c z e  parę godz. woln. 
czasu i chcę je  wypełnić  lekcya- 

m:, Kilkuletnia praktyka, powodze­
nie. li. B u lw ar  Pis 56 Stud.-prawu. 
1. M. Mysliński. 4149

R y S lf f p o  ■ o g r o d n ik , posiadaj.
świadectwa i rekomend.

poszukuje miejsca, 
zapytać szwajcara"

Instytucka JNs 2, 
4159

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKiEJ

L ublin , K r a k b e .-P r z e d m . 2 2 .
Poleca nauczycieli, nauczyc., franc., 
niemki, Ireblanki, gospod. 6 15

P r z e d s ię b io r s tw o  h an d lo w o *  
p r z e m y s łó w  „FORTUNA11 w
Krakowie, ul. Wiślna L. 4, Galicya, 
kupuje i przyjmuje do ściągnięcia 
wszelkie pretensye kupieckie 1 pry|J 
watne, tudzież wierzytelności hipo­
teczne, spadkowe i inne sądowe do 
zrealizowania w  Galicyi. Nadto ku 
puje realności i majątki ziemskie, 
odpizedaje następnie pod dogodny 
mi warunkami, względnie przyjmuje 
w  administracyę na w łasny lub osób 
trzecich rachunek, o ile majątki te 
znajdują się w Galicyi lub Austryi,  
przeprowadza także pożyczki hipo- 
teczne.______________________  3652

przyj m. na miesz­
kanie z całkowitem 
utrzymaniem. Rej- 

_________________________________ 398o

Mieszkania jedyńcze we włas. 
domach W. Spegalskiego, Instytuc­
ka N° 8, Basejna Ns 1 1, Batyszew 
zauł. Nr 23 (Peczersk). 3982

Studenta
tsrska 32 m. 1.

Warszawa Miodowa 2.
Budapeszt

1852
W i e d e ń

1870
B er lin

1 9 0

w ed łu g  i ta jó w ie ż s z e i  m ody

Palta sportowe i automobilowe
O ry g in a ln e  M odele L o n d y ń sk ie .  403

W K I

T-wo

LINOLEUM
«

Liinkrusta.
& (.apety wypukłe).

3*57
O gik

l o « o -
o tw a r ly G A L A N T E R Y JN Y  M A G A Z Y N  g> 

Kwzczałyk 41 DECZKO Kreszczatyk 41
obok magrz^nu Macha RS JK . M  O trzy m a n o  w  w ie lk im  w y b o r z e

Przybrania do sukien damskich.

W Dom u H andlow ym

Br. N. i M. Lepejko i S
K ijów , K r e s z c z a ty k  AA 4 0 . T e le fo n  26<65.

" OTRZYMANO NA SEZONi --------------------

- ka

3?57

je s ie n n y  i z im o w y
«• olbrzymim wyborze nowości jedwabnych, wełnianych i bawełnianych 

tkanin, pierwszorzędnych rosyj e ł a l n
skich i zagranicznych tabryk. B f t w ł  «■ ■

K upuje
po cenach wysokich

starożytne i srebrne
rzeczy: tabakierki, tlakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, grawiury, miniatury, 
meble, drogie kamienie, perły i nu­
mizmaty. l i . t e r e s u j ę  s i ę  polskietni 

historycznemi rzeczami.
Za platynowe 3 ruble płace iB rb 
Postukuję Słuc_< «h  p a s ó w , por 

celany K orzec' i B a r a n ó w s a .

MAGAZYN „ ANTIOUITĆS"

M. ZOłCl MGKIEGO Instytucka 1.

I Specyaina jaiBiarnia i ~ :  
| = i  chemiczna pralnia ubrań

ajcewa
Kijów, Prorezna 2, t e l  16-63.
Przyjmuje do chemicz. prania: je­

dwabie, wełny, plusz, atlas, kostyu- 
ray, suknie, szynele, kitle, tuż irki, 
szlatroki.

Przyjmuje do p ra n ia i bieliznę, 
kołnierzyki, mankiety. Prasowane 
wed. zagranićz. metody.

Zain, term. wyk. w ciągu 5 godzin,
Zamiejscowym obstalunki wysyłamy 

za zaliczką pocztową.
Firma odznaczona ^a Swą specyal- 

ność wyższ. nagrodami na wystawach: 
Wiedeńskiej wielkim złotym meda­
lem, krzyżem honorowym i dyplo­
mem; Rzymskiej w  r. 19 11 wielkim 
złotym medalem, orłem i dyplomem 
honorowym 3287
•  • • • • • • • • € >

Młoda bona 3986
lubiąca dzieci poszukuje posady od 
1 go października, p. Bielcy besa- 
rabskiej gub. Tadeuszowi Petropari.

F u n d u k le jo w sk a  14 wejście front

C i l - m e  J E l i l i l
PALO N

KAPELUSZY DAMSKICH
Najnow. moaeie Paryskie i Wiedeńskie 

C sn y  u m ia rk o w a n e , 4010

N a c i P -7 dyp1-’ pos- lr prak-1 ttor-’l i  J U u s -  mem. t, muz., poszukuje 
pos na wyj. Klejgelski zauł M -11.

4°35

Nauc^cieii;a m u zy k i, doświad-
 , ---------- czona, ukończyła

konserwatoryum, udziela lekcy na 
mieście i u siebie. Gogolewska Nr 
10 mieszk. 8. 4067

Ogpodnil>(fszczelapa..~
mogący przyjąć na siebie zarząd 
niewielkiego gospod. roln. z średn. 
wyksziałc., żonaty, bezdzietny, kato­
lik, dlugol. praktyk i teoretyk, poszu­
kuje posady sam lub z żoną, która 
może przyjąć obowiązki klucznicy, 
gospod. wiej Propoz. proszę adres.: 
Kijów, YV.-Dorohcżycka Nr 12 sklep 
spoż. Zielińskiego. Dla ogrodnika.
  ______________________  4007

Młoda panienka
z dobrej rodziny z Jomowem w y­
kształceniem, mówiąca ładnie po 
polsku, znająca języki, początki mu­
zyki. gospodarstwo, rysunek, prag- 
n’e otrzymać miejsce nauczycielki 
w dobrym domu przy małych dzie­
ciach za skromne wynagrodzenie. 
Adres: Sewastopol ul. Sadowa Nr 2 
ni. o. S. D.   4086

Stndcnt z wieloletnią prakty­
ką, posiadający po 
ważne re ferenc je  po­

szukuje lekcyi. Pankowska 7 m. 1.
______________ 4^90

( l u u f i i n w  P erL k i£  • K aukaa. U y W d f l )  k ie  P a lasi_y  ao
sprzedania, ul. Kudrtawska Nr 24 
mieszkania 2. Oglądać można od go- ■ 
dżiny 12  do 6 wiecz. 4092

NauozycielKa

Bielizna
WŁASNEJ PRACOWNI.

Najnowsze K a p e lu sz e .
B ie liz n a  p r o f . JEGERA. 

P aP tolr
R ęk a w iezk i
P a r a a a le
L ask i
S k a r p e tk i
P o ń c z o c h y
C h u atk l
Rzi tozy d o  p o d r ó ż y  

o r f  u m e r y  a  
i t .  d .. i f .  d .

P O L E C A
MAGAZYN

4164

7 tlyp.. sacrć-coeur 
poszuk. lek., polsk., 

frane., r.iem., teoret. i praktycznie. 
„Dziennik Kijowski" N. T. ' 4095

Pierwszorzędne Kaucyonowane 
BIURO N A U C Z Y C I E L S K I E

LE0KADY1 NIAX
Warszawa, Marszałkowska Nr 148

Telefon Nb 124-38.
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, fre- 
biówki bony polki. Francuzki, an­
gielki, niemki, sprowadza z włas­
nych biur zagranicznych. 10

P. Wranczan 
i P. Cyfrynowicz

 J
P r o r e z n a  9 .

Kupić chcę 1°/, V j S !£i
miasta i kolei zel.‘ bank. dług, doin 
dochodowy lub letnisko. Kijów, M - 
Włodzimierska 54 m Fuchs. 41 13

AL1TISA
l i t * * .  »* *.

? ^ n  P O W O Z Y
jfotw I uli -eźyras —
< * f  Uray lM i.n i. PrtjJo.

O d e s a
prenumeratę na  

„Dziennik Kijowski*4
przyjm uje

K się g a r n ia  F C zy te ln i?

A. Zwierowicza
J e k a te r ln in sk a ja  SI. 3240

Redaktor odpowiedzialny;
S ta n is ła w  Z ie liń s k i. Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kreszczatyk M  38. Wydawcy: Tom asz Klichalo«s»ki. 

Antoni Czerw


